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K U R J E R  W I L E Ń S K I
N IE Z A L E Ż N Y  D ZIEN N IK  D E M O K R A TYC ZN Y

W Bałtyckie k łopoty  Litwy. — Prawda o chłopie. — Europa martwi s ię  — 
Poprawa w handlu wileńskim. — Wyniki akcji p om ocy  powodzianom . — 
W obronie  studium rolnego U. S B. — Strajk 2 0 0  krawców w Wilnie.

„Traktat porozumienia 
i współpracy" 3 państw bałtyckich

Konferencja przedstawicieli Estonii, Łotwy i Litwy
RYGA. (Pal;  Dziś odbyła  su; z a p o ­

w ia d an a  o d d a w n a  k o n f e r e n c ja  przeds ta  
wicieli  t r zech  p a ń s tw  b a ł u c k i c h  z udzia 
tein es tońsk iego  w ic em in is t r a  s pr aw  za 
gran ic z n y c h  Lare te i ,  genera lnego  sekre 
ta rza to lewskiego MSZ. Mu nter sa  i d y ­
r e k to r a  d e p a r t a m e n t u  l i tewskiego MSZ 
Drbszysa.

Odbyto  dwa pos iedzenia ,  jedno p o ­
po łu dn iu ,  r tore przec iągnęło  się do go 
dż iny  19. W czasie p r z e r w y  m in i s te r  Muti 
ters  p o d e j m o w a ł  przeds taw ic ie l a  E.Monj. 
i p r zed s t aw ic ie la  Litwy ś n i a d a n ie m

RYGA. iPatj .  Ko nf e re nc ja  de lega tów 
Ło twy ,  Es ton j i  i L i twy w Rydze  zakoń  
czyła swe p r a c e  w ś rodę  o godz.  18. J a k  
poda j t  k o m u m k a t  urzędow y ,  we  wszysl  
k ich  s p r a w a c h  osiągnię to  ca łkowi te  po 
rozumie nie .  Projekt traktatu, już para 
fow any, przeiistay i<óiy będzie w najhliż  
szy eh cmiai h do aprooaty rządom  trzech  
państw , poczem us ta lon e  b ę d ą  mie jsce  i 
da t a  jego podp isa n i a .  T r a k t a t  będzie  no 
sił n azw ę  traktatu porozum ienia i w spół 
pracy.

Prz ew id u je  on zwołan ie  pcrj°dycz  
nyeli koiiferencyj m inistrów  spraw  za

granicznych y% celu uzgodnie n ia  wf/zSi' 
k ic h  s p r a w  z dziedz iny  p o l i t j k i  zewnęt rz  
nej  o yyspólnej doniosłości  dla wszySt 
kieli t rzech Krajów.  Zasada  uzgodnienia  
me  dotyczy sp r a w  specyficznych ,  co do 
k tó ry c h  jeden  z tych k r a j ó w  mo e być 
w położeniu  szczególnem.

P o z a te m  t ra k t a t  p r z e w id u je  w sp ó ł­
prace przedstaw ieieli dyplom atycznych  
i k o n s u la r n y c h ,  zobowiązanie  do wza- 
1 nnego  i n f o r m o w a n i a  o t r a k t a t a c h  mię

d/.\ n a r o d o w y c h  z p a ń s t w e m  trzeciem o- 
raz  możl iwość  p rzys tąp i en ia  do  t rak tu 
tu inn yc h  k r a j ó w

Konfe re nc ja  o p ra c o w a ła  tekst  dekla  
racj i ,  w k tó r e j  u k ła d a ją c e  się s t r ony  po 
s t a n a w i a j ą  dbać  o to, b y  d u c h  porożu  
mienia  i p rz y ja źn i  rozw ijał się we  wszy 
s tk ich  t rzech k r a j a c h  oraz  zobowiązują  
się do p o d e j m o w a n i a  i po pi e ra n ia  wszel  
k ich ś r o d k ó w  lub in ic ja tyw o d p o w i e d ­
nich dla tego celu.

Uświadczenie p. Muntersa
HYl.A, (PAT). — Sekretarz jjeneraliry łofeW  

skiegi* M. S Z. Muiiler* przyjął przedstaw icieli 
prasy m iejseow ej, intiwm u jne ie li o p izt liii "u 
konfereiieji przedstaw icieli Irzeeh pań.Iw bałty 
ckieli. Obrady kontwreneji trwały od i>odz. 10 
do 11,3(1 a następnie od  godz. 17 do 11). W po­
południow ym  posiedzeniu, prócz ofieja lnyel: de 
legatów w zięli udział rów nież poseł ertoński w 
Rydze, poseł litew ski oraz now om iaiiow any po  
set łotew ski w Kownie. O tw ierając ranne po 
siedzen ie  m inister M unters zaznaezj t, że  okres 
czasu dzielący konferencję obecna od konferen  
C|i kow ieńsk iej, um ożliw ił stronom  zaiutereso  
wanym  zastanow ienie się  i o ie n ę  rezultatów  
pierw szego okresu rokowań. Fakt, że dziś spo 
tykam y się znow u przy jednym  stule, pow ie

dział M nnlers, daje podstaw ę do stw ierdzenia, 
że rezultaty zaakceptow ane zostały | ł z e z  rządy 
trzech państw .

Im uw ażniej śledzim y za biegiem  wydarzeń  
w Europie i nu eałyin św ieeie, teni w yraźniej 
uw ydatnia się konieczność ugody i porozum ie  
nia. stając się dla w szystka li nas koniecznością  
życiow ą. N ie ulega w ątp liw ości że  w yw iera  
to wpływ na rozwój i w zm ocnien ie sytuacji 
politycznej nańsiw bałtyckich. Mamy pełne pra 
w o uw ażać nasze zadanie jako  znacznie w y ­
chodzące , poza granice naszych trzech państw

W  końcu sw ego p rzem ów ien ia  M unters wy 
raził życzen ia , aby konferencja pom yśln ie za­
kończyła sw e praee.ł

Zatarg sow ieck 3-japcński zaostrza sią
RLRLIN. (Pat). N iem ieck ie biuro in 

form acyjne donosi z I narbina. że położę  
uie w północnej M andżurji u legło  ponow  
m-nm zaostrzeniu

Podczas rew izyt, przeprow adzonych  
u son  ieckich urzędników  w schodnio  
ch ińsk iej linji kolejow ej, znaleziono w iel 
ka ilość brom , granatów  ręcznych i ina- 
terjałów  w ybuchow ych . W  zw iązku z 
tern dokonano dalszych aresztow ań  
w śród urzędników sow ieck ich .

K onsul sow ieck i ośw iadczył, że te­
go rodzaju postępow anie zm usi rzad so  
w iecki di* zw iększenia  sil zbrojnych u- 
tr ijm ,\w a n y ch  na D alek im  W schodzie

MOSKWA. (Pat). W edle doniesień  
sow ieck ich  kolej w schodnio  - chińska  
szykanow ana jest rów nież pod w zględem

„Wódz i kanclerz 
Rzeszy"

BER LIN (P a t ) . Minis te rs two Spraw
W e w n ę t r z n y c h  wy ja śn ia ,  że u r z ę d o w y  
ty tu ł  Hi t le ra  w s to s u n k a c h  wewmętrzno-  
p a n s t w o w y c h  brzmi :  wódz  i kanc le rz
Rzesz \ zaś w s t o s u n k a c h  u r z ę d o w y c h  z 
zagrań.ca. :  n iemie ck i  k anc le r z  Rzeszy.

Zaręczyny Jerzego 
angielskiego 

z Maryną grecką
LONDYN.  (Pat) W y d a n y  w czor a j  o- 

ko ln ik  d w o rsk i  donos i  o za rę c zy n a c h  na j  
młodszego  syna  angiel sk  iej p a r y  kró lew 
skiej  Je r zego  z grecką  ks iężn iczką  Mary 
ną. Księżn iczka M ary n a  jest c ó rk ą  ks ią 
cia Mikoł a j a  greckiego młodszego b ra t a  
byłego kró la  Kons tan tego .

gospodarczym . W ładzc japońskie w  po  
rozum ieniu z m onopolistyczna o rg a n i­
zacja transportowi) kieruje yvickszoś<* ła 
dnnków  na konkurencyjną now ą hnjc  
kolejow ą m andżurską, sfyyarzając na ko 
lei w schodnio  ch ińsk iej W i etc iitrnd 
nień taryfow ych , przcładunkoyyych i tp.

MOSKWA. (Pat). Zatarg japońsko - 
sow ieck i zaostrza się  z każdym  dniem . 
Now e aresztoyy-ania yy.śród kolejarzy i z.i 
pow iedź dalszych aresztoyyan w yw ołują  
w ielk ie yyrażenie w M oskwie, zyyłaszeza. 
że pow yższe fakty nastąpiły jakby w 
odpow iedzi na protestacyjną notę so ­
w iecką. Koła dyplom atyczne oczekują w

najbliższym  czasie noyyego protestu ze 
strony soyy ieek iej, utrzym anego yy zn a e i 
nie ostrzejszym  tonie Poyyyższe koła e- 
eeniają sytuację jako bardzo pow ażna.

Manewry 
floty japońskiej

MOSKWA. (Pat). Źródła soyyieckio 
donoszą z T okio, że eskadry japońskie  
w yruszyły  yv sk ładzie 75 okrętów na ma 
new ry, Jttóre odbędą się  na w odach kore  
auskieh. P m  w idziane jest yyy słan ie 80 
sam olotów  do < izaiig Gzungu i Chnrlii 
na.

TELEF. O O  W Ł A S N . K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Wycieczka białoruska 
na ZamKu i w Belwederze

WTARSZA\VA. (Pat).  Przez  dz ień d,.i 
s iejszy ba wi ła  w stol icy ludność  b ia ło­
ru s k a  z t e r e m m  wojeyy b ia łos tockiego  
z łożona z 309 osób. Wycieczka  zwiedzi  
ła stol icę oraz  jej zabytk i  o raz  uda ł a  się 
na zamek ,  celem / łożenia  ho łdu  Prezy  
deir tówi Rzplitej .  Delegaci  wyoiecr-ki yypi 
sali się do księgi  a u o j e n c j o n a l n e j  w B ;1 
wederze  z yyyrazami ho łdu  yy imie niu  kh 
dności  b ia ło rusk i e j  woj.  b ia łos tockiego  
dla Marsza łka  P i ł sudskiego.  Wieczorom 
w yciec/.k i od jecha ła  do Gdyni.

Zamknięcie Jedyne] 
polskiej szk jJy 

w Dyneburgu
D Y N T B IR G . (Pat). Na skutek rozpo  

rządzenia Min. O.śyyiaty została zam kiiię  
ta jedyna na Ł otw ie polska szkoła rze 
m ieśln ieza w i)y m otirgo.

Litwinow przyjedzle 
dc Kowna

RAGA ( (Pat) Z K ow nu donoszą ,  że 
soyy iccki  k o m is a rz  sprayy z agr an i czn ych  
ińfyyinow yv podróży  p o w r o t n e j  do Mos 
kwy z a t r z y m a  się w Kownie ,  r e w i z y t u ­
jąc mi n is t r a  Lozora it i sa .

Członkowie trybunału 
plebiscytowego 

ma Sasry
‘ GENEWĄ'.  (Pat).  Przeyy odniczący  Ra 

dy Ligi Narodóyy m i a n o w a ł  cz łonków 
yyyższego t r y b u n a łu  p leb iscytowego dla 
te ry to r io m  Sa a ry  oraz  8 cz łonków t r y ­
li u na łó w o k ręgo yvy c h .

Przeyvodniczącym wyższego t ry b u n a  
hi ad m in is l r a c y jn e g o  m i a n o w a n o  Gal- 
li“ego, narodoyyości  yvłoskięj, pieryysze- 
go przew odni cząc ego  sądu  a pe la cy jn e  
go yy Genui  a d r u g im  przeyyodniczącym 
ir lanclczyk M eredith. Pozos ta l i  członko- 
yyie t r y b u n a ł u  yyyższego oraz  sędzioyyte 
trył)iinałóyv są narodoyyości  h i s zp ań sk ie j  
por tuga lsk ie j ,  sz.yvedzkiej, noryveskiej ,  
s/yvajcarskii-j ,  l iolenderskie j .  Jugos łowian  
skiej,  ło tewskie j  i duńskie j .

Ważenie samolotów challenge owych
W iełką sensację na lotnisko niokotow  

skiein  w W arszaw ie yvy w ołały  w ynik i 
w ażenia sm nolotow  uezestnikóyy cli a 0 en 
ge*u. Jak się  okazało sam oloty n iem ie­
ckie przekraczają przepisow ą w agę 5<>0 
klg.

Jeden z sainolotóyy n iem ieckich  v.a- 
żył o 10 kg. w ięcej, inne sam oloty m ia­
ły nadyvagi do 5 klg. Aby um knąć zdy- 
skyyfllifikowanfci p iloci i m eelian iey  n ie­

m ieccy zm uszeni byli zdem ontow ać sw o  
je sam oloty i usunąć zbędne ezęśei. M. 
in. usunięto czapy ochronne pod śm ig­
łem  oraz ow ierki na k o ła th . W iediiyin  
z sainolotóyy m usiano w ym ontow ać je ­
den z dw óeli Sterów.

STRATA AA P lM vT A C .lI DLA  
NIEMI EC.

W szystkie te zm iany przyniosą Went 
com  w icie strat y\ punktacji technicznej.

Zwłoka w ogłoszeniu wyroku
w spraw’e sen . D obieckiego

O głoszenie wyroku w spraw ie sen. jnm  Klubu Rit W t i opuhlikoyvany' ma 
D ubieckiego znoyy u u legło zyy łoee. AA y być dopiero po posiedzeniu  K liihu, eo  
rok sądu został przekazany do prezyd- nastąpi przypuszczalnie k oło  5 w rześnia.

K ierow nik zespołu  n iem ieck iego  Poster  
knm pi ośya iadezy ł naszem u koresponden  
tow i, że bezy się  ze stratą koło  50 pup- 
kłóyy dla kilku sam olotów .

D ziś yv nocy rozpoczną się  próby w i- 
rizinlnosii z kabiny- pilota. AV każdym  
badź razie szanse zespołu  n iem ieck iego  
zostały znacznie osłabione.

FRANCI ZI AAIZAI \  I DZIAŁ?

D u że yyrażenie yyy-wołałn równie, 
w iadom ość z Paryża, narazić o ficja ln ie  
nie potyy ierdzona, że Aeroklub Francu­
ski, m im o poprzedniej odmoyyy yyzięeia 
udziału w zaw odach, zam ierza w ysłać  
yve czw artek do P olsk i 2 sam oloty kon- 
knrsoyye z fabryki Caudron.
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Bałtyckie 
kłopoty Litwy

Po zakończeniu  p ie rwszej  konferencj i  
bał tyckiej ,  w której  wzięli odz iał  p rzed 
stawicie Ie Litw} Lot \vv i Esloiij i .  z a p o ­
wiedz iano  w n ied ług im czasie dalszy jej 
ciąg.

Podczas  gdy  p ie rwsza  konferenc ja  
mia ła  c h a r a k te r  raczej  p rzygotowawczy,  
gdzie w ym ien ion o  poglądy na  całokształ t  
.sytuacji mię dzynarodowej ,  a .zwłaszcza 
E u r o p y  W scl iodniej  i zgodzono się n a  po 
t rzebę wspó łp ra cy  —  dr u g a  konferenc ja  
m a  ostatecznie przesądzić,  czy związek 
p a ń s tw  ba ł ty cki ch  w koncepc ji  l i tewskiej  
dojdzie  do s k u t k u  czy też nie. Nic więc 
dz iwnego ,  że k i e ro wn ic ze  czyn ni k i  l i t e v  
skie p r zyw ią zuj e  do niej  o g r o m n ą  wagę  
1 chciałyby jakna j szybc i e j  os iągnąć  p o ż ą ­
dany  rezultat .

Je d n a k ż e  caiy szereg faktóyy i powi 
H a ń  na m ię dzy na rodow ej  a r en ie  po l i ty ­
czne j  przyczynił  się do zwłoki.  Dopiero 
w  drwi l i  obecne j  yyydajc się. żc rząd  li 
tewski uzna ł  za możl iwe podjąć  nanoyvo 
s w ą  inicjatywę.  Pr a sa  Litewska zaczęła 
r o z p . s y w a ć  się o L oc ar n i e  wschodii ie in ,  
jego za le tach i korzyśc iach,  j ak ie  e w e n ­
tua ln ie  przyniesie Lityvic. Po za tc m  sze­
r o k o  u d ow adn ia ,  żc związek państw 
bał tyckich .  propagoyvanv przez Litwę, 
jest  n i c / c m  innem jak  tylko je d n y m  z 
p a k t ó w  reg jona lnych ,  o k tórych  mówi  
projekt* 1. zyv. . .Loc arna  W sc l iodniego '1.

Wszyscy  ci którzy są „sz czerze"  za 
Interesowani yyr u t r z y m a n i u  świa towego 
pok oj u  —- ape lu je  prasa  lilcyvska —- win 
ni dołożyć ja kna jw ię cc j  s ta rań ,  by ja k n a j  
p r ęd ze j  doproyyadzić do rea lizacj i  E o c a r  
na  wschodniego  i wszys tk ich  innych  pak 
łó w  d y p l o m a t y c z n y c h  (czytaj  zyyiązek 
p a ń s t w  ba ł tyck ich ) ,  k tóre m a j ą  n a  celu 
u t rw alen ie  pokoju.

Chcąc jedna k  zna leźć  ja kąś  bardz iej  
k o n k r e t n ą  przyczynę  dl.i przy śpie zema 
konferenc j i  bał tyckiej ,  L i twini  sk o rz y ­
stali  z p re tens ji  F in la ndj i  ito Karel j i  i In 
g e r m  inlandj i ,  by  uczynić  z niej  nowego 
s t r a sz aka  w k r n j a r h  ba łtyckich  Tw ie r  
d z ą  w Lityyie, że pre tens je  F in l andj i  yy 
po łączeniu  z coraz bardz ie j  zaosl rza ją-  
c y m  się kon f l ik tem japońsko-sowieckim,  
m ogą  być  n iebezpieczne nii tylko nad  
Bał tykiem,  ale na we t  w całej  .Europie, 
gdyż należy się poważnie  liczyć z pow- 
s t an ic m  yv n ied ługim czasie „ f r o n tu  fiń- 
sko-n ie in iecko-poEkieg  >" ( Tak ie  oto 
są -ugestje p ra sy  l i tewskiej

Li twa,  p o m im o  silnej konsol idacj i  na  
rodowe j  j . iko pańsfyyo małt  nie może  li­
czyć n a  syyą a r m j ę  yv raz ie  większe j  r o z ­
g ryw ki  mi l i ta rne j .  Musi wobec  tego szu 
k a ć  oparc ia  o jakieś  mocars two.  7  począł  
ku  flirtoyyała z N iemcami ,  co dla Lii wy 
s ko ńc zył o  się dość smu tno ,  bo om al  nic 
•całkoyyitem zniemczeniem k r a j u  kłaj- 
pcdzkiego.  Kowno jeszcze do dziś nie 
m o ż e  się o t r zą snąć  ze sk u tk ó w  tego fl ir­
t u  Późnie j  na d sz e d ł  p r ze j ś c io w y okre.-, 
kokieloyyaiua Franc j i ,  lecz ła j ak  z.yyykie 
wszys tk im mogła  of ia ro w ać  tylko.. .  ser 
ce .

Obecnie  zaś przysz ła  kolej  na  Z-SRR 
Chociaż Moskwa bacznie  przyg ląda ła  się 
rozwojoyyi stosunkóyy yy k r a j a c h  b a ł t y c ­
k ich ,  nic w y k a z y w a ła  j e d n a k  lam swej  
a k ty w n o ś c i  pol i tycznej .  Soyyiecki ,poł- 
p r i eu  ‘ w Koyynie p. Karski ,  yy przeci 
wieństyyie do .->wego rywala,  posła Rzeszy 
p Zechh na  ko nt e n to w a ł  się ro lą  b a c z n e ­
go obse rwa tora .  Dzisiaj  role się /mieni ły.  
P. Karski  p rzeszedł  do  o fenz yw y i t r u d n o  
czasami  oprzeć  się wTażeniu, żc n iek tóre  
k ro k i  są w y ni k ie m  jego rad  Zwłaszcza 
s p r a w a  yyłącżi nia F in lam l j i  yy poczet  
„burzyc ie l i  świa towego p o k o j u 11 na su w a  
to przypuszczenie.

Podró ż  litcyyskicgo mini  drfi spraw 
zagr an i czn yc h  p ł -ozoraj t isa do Moskyyy 
była  j a k b y  zalcgalizoyy.iniem świeżo poyy 
s ta łego roman.-.u. W p r a w d z i e  yy t y m  c za ­
sie odyyiedzili Moskwę róyynicż m in is t r o ­
wie Es tonji  i Łotwy,  ale w ż a d n y m  z 
tycli  krajóyy nic przyyyiązyyyano ta k  yyicl 
kicj  yyagi do tych yyizyt, j ak  w Litwie.

Po  pr zy j aźn i  liteyy sko-nicmicckie j  
p r zysz ła  kolej  na  przyjazi i  lite w sko so- 
yyiccką. Nie będziemy'  baw iii się yy h o r o ­
s k opy  co do długowiecznośc i  tej ostatniej ,  
ogr an icz ym y się tylko do s twierdzenia ,  
ze h i s lo t j#  żłobi yy różn ych  k ie r u n k a c h  

i szlaki  pol i tyki  l i tewskiej ;  n im  zna jdz ie  
os ta lcczną  i na jwłaśc iwszą  d l i  niej dro- 
Sć- L- St

We wlArck odbyło się w Warszawie inc.czy- 
sle olw;ir-cii- wielkiego międzynarodowego tur­
nieju tolinAśgb 1. zw. Challenge. Na zdjemiu -—- 
l'an 1’r./ydi lit Rziczyposoolitoj z Małżonką, w

BFR LIN . (Pat). W cdług doniesień  z 
Buenos Aires w skutek wybtiebh 2 olbrzy 
m ieli zbiorników  z naftą  m iasto Cam 
pana ogarnięte zostało  pożarem , który 
rozszerza się  z olbrzym ią szybkością  
Znatzna część m iasta  sto i yv p łó tn ie -

W I E D E N .  (Pal).  W ie de ńs ki e  b iu ro  
k o r e s p o n d e n c y j n e  twierdz i ,  że pogłoski  
o s t a r c iu  m ię d z y  pol ic ją  a l l e i i m y e h rą  
we F l o r id sd o r f ie  są r f h p ra w d z iw e .  W 
W ie d n iu  p a n u j e  zupe łn y  spok ój

400.000 SZYLINGÓW Z MONACHIUM.
W llitO .S , (PAT). —  Aresztow any w zw iąz  

ku z w ypadkam i - lipeow rnii byty m inister Ba 
chinger z daw nej pnrtji Ląiidbundu bedzie od 
pow iadał przed sądem  w ojskow ym . Dochodzenie  
przeciw ko przyw ódcy Landbundu wy kazało, że 
sum a otrzym ana od narodow ych socjalistów  za 
glosow an ie  w parlam encie przeciw ko now ej

PARTŻ.  (I’at). „Pe t i t  P a r i s i e n “ pisze, 
że sy tuac j a  w Kła jpedz ie yyym.iga yvicl 
kicj  czujnośc i .  N adc h o d z ą ce  z roz ma i  
ł ych  ź ródeł  i n f o r m a c je  pozwoilają m n ie  
mać.  że ze s t ro n y  n iemi eckie j  p r z y g o t o ­
w y w a n y  b y ł  z a m a c h  celom zaw ład nię c i  i

KRAKÓW, (PAT). —  W czoraj w ioczorein 
nad okolicą Gdowa w w oj. krakow skiein prze­
szła gw allow nu burza połączona z oberw aniem  
s ię  chm ury. R z/ka  Raba zasilon a  w odam i wez  
branych potoków  podniosła się  o 2 m. ponad  

stan  norm alny, zalew ając nadbrzeżne pola i oko 
liczn i w sie.

W ic i Stadniki została częściow o e w a k u o w a ­
na przy pom ocy oddziałów  w ojskow ych, przeby 
wający eh w tych stronach ' na ćw iczen iach . —  
C zęściow o zalana została rów nież w ieś Fałto  
wice.

POZNAŃ, (PAT). — D ziś o  godz. 6,25 na 
szlaku Śrem — Książ zderzył się  autobus przed 
siębiorsiw  a p ły w a ln eg o  \ r .  10.1102 z poeiągiem , 
11 podróżnycli cieżkb rannych i 4 lekko opal 
lżo n o  na m iejscu i odstaw iono  do szpitalu w  
Śrem ie. Parozów pociągu jest uszkodzony. —  
Przerwa w rueliu trwała dw ie godziny.

Iowarzyslwie premjerą Kozłowskiego, niimsini 
Butkiewicza, komisarza Rządu Jaroszewicza, 
I rezusa Aeroklubu .1. Radziwiłła w loży hono­
rowej na otwarciu Challengeu
M T

linieli. D w orzec kolejow y jest zupełnie  
zn iszczony. Z B uenos Aires w ysłano kil 
ka ratow niczych  pociągów .

D otychczas zarejestrow ano 14 z a b i­
tych  i 00 rannych.

W edług ostatn ich  wiadonioi.ri w y

k on sly lucji wahała się  pom iędzy 6(10,000 a 
4,60,01)0 szylingam i

DALSZE W Y H O kl.
W IEDEŃ, (PAT). —- Dziś tuczył się  tu przed 

sądem  w ojskow ym  nowy proces przeciw ko  
uczestnikom  napadu nu urząd kanclerski w dr. 
25. 1 Dwaj oskarżeni, którzy schw yta li m ini 
stra F eya i sekretarza K arwinsUy'cgo i p .liio- 
wali ieli podczas zam achu, zostali skazan i nu 
karę po 15 lat c iężk iego w ięzien ia .

IIAMPEL ARESZTÓW A \Y .
W IFDI Ńż (PAT). —  Byty- poseł wszechnie- 

iiueeki H impet zostai aresztow any

Kłajpedą .
„ L r  M a l i n "  twierdzi ,  że na te ren ie  

fvł i jpedy  ag i tac ja  h i t l e rowsk a  nabie ra  
c h a r a k t e r u  p odobn ego  do ag i tac j i  p r o  
w a dzon e j  p r z e d  t ragiczm-mi w y padk a  
mi w Wiedfiiti .

W  sam ym  G dowie przep ływ ający przez mia 
sto potok Ruda zalał poruz trzeci w tym  roku  
rynek i 25 (liany. Szkoły m uterjalne bardzo zna
CZIIC.

WADOWICT (P A I). —  Z pow odu oberwą 
m a się  chm ury w okolicach M akowa rzeka  
Pałeczka lak siln ie  wezbrała, że wody zalały, 
napraw iony pu ostatn iej pow odzi nasyp m iedzy  
hudow em  a Zem brzycam i. Pod Skawoam i rzeka  
Skawa w ystąpiła  z brzegów zalewają^ o k o licz ­
ne poia.

Szczegóły wypadku: P ociąg  osob ow y zdąża­
jący ze -Śremu do Jarocina wpadł z pow odu  
nigiy pud w sią T yszyeą na przejeździć ko lejo ­
wym  na duży uuttdms poznańskiej lin ji autobu  
siiwej kursującej na lin ji Dolsk —- Srein —  
Poznań. Autobus zosta ł odrzucony przez pociąg, 
ulegając zupełnem u zniszczen iu .

Kronika telegraficzna
— W OBECNOŚCI 250 LEKARZY i psycho­

analityków z całego świnią, otwarły zastał w 
Lucernie 13 międzynarod-jwy kongres psycho­
analityczny.

— Z OKAZJI ZLOTU SZYBOYYCÓYY na A.
h rymie wV startowały z Moskwy i Leu.ngrjdu 
pociągi powietrzne Wczoraj ł, Moskwy wy rn 
szyt pociąg powietrzny z 3 szybowców, z kJdj- 
ryoli (lwa są 2 miejscowe a j$d£hJS mkjsc .wy 
Pierwszy etap Moskwa -—• Charków przebyty 
li t w 5. i pół godz.

— PLWflFN CI1LOP1FC PI SZCZAŁ LA- 
TAYYC.E na drucie w miejscowości Telromu.se
ni w Siedmiogrodzie. Drut dotknął przewodu | 
wysokiego napięcia. Chłopiec i jego towarzysze 
zabawy którzy trzymali drut ponieśli śnnerć na 
miejscu

—  i x  z j a z d  m i i ;d z y n a r o i k >y\  e g o  zyy
PRZECIWGRUŹLICZEGO rozlicznie się 3 r/.e 
śnią h. r. w Warszawie.

buch zbiornika sp ow od ow ał zapalony  
papieros p izcz  jednego z urzędników . 
W krótce potem  w ylecia ło  w pow ietrze  
dalszyeh 9 zbiorników  u ogólnej pojem  
u ości 150 m ilj. litrów .

T ysiące och otn ik ów  bierze udział w 
akeji ratunkow ej nad um itjseow  ienieni 
pożaru. O gień zbli ea się  do ogobie j dziel 
niey m ieszkalnej i handlow ej m iasta.

P ołączen ie  z Cam paną jest przerwa  
ne, g dj ż  tor ko lejow y przez wybuch zo  
stał zn iszczony na dużej przestrzeni.

CAMPANA. (Pat). Na skutek nagłej 
zm iany kierunku wiatru szalejący pożar 
objął nowe d zieln ice m iasta. AA’ pow iet 
eze w ylecia ło  14 dalszych zbiorników  
nafty.

 o§o-------

Echa mowy dr, Schachta
B E R L IN .  (Pat).  Rząd  holeni le rsa i  

| iou]ął  w Berl in ie  k ro k i  dyp loma ty  cziie, 
celem u p e w ni eni a  .się co do  z a m . a r u  rzą 
du Rzeszy w zv lązku  z zapowi edz i ą  dr. 
.Schachta w L ip sk u  da l szych  re.strykcyj  
i inj)ortowrycli do  Niemiec.

Z)azd astronomów
WARSZAWA. (Pat).  Dzis rozpoczą ł  

.się 3 -dn iowy z jazd  polsk ic łi  a s t r o n o m ó w  
Na o tw arc ie  p r zyby ł  mi n is te r  oświaty  
W.  J ęd rze jo w ie / .  Po odczycie zademo*. 
s t r o w a n o  p r z y r z ą d  s łużący  d o  mierz i  ma 
s i ł y  ciężkości ,  wyna lez ion y  i sp or ządzę
ny w krak ow  skiem ob  erw. itorj i im.

Niebezpiecznie jeidziC 
z w izytą do Niemiec
PARYŻ, (PAT). —  K orespondent N ayasa w  

Berlinie donosi, że pod pretekstem  propagttn 
dy przeciw  H itlerow i aresztow ano 10 delegatów  
m łodzieży faszystow sk iej. 4 Anglików I H is/p a  
nów  i 2 T rancuzów  którzy przybyli do N i“ 
m ieć by odw iedzić posła kom unistycznegu do  
Reichstagu oraz by zbadać stosunki panująre  
w obozarh pracy. N

Sprawa Prince’a
PARYŻ, (PAT). —  Prasa przynosi blF-sze 

szczegóły  dotyczące raportu prokuratora Barra 
w spraw ie zam ordow ania P r in cca .

Baporl d ijońsk iego prokuratora nie jest zu 
pirtifie sprzeczny w w yw odach z raportem  pa­
ryskiego kom isarza G uiliaum e'a, ale n iek to .e  
szczegóły  śledztw a ujm uje inaczej. Np. uw aża  
że tw ierdzenie parysk iego kom isarza. jakoby 
Prinee został zm iażdżony przez lokom otyw ę w 
chw ili, edv znajdow ał się w pozycji klęczącej, 
nie w ytrzym uje krytyki.

Barr w yraża żal, że policja  paryska n ie  za 
chow ała m ilczenia w kw estii raportu kom isa  
rza Guilleaum o'a. YY zm iązku z tym rapoi tern 
prasa zw raca uw agę, że m inister sprawieiP^wo  
śei Ghcron rozm aw iał dzisiaj d łuższy czas 
przez telefon z prokuratorem  Barrem.

PARYŻ, (PAT). —  Adwokat rodziny P r in eea  
Garcon pow iedział przedstaw icielow i . Jiirna- 
la “, że nie zgadza się  z w ielom a tw ierdzeniam i 
kom isarza Gnilleaume^a, lecz  w ypow iada się  
przeciw ko ogłoszen iu  jego raporlu z tego po  
wodu że m ógłby on w yprow adzić w pole opin  
ję publiczną.

N a; f l r b s z e  w sp ó łc z u c ie  R o d z in ie  i C e c h o w i  P i e k a r z y  C h r z e ś ­
c ijan  w  Wil n ie  z p o w o d u  srnierci S ta r s z e g o

dr FRANCISZKA NIEDEKA
w y ra ż a  CECH PIEKARZY Ż Y00W  W  WILNIE

W  Wiedniu spokój?

Sytuacja w Kłajpedzie wymaga czujności

Powodzie w Krakowskiem

Autobus zderzył się z pociągiem

Wybuch setek miljonów litrów nafty
Całe miasto w  płomieniach. —  Ogromne straty

Otwarcie Challenge’u Operacja serca
MOSKWA. (I*at). \Y m iejscow ości 

O rjerhow o poa M oskw ą chirurg Domi- 
dow dokonał n iezw ykłej operaeji na ro 
hutniku rannym  w seree, zaszyw ając mu  
serce w ł-eh  nile jseaeli. Ranny pow raca  
do zdrow ia.
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P R A W D A  O C H L O
Dyskus je  n a  te m a t  ch ło pa  s ta ję  s : .* 

coraz  ba rdz ie j  a k t u a l n e  Do z os ta ją  o 
ne w zw iązku  z zam ie rz en ia m i  rządu  
d o ty czą cem i  od d łu żeni a  ro lnic lwa .  Spra- 
wa  chłojisKa znów wc hod z i  n a  porządek  
dz ienny  życia p a ńs tw ow ego .

Podejśc ie  do tej s p r a w y  jesi d w o j a ­
k i e - egois tyczne  —  uza leżn ione  od w ł a ­
snego  in te r esu  m a te r ja ln e g o  i ogólne  —  
teoretyczne.  To  os ta tn i e  nie zawsze  d o ­
k ł ad n ie  odda je  rzeczywis tość ch łop ską ,  
gdyż  nie zawsze  r o z p o rz ą d za  m a t e r j a  
łem t a k t y c z n y m  Po gl ąd  taki,  zda n ie m  
p iszącego zas t osow ać  m o ż n a  z d u ż ą  siu 
sznośc ią do  a r t y k u ł u :  „K ry ty c z n e  spój  
rżenie  na  c h ło p c a "  z 2 50 N-ru . Kur je ra 
W Reńskiego"

Autor  w ym ie ni oneg o  a r ty k u łu ,  p r a g ­
nąc,  j ak  sa m  pisze,  —  os tudz ić  e n t u z ­
jaz m  w ocenie psychol og icznych  wato  
rów dzisiejszego ch ło pa  w dz iedz inie  je 
go of ia rnośc i ,  kładzie nac i sk  na b e z w z ­
g lędny  m a t e r j i d i z m  ch ło p a  polskiego,  na  
jago n ieufność .  na  b r a k  z rozum ie n ia  na 
ka zów  pa t r j o ty czn y ch .  Tw ierdz i ,  że h i ­
s torycznie  chłop,  poza Rac ławicami ,  m e  
b ra ł  p ra w ie  udzia łu  w ża dne j  od ru c n o -  
wej  po lsk iej  akc j i  w7alki  i b u n t u  A m  w 
• 3  roku ,  ani  w  1005 i 1914 ani  wreszcie 
w P. O W

Ze ch ł op  nasz m a  prawro do n ieufn o  
£ci i że wolno m u  w p ie rw szym  rząd/n:  
być m at e r j a l i s t ą  o te m  wiemy,  zna ją c  
przebieg  dz ie jów Polski .  Należy tylko 
zaznaczyć ,  że impulsy7 m a t e r j a l n e  nie są 
m o n o p o l e m  chłop ski m.  Pr zy t ła cza jąca  
większość iudz.i wsz ys tk ich  s t e r  p o w o d u  
je się m cm i  w s t opn iu  b y n a j m n i e j  m c  
m n ie js z y m  od ch łop a .  Również  b r a k  zro 
zum ienia  nakazów7 p a l r j o tycz i lych  jest  
właściwośc ią  n ie ty l ko  ch ło psk ą  bo  znów 
z n a k o m i t a  większość  obywatel i  polsk ich  
m a  p r a w o  do nie j  się p rzyznać .  Czy na 
tem tle ch łop  tak  źle wyg ląd a ,  a p rzede  - 
w szys tk iem czy7 w olno  go w y łącznie u- 
Larczać  cecham i ,  k tó re  są r a c zej w.łas 
nosc ią  przec ię tnego  cz łowie ka?

Pa l r jo tw .m ,  p o d p o r z ą d k o w a n i e  spraw7 
Ocobistych p o t r z e b o m  ojczyzny ś w i a d o ­
m a  of ia rność i poświęcenie ,  są właśc iwo 
śc iami  n ie l iczne j  w7 s t o su n k u  do m as y  
na ro d u ,  g ru p y  ludzi  d u c h o w o  na j lep  
szych  n i e ty lk o  u nas,  ale i wszędzie  
Cz\  cł i lop polski  udz ia łu  w tej grupi-. 
nie b r a ł?

\ v  1905 r o k u  walczono o p r a w a  In- 
,dn. wuilczono o n iepodleg łość  Polski .
\ . a lczył  p rz e d e w s z y s tk ie m  cliło]).

W  Polsce nie liczne  lylko ośrodki  
w ie lk okap i ta l i s ty czne j  p r o d u k c j i  w y tw a  
r z a h  ro b o tn ik a -p ro l e t a r j u s za ,  ale w ła ś ­
ciwe' typ r o b o tn ik a  naszych  p r z e d w o je n  
nych  m n ie j s z y c h  i większ ych  fabryczek  
to ch łop  m a ło ro ln y ,  d o r a b i a j ą c y  się przy  
warsz tac ie  f ab r y c z n y m .  W e ź m y  dla przy

kła du  fakii  Radomskie ,  gdzie przed  woj  
ną w n ie k tó r y c h  p o w i a t a c h  co k i lk anaś  
cle k i l o m e t r ó w  p r a c o w a ł a  j aka ś  b u d a  fu 
bryczna.  O krę g  ra d o m sk i  P. P S. ma 
c h lu b n ą  k a r l ę  wr h is lor ji  rewoluc j i  1905 
—  1903 roku ,  a zapisał  ją nie k to inny,  
tylko właśn ie  ten chłop,  m ało ro l ny - ro  
botnik.  Zresz tą  ileż by to o rg an izacyj  pa 
t r jotyczny cl) wyłącznie  c h ł opsk ic h  i jak 
te o rga ni zac je  dz ielnie p r a c o w a ł y '  Wie  
dz ą  o tem dobrze  s t a r zy  nepesowcy i 
■ H I M M M a n O M M M i

nie zawodnie  p a m i ę i a j ą  owe l iczne s t r a j ­
ki rolne,  n iek iedy tak groźne ,  że aż k o ­
za k ó w  trzeba było s p r o w a d z a ć  w celu 
p o s k ro m ie n ia  z b u n to w a n e g o  cl iamst-  
w a 1'. Z koniecznośc i  p a m i ę t a ć  o tem po 
winni  i ob sz arn ic y  n a d .

Dalej  rok 1914 i P. O. W
W y b u c h  w oj ny  świa towe j  zas ta ł  pi 

szącego  te stówa w pó łno cno  .a m e ry k a n  
skich  S t a n a c h  Zjednoczonych ,  N a s k u le k  
u chw a ł  p o w z ię ty ch  w 1913 r o k u  cała

Mussolftnl przemawia

£ ^ d v ; :

Na zakończen ie  m an e w ró w  a rm j i  włoskie j  
Mu&sulini w obecności  a I lach  es w ojsk  tnw ol i  
p a ń s tw  obcych  o raz  licznie zgrom adzonych  oli 
r e r ó w  włoskich  wygłosi ł  znamieniu* swe p rze ­

mówienie ,  k tó re  zna laz ło  / o w e  echo  w pras ie  
całego św ia ta .  -Na zd jęciu  —  Mirssolini podczas 
wygłaszania  swego p rz em ó w ien ia  .

Wystawa Legjonów w Krakowie
KRAKÓW, (I* AT). —  W ystaw a l.cgjonńw  

1’oiskirh  w Muzeum \a ro d o w rm  w K rakowie 
cieszy  się  bez przerwy wielką frekw encją. I’<(- 
zi» lieznem i grupam i w yeieezkuw enii z całego  
kraju zw ied ziło  o.stalniu wystawę szereg wycie  
czek zagranicznych. W śród nieb w ycieczka Ka 
łow ick iego  Z iiązku ze Śląska niem ieck iego liczą  
ca 700 osób. M acierzy Szkolnej w C.zechosłow ae 
ji, Pniaków z U d w y , sportow ców  francuskich, 
studentów  bułgarskich . t. p.

W ielk ie pow odzen ie zaw dzięcza W ystaw a w 
dużej m ierze uzyskaniu ze Zbiorów Itdw eder- 
skieh obecnych eksponatów . Między niem i znaj 
d u ję  się  c iekaw e fotograf j* M arszalka P iłsud­
sk iego  t Jego brata, w w ieku dziecięcym , ksią­
żeczka rosyjsk iej ochrany z podobizną Józefa  
P iłsudskiego jako działacza w alczącego o n ie­

podległość Pol' ki.
D alszą część tego działu stanow ią dyplom y, 

a w ice dyplom u ofiarow ania W odzow i Ntięzel 
nenii buławy m arszałkow skiej, dyplom y obyw a  
Icl.slwa honorow ego m iasta W arszawy, N ow e­
go Sącza K rakowa i W ilna, dyplom y dokłora- 
lów honorow ych nadanych M arszałkowi przez  
I n iw ersylety: krakow ski w r. 15120, w arszaw ski 
w r. 15121 i w ileńsk i w r. 15122, niektóre z nieb 
m ająee w alor n iety lko dokum entów , ale rów­
nież wj bitnych dzieł sztuki. P ow szechną wre  
szoic uw agę zw iedzających skupia sztandar pa 
miątkow;, złożony w darze M arszałkow i przez 
pułk 27 dyw izji oraz w spaniała mapa srebrna  
ofiarow ana przez inspektorów  arinji w r. t*J28. 
\ a  srebrnej pow ierzchni mapy wyryty jest 
szlak drogi bojow ej W ojska P olskiego.

Zawszeć bezpieczniejszy...
W ROCŁAW , (PAT). *—■ R o bo tn ik  iroliiy W a oi l.s i od z cmi i u k a ry  w więzienn i  o św iadczono  

svl Pudlik  rodem  z PrzemijSio, zam ieszkały  na  Pm hikow i,  że jeżeli podila  się d o b ro w o ln ie  stu 
,s lą sk u  n iem ieck im  od r. 15108, uda ł  'ii; do Sak- rylizaeji  będzie  mi.gt nadal  pozostać  w Rzeszy, 
son ji w p o szu k iw an iu  pracy. Tanr w l idze pok  ź- .15)0 w ięźniów w Ilraun.st iorf od.siadują-
c y jne  osadziły  go w więzieniu w lirsuinsdorl’ za ęycli k a rę  z i  w łóczęgostwo 100 osć>b m a  s.ę pod 
przekroo/ .en ic  przepisów o w łóczęgostw u Po <lo»- sterylizacji

prnca  w o js k o w a  nasze j  emigracj i  b a '  
względu  na ó r j en ta c ję  poszczególnych  u 
g r u p o w a ń .  s k o n c e n t r o w a n a  ł n ł a  w s o ­
kol ich d r u ż y n a c h  bo jo wyc h .  W  m o m e n ­
cie w y b u c h u  wojny d r u ż y n y  liczyły o 
ko ło (5.000 ludzi  —  p ra w ie  wy łącznie  * 
m ig r a n ló w - c h ło p ó w .  Kiedy w p i e rw  
szych  ty godniach  w oj ny  ogłoszono mo 
b i lKncję  drużyn ,  p rz yc zem każdy  zg ła ­
szający  się o c hot n ik  p o d pi syw a ł  d e k l a ­
r ac ję  gotowośc i  natychiniu. -dowego wy 
jazdu  do E u ro p y ,  —  w7 k r ó tk im  czasie 
.stfin l iczelmy d r u ż y n  os iągną ł  pr/eszi . )  
13.000. Może wśród  tych tysięcy chło 
pó w polskich ,  gotowycl i  s łużyć ojczyz 
nic dol iczyłby  się z selkt  i n h l i g c u l ó w  e-
migrnnlów7‘  ̂ »

K o m b in a c je  n a r o d o w o - d c m o k r a t y c z ­
ne un iemo żl i wi ły  pr/.ew iezienie części bo 
da j  o e h o t m k o w  ch ło psk ic h  do Polski ,  w 
to jedy ne  miejsce,  gdzie p ow s ta ło  w o j ­
sko polsk ie :  do K o m e n d a n t a .  T rzeb a  się 
było po k i lku  w Pier wsz e j  Brygadz ie  mci  
dciwać. Kiedym się zam eldował ,  d o s t a ­
łem p r z y d z i a ł  do  p lu to n u ,  w k t ó r y m  zde 
c y d o w a n ą  większość  s tanowi l i  r o b o t n i ­
cy i chłopi .

P rz y p u ś ć m y  m ó g ł  to być  p lu to n  wy 
ją lkowy.  Ale iluż ch ło pó w  przesz ło  w cią 
gu w oj ny  św ia to w e j  przez legjonowc- 
szeregi! I lu ich późnie j  p r a c o w a ło  w P  
O. W'.! Po  p izewroc ie ,  w l i s topadz ie 
1918 r. — f o r m o w a ł e m  z innymi  w jed 
nem z mias t  p ie rwszy  ta m  ba ta l j o n  w o j  
sita ])olskiego. Oczywiście  był  to batal-  
jon  peowiaeki ,  powstały z organizacy7j 
ncj mobi l izac j i .  Żołn ierze jego sk łada l i  
się w du żym  p ro cenc i e  z c h ło p a k ó w  
y -cjskich.

To  są fak ty ,  z k lóremi  do czynienia  
mia ł  j eden  tylko cz łowiek  na swoim sto 
.m ik o w o  n ie znaczn cm  polu dz ia łan ia  
M iem. że ci obywale le.  k tórzy  przeszli  
szeregi  pepesowskie .  allio legjonowe czy 
j icowiackic.  t a k t  yle p o t w ie rdz ą  i u z u ­
pe łn ią z ła twośc ią  Iem i. k ló re m i  z a i n t e ­
resowal i  się sami .  I wiem że na  p o d s t a ­
wie takicl i  właśn ie  f a k tó w  m y  wszyscy 
m a m y  pe łne  zaufanie'  do chłopa ,  i jt-go 
psy cholo gic znych  wa lo rów prz yczem  
nie p o c z a w a m y  się do żadnego  „ch lop s  
kiego e n t u z j a z m u 11. Popros i l i  walczyli '-  
m y  z c h ło pe m  ramię ’ przy  r am ie n iu ,  zna 
m v  go, u f a m y  m u  a u l a m y  t e m b a r d / i e j  
ile że przecież  ciągle dz is ia j  w p r a c y  sp.) 
tocznej  7. ii im się s p o t y k a m y  Mało lego: 
wiciu z nas  m a  taką  pewność ,  że często- 
gęsto z. c h ł op em  ła twie j  się d o g a d a m y  
niż z f i lozo fu jącym intel igentem

T. Topor - W ąsów ski.

P r z y g o t u j  ó ia  p o w o d z i a n

U B R A N IE , BIE LIZN Ę f > O B U W IE  

Polski Czerwony K rzy i
zbiera i w ysu ła .

W s p o m n i e n i a  
z pierwszych dni wojny
(D ia log  W andy D ooaczew sk ie j  

i W itolda H ulew icza)
II.

W . H.: Dwadzieśc ia  lal m m ę ł o  zaled 
wie od tych  p a m i ę t n y c h  dni ,  a w ydaj, 
się, że by ło  to w jakiem.ś p o p r z e d n i m i  
życiu Przez  dw adzieśc ia  tych  lat  p rzeży 
tismy w ra żeni a  ca łych  p o k o l e ń  Dla dz i ­
siejszej  polskie j  rzeczyw istości,  dla n c - 
wej  generac j i  —  jest  to  już  ty lko  h is tor  
ją.  Dla n a .  by ło  ż y w y m  k o s z m a r e m  i 
w7alk ą

W .  D.: W y  t a m  miel iście inną ,  ale 
także  ciężką  w a lk ę  z m o c n y m  i per f id  
n y m  wrogiem.

W , H.: Tak ,  sy s tem an ty p o l sk i  P r u  
sa ków  rodz ił  zb io row ą o d porno ść  Snu ca 
łvm  f ronc ie  życia Udporność.  ta wzmog 
ta się po  w y p a d k a c h  w7rzes .o sk ich  i po 
u c h w a l o n e m  w r  1908 przez  se jm  p r u s ­
ki p r a w i e  o w y w ła s z c z a n iu  ziemi po l.s - 
kiej.  Młodzież w szkołach  p o z n a ń s k ic h  
p r a c o w a ł a  usi lnie  w t a j n y c h  k ó łk a c h  
s a m o k s z ta łc e n io w y ch  ucząc  się hi -torji 
po lsk ie j  i l i t e r a tu ry ,  tw or ząc  ta jno 1)0 )1-

jolcki ,  u r z ą d z a ją c  p rzeds t aw ie n ia  i ść f  
śle z a k o n s p i r o w a n e  i-wiezenia ha rc e rs  
kie. R yso wal i śm y z w y p ie k a m i  na  t w a ­
r zach  m a p ę  przysz łe j  Polsli i Ka rm i l i ,  
m y  się S ienkiewiczem i Ż e ro m sk im ,  gło 
ł ioko wierząc  w bl iską  r i a l n o ś ć  j a k i e g o ś  
po w st an ia .

W . D .: T a k  was  zas ta ła wojna. . .
W .  U.: Lipiec  1914 r. począ ł  skupiać  

gęstsza niż k i ed y k o lw ie k  chmu ry  jiotity 
czne.  Po  z a m a c h u  ' a ra jewsskim w ia ra  w 
b l i ską  .wojnę  ludów7" poczę ła  rosnąć.  
Depesze  m o b i l i z acyj ne  2 s ie rpnia  p r / y j ę  
f i lm y —  my,  18-Jetni uczniow ie  g m in a /  
jów  w ie lk o p o ls k i c h  —  z z a t h w y t e m .  Z 
uczuc i am i  za pa łu  miesza ły  się jakieś n ’ 7 
ok re ś lo ne  bl iżej  n a d z a  je, że oto na d c h o  
dzi chwihi  od w e tu  na  g im n a z ja ln y c h  gnę 
b ic ie lach naszych .

W . D.: Byliście gwał tom h r a m  do 
w ojska ?

W . 11.: Nad W ie lk opo l ską  z a s / u m i a ł  
las c h o rą g w i  n iemieckich ,  na  wszys tk ich  
u l ic ach  i po ws iach  krzycza ły p ł ak a ły  
mo bi l izacy jne  i has ła  p r o p a g a n d o w e  
Każdy ; nas oczekiwaił  lada d / io n  nowo 
lan ia  do a r m j i  p rusk ie j .  Sta rs i  już byli 
pod  b ro n ią ,  już t rak lowul i  Belgję. już 
walczyl i  ze zb l iża jącymi  sic Moskalami .  
Rozes/h)  si<‘ w śró d  nas  tajno hasło do 
b ro w o ln e g o  zg łaszania  się do ko sz a r  jc

lwu uprzedzen ia  przy m u so w e j  r e k r u ta  
cji. Szczególnem p o w o d z e n i e m  cieszył  
się 'batal jon tatiOrów w P oz naniu ,  do  któ 
rego zgłaszal i  się m a s o w o  Polacy.  C h o ­
dziło o opóźnien ie  w \ m a r s z u  na  f ron t ,  o 
z m i l c z a n i e  s łużby na jda lsze j  od p i e c h o ­
ty. Liczni  Polacy  ws tępowal i  do  ba ta l  
jo nu  te legraficznego w cytade l i  p o z n a ń ­
skiej.  l 2 s ie rpnia  już  ibyłem w m u n d u ­
rze.

W.  D.:  J a k  wyg ląda ło  społe czeńsl w u 
wie lkopolsk ie  po l i tycznie?

W . H.:  .Społeczeńs two o p a n o w a ła
p rze jśc iowa psychoza .  W y c z e k iw an o  
wejśc ia  koz akow.  A n n  ja ro sy jska  zbl i­
żała się n i epo w st r zym ani e .  W  z a c h o d ­
n ich  p o w i a t a c h  Wie lkopo lsk i  s łychać  by  
to k a n o n a d ę .

W . D.: Czy o leg jo nach  nic nie  w i e ­
dziel i ście?

W .  i L :  O leg jonach  n a d cho dz i ły  męt  
fie wieści,  ale ypoznończyey na o g ó ł  p r z e ­
c iws tawia l i  się s ta nowc zo  myśl i  t w o r z e ­
n ia  oddziałów7 po lsk ich  po s t r on ie  Nit*m 
ców i ich sp rzym ie rzeńcó w .  W r o g  m o s ­
k iewski  w y d a w a ł  im się h ł a l n m  w obce 
wroga  ber l ińsk iego.

W . D.: Nas t r ó j  b j ł  z a te m ca łkowic ie  
n e g a ty w n y ?

W . H.: W  po c z ą tk a ch  w o jn y  -  tak. 
Pada ło  cza sem nazwisko  „Pi ł s uds ki " ,

w \ m a w i a n e  sza cunki em ,  z odc ien iem 
p o d ; i w u ,  ale o legjonir, iach mów i ło  się z 
holesnem po b ła ż a n ie m :  b ie dn e  ch łopcy ,  
ko chan i  szaleńcy.. .!  Nas tawie nie  zmieni  
ło się rad yka ln ie ,  gdv Pr ł śudski  o d m o w i ł  
N ie m c o m  przysięg i;  w tedy  młodz ież  poz 
nai iska.  ,i p r z y n a j m n i e j  jej  częsc —  zro  
zumia ła  sens po l i tyk i  Pi ł sudskiego. .

AA. Bi: Po jak i e j  za te m t rnj t  szły wa  
szi nadz ie je z p o c z ą tk ie m  w o jn y?

AA. H.: V iedziel iśmy że w k r ó tc e  na-  
dt jrtzie m o m e n t  od w ró cen ia  oręża p r z e ­
ciw n a s z y m  c iemiężcom W i a r a  ta n i e  
osłabła  n a w e t  w chw i l a c h  na jw ię k sz y c h  
suk cesów  n iemieck ich .  Każdy z nas sztu 
b a k ó w  w tych p ie rw sz y c h  d n ia c h  p r z e d  
przywrd/. i an iem m u n d u r u  budzi !  w7 sob ie  
rycer sk i e  uczuc ia.  P o d o b a ło  się n a m  na  
raz ie to wszys tko .  Z ac z y ty w a łe m  się 
w tedy  - P r y l o g j ą  S ienkiewicza  i by łem 
naM ro jo n y  c a łk ie m  ro m an ty czn ie .  W ie ­
dz ia łem,  że w szys tko  czego się uczę ze 
Sztuki w oj enne j ,  z u ż j j ę  w kr ó tc e  przecis  
tym k tó rz y  m n ie  uc /n

AY. 1).: A gdy zaczęły n a d c h o d z ić  
wieści  z f r o n t u ?

A\T. H. :  AATieśei p r zychod zi ły  coraz, 
gorsze.  P o g r o m  armj i  rosy j sk i e j  w P r u  
ssich AA schodnich,  o dpa rc ie  n a j a z d u  nu> 
ski* wskieg*® na  Galicję,  coraz  nowo s u k ­
cesy oręża n i em ieck iego  w  Belgji  i F r a n

\
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Niedaw no zm arł w T okjo narodo- 
Wj  bohater japoński, [tugriHuca floty  rosyjsk iej 
i z u y e ię s ia  z pod Czuszim y adm irał Togo. Z 
racji jego  zgonu oraz trzydziesto letn iej 
roczn icy  w ojny rosy jsk o  japońskiej
w arto przypomnieć1 pew ien epizod, k ióry mógł 
przynieść ze sobą n ieobliezalne następstw a, nie 
ty lko  dla Rosji, ale dla eałego ów czesnego św ia ­
ta europejskiego. Jest to epizod z pod Hull 
który om al n ie sta ł sie pow odem  w ybuchu w oj­
ny angielsko-rosyjsk iej, która by, kto wie, ozy 
n ie przyśpieszyła  w ybuebu pożogi europejskiej 
o  ealyeh 10 lał.

Epizod ten zysl ał już sob ie hogalą literaturę  
W prawie m iedzy naród ow em , a ostatn io  poswię- 
«*iIi rru także pewną ilość  m iejsca dw-aj jego  
św iadkow ie, zastępca francusidego m inistra  
sp rrw  zagranicznych M auricc P aleo loąue yv 
sw ych  pam iętnikach oraz 2-gi św iadek bezpośre  
dni tego wypadku, rosyjsk i m arynarz, zaw ia­
dow ca prow iantow y statku Orlol'% Pirboj-N ow i 
km v, w syw eli w spom nieniach , przetłum aczo­
nych lakże i na język polsk i w książce p. t, 
„Pod C.zuszinią"'.

tANCTTJS KLĘSK.
W w ojn ie rosyjsko-japońskiej kolos rosyjsk i 

pon osił jedną klęskę pn drugiej. W  sierpniu  
1804 roku rozbił adm irał japoński Kamimuru 
rosyjsk ą  flotę w ładyw ostoeką. Trochę w cześ­
n ie j zniszczy! już adm irał T ogo eskadrę, z ło żo ­
ną z 18 okrętów . Port Artura byt zew sząd uto­
czony, dostęp  doń był odi ięty, a znajdujące się  
łam  okręty zablokow ane i skazane na zagtadi 
od  ognia arm atniego pancerników  japońskich. 
Jakkolw iek  uratow anie porlti było n iem ożliw e  
jakkolw iek  jasną bvło  rzeczą, że port m usi 
upaść zanim  jakakolw iek odsiecz  nadpłynie —- 
udm iralicja rosyjska postanow iła skom pletow ać  
now ą flotę i wystać ją na pom oc P ortow i Ar­
tura.

„DRUGA nOSYJSKA ESKADRA OCEANU 
SPOKOJNEGO .

Now a flota rosyjska, która m iała odnieść  
zw ycięstw o  nad wrogiem , zaatakow aw szy go 
od  iylu, na jego w łasnych w odach była od .‘ a- 
niego początku niezdolna do żadnej akcji bo­
jo w>.j B vło  wśród niej kilka jednostek  bojo- 
'wych najnow szero typu —  załoga jednak nie 
m iała żadnego w yszkolen ia  i dopiero na peł- 
nem  niorzu rozpoczęła sw oje  ćw iczen ia. Okrę­
ty  były przeładow ane małowa>'lo.śeiowvin ba la­
stom . m arynarze, w przew ażającej sw ej części 
pow ołan i z rezerw y i zw iązani św ieżem l w ęzła ­
m i z lądem , z rodziną, nie nadaw ali się  do zwy  
cięsk ieh  bojów . Szereg przytem  okrętów  sta ­
łe g o  typu w ogóle n ie było zdolnych do podję­
c ia  walki i stanow iły  ty lko przeszkodę w m ar­
szu.

N ielcp.ize były stosunki wśród slarszeiislw a. 
Istn ia ła  tam ryw alizacja pom iędzy oficeram i 
starego typu, a o ficeram i teehnlez.nym i. którzy 
wskutek now oczesnego typu okrętów  w ojenny eh 
coraz  bardzie? nrzew age nad staey-

oficeram i. Z pośród n ich  ł e i  w ielu l ij lo  ofi- 
ccrów  o  nastrojach rew olucyjnych .

N astroje na tło  w e zarówe.o wśród ofieer- 
stw ii jak i wśród ir-arynarzy były naw skroś d e ­
fetystyczne. O ficerow ie n ie  ukryw ali sw ego seep  
lycyznm  eo  do wyników w ypraw y, niarynnrze  
szem rali, zdajac sob ie  spraw ę z n ieudolności 
liierow niolw a i nieelostnteezności w yposażen ia  
B ojow ego floty. I ta w łaśn ie fio ła  m iała za za­
dan ie  zw yciężyć Japonję i rozstrzygnąć wojnę  
ia korzyść Reisji.

DOWÓDCA ESKADRY.
B yło  jasiicm  od sam ego początku, źe  flota  

jjedzie na zagładę. Nie zdaw ał sob ie z tego lyl- 
fro spraw y jej ilow ódra, a m oże w najintym niej 
szen i sam  na sam  ! on to przeczuwał... Admirał 
lir. R ożdziestw ienskij. dow ódca floty Oceanu  
Spokojn ego , był jakby przez los zesłany. bv je  
szczc  bardziej zdezorjcn tow ać załogę Ciągle ze  
sw e g o  slatku  adm iralskiego sygnalizow ał rozka­

zy, które spraw iały ty lko zam ieszanie w sze 
legach  okrętów1, c iągle  , ,;praw dzai wartość bo­
jow ą floty, zam ęczając na śm ierć załogę, krzy­
czał, pienił się, groził. Czynił w szystko, ezego
elowódea czyn ić nie pow in ien . Aż przyszedł mo 
m cm  kiedy m iał stanąć z całą flotą do .ch rztu
bojowego"1. Ryla to pam iętna noc z 21 na 22
października, kiedy R ożdiestw iensk ij ..stoczy ł'  
pierw szą sw oją  bitwę m orską z... angiclsk icin i 
barkam i rybackiem i.

STRACH MA WJEl.KTE OCZY.
F locie  rosyjsk iej udającej się  na Ocean Spo  

kojny w  celu zadania Japonji ciosu od tylu i 
ostatecznego jej rozgrom ienia tow arzyszył... 
strach. Ciągle zdaw ało się dow ództw u ro .y j  
skieinu, że z za zakrętu, z zatoki, z za brzegu  
w yskoczy jak Atena z g łow y Jow isza, flota  Ja

pouska. Każdy ciem ny punkt na kui yzoucic  
staw ał s ię  przyczyną alarm u bojow ego, a każ­
dy alarm  rodził rozgardjasz i zam ieszanie w  
którym  okręty  rosyjsk ie  traciły głow y. Głowę 
stracił też sam  dow ódca adm irał Rożdiestw ień  
sk ij. Naraził flotę rosyjską na ośm ieszen ie  za ­
nim m ogła w ykazać sw ą niem o w boju. Rosję  
zaś na now y konflik t dyplom atyczny, k ióry zn 
stał zażegnany ty lko przez starania Francji za 
której radą oddano w yśw ietlen ie  spraw y sp e ­
cjalnej kom isji śledczej.

Ale nadajm y głos dyplom acie francuskiem u  
P alen loque‘ow i, który w prowadzonym  przez 
siebie w ow ym  czasie dzienniczku notuje wszy 
stk ie Ważniejsze: ów czetne w ydarzenia między 
narodow e. Jest to w ierny św iadek ńw czesnych  
nastrojów w Europie, tem liardzioj, że był jednym  
z ich urabiaezy i w yrazicieli.

Komendant Związku Strzeleckiego w Rydze

K o m e n d an t  g łów ny Z w iązku  Strzeleckiego 
płk. F r id r ic h  po p rzy b y c iu  sam o lo tem  do Rygi 
p rzechodzi  p rzed  f ro n tem  k o in p an j i  h o n o ro w e j

—
(„ a izsa rg ó w ‘.‘ w lo w arzy s lw ie  k o m e n d a n ta  głów 
nego u izsnrgów pik P rau lsa .

Ekscentryczne zawody
AV pogoni za zarobkiem  w ynajdują sonit: lu- 

elzie na paryskim  bruku najdziw niejsze zajęcia; 
w szystkie są dobre, o  ile elają utrzym anie. Stąd 
w idzi się  np. na polach E lizejskich  pew nego je 
gom ośeia, który sta le w południow ej goelzinie 
-paeeruje tam i sam , naraz scliodzl lia jezdnię  
zatrzym uje gestem  nakazującym  pędzące auto i 
inform uje w łaściciela , że benzyna, której uży­
wa do siln ika, w yd aie  ostry zapach, eo się daje 
odczuć zdulcka, natom iast on m oże w skazać  
źródło nabycia benzyny pozbaw ionej zupełnie  
przykrego zapachu. Inny znów  gość, ubrany w 
piękną jedwabną pyjam ę, śpi sob ie w iiajlep  
sze w- biały dzień w... w ystaw ie m agazynu łó ­
żek. Jest to -żywa reklam a cudow nych łóżek w 
których śpi się  najlepiej. W nocy ten sum e‘ier 
piętińk pchli tun kcię  stróża nocnego. O rygi­
nalne zajęcie w ynalazł też sob ie pew ien w ete­
rynarz. kióry spaceruje po bulwarach, obserw u  
jąc pilnie przechodniów , prow adzących ze sobą 
pieski. >Y pew nej chw ili „lekarz" zbliża się 
elo przechodnia, bierze bez cerem onji pieska na 
rękę. zagląda mu elo „buzi . ogląda uzębienie, 
w ysłuchuje serce, bada stan -sierści, puczem  wty 
ka mu do tejże buzi pigułkę i z grzecznym  ukło 
nem zwraca się  do w łaściciela „pacjelita'": 

piętiia.śeie sous za poradę dwa franki za le ­
karstwo""...

<• ló i  datek na pnw oazian!

c ji ,  zagrożenie  P a ry ż a  —  Oto były c z y n ­
n i k i  r o s n ą c e j  depresj i .

W .  I ) . :  Czy by ły  osobne  p u łk i  pols 
k ie ,  po zn ań sk ie ,  w a r m j i  n iem ieck ie j?

-W H. :  Polacy byli naogó ł  ten dcncyj  
jlir r o z p r o s z k o w a n i  w na j ró żn ie j sz ych  
p u ł k a c h ,  p o r o z r z u c a n i  na wszystk ich  
f ro n ta c h ,  ginęli  i c ierpiel i  w szp i talach.  
W  l icznych w y p a d k a c h  s to so wa l i  s a b o ­
taż  j a w n y  lub  z a k o n s p i r o w a l i } . Nikt  w 
sp o łe czeń s t w ie  m ło d y c h  p o z n a n c z y k ó w  
nie  b r a ł  p o w a ż n ie  tw-orzenia p iz cz  Ni.em 
ęów Kr ól e s t w a  Polskiego.  Kok 18 przy  
n i ós ł  b ły sk aw ic zni e  p o  sobie n a s t ę p u j ą  
r.e wieści  o k lę sk ach  oręża  n iemieckiego.
0 k a t a s t r o f i e  g łodowej  i m o r a l n e j  a r n a , ’
1 n a r o d u .  To  też w y pa dk i  osta teczne :  a- 
h d y k a c j a  W i lh e lm a ,  rewolu c j a  w- N i e m ­
czech  i zawieszenie  h r o n i  —  były  tylko 
r a d o s n ą  k o n s e k w e n c j ą  tego, w  co w ierzy 
l i śmy n i ez łomn ie  w c iągu cz te rech  lat 
s t r a sz l i w e j  wojny.

V\. D.: T o je d n o  zdaj> się nie ulegać: 
w ą tp l iw oś c i :  że w społeczeńs twie  wie lko 
p o ls k ie m  p o s t a w a  a n l y n i e m i e c k a  była 

'■solidarna i m o c n a  —  a p r ą d y  ug o d o w e  
n i e  m ia ły  żądny cli szans.

W .  II.: T ak ,  to p r a w d a  Za ra z  w kil 
t u  s ł ow ach  do k o ń c z ę  o b ra z u  ty ch  nas! 
ro jó w .  L is to pa d  3 918 ro k u  nie  zas ta ł  nas 
J i ie p rz yg ot owanych .  P o w r a c a j ą c y c h  ze

wszys tk ic h  f r o n t ó w  żołn ierzy  Pol aków 
p r z y j m o w a l i  m ę ż o w ie  z a u fa n ia  Straży 
Bezpieczeńs twa,  p ow sta łe j  z działaczy w 
ta tnyc l i  k ó ł k a c h  i cz ło nk ów  P. O. \V. 
Z d e m o b i l i z o w a n y c h  ro d a k ó w  p r z y j m o ­
w a n o  do oddzia łów St raży  W b re w  decy 
d u j ą c y m  c z y n n i k o m  s ta rszego  społcczeń  
s twa  wie lkopolskiego. . .

W .  I).: A tak,  w ia dom o,  Ze p a n o w a ­
ła w śr ód  n ic h  ugodo wość ,  zbyt  da l eko  
po su n ię ta  us tę p l i wość  wob ec  m o c a r s tw  
Knten ty i Bady  Amb asadorów , .

\ \ .  II. :  W brew ty m  c z y n n i k o m  kie 
ro w n ic zy m  po l i tyk i  wie lkopolsk ie j  kon 
sp i r a c ja  p o w s t a n i o w a  „szła na  ca łego" 
Młodzież po z n a ń sk a ,  w yćwiczona  w  l a ­
tach  w o j n y  przez Niemców spros t a ł a  w 
pe łn i  zadan iu ,  k ie dy  21 g r u d n i a  18 ro ku  
w y b u c h ł o  p o w s ta n ie  wie lkopolsk ie .  — 
Zmi o t ła  k r z y ż a c k ą  z aw ie ruc hę  w h ły s  
k a w i c z n e m  tempie .  Po  d w ó c h  tygod 
njacli  z iemia  p ia s t o w sk a  była wolna ,

W .  I).:  Widzę ,  że na s t aw ie n ie  mło 
dz ieży niopoelle g łośc iowej u was  i u nas 
było właśc iwie  iden tyczne .

AA. II.: Iden tyczne ,  b io rą c  ideowo i 
p ro g r a m o w o .  Inn e  by ły  w a r u n k i ,  m m  
środowisko ,  in n e  możl iwośc i  dzia łan ia .

AA. 1).: Ale serce  to samo.

—<>o°- ~

Mi

UŚMIECHY i UŚMIESZKI

Piękny przykład z Wtach
On gd* j doniosły  p ism a o p o jed y n k u  między 

m ężczyzną  i kohielą .  Poróżnili  się o coś i w y z ­
wali się w z a je m n a  jak  wyzywa się do  walki na 
u d e p ta n y m  placu. P o je d y n ek  odby t  się  i męż 
czyznę w s tan ie  b ezn a d z ie jn y m  oelwieziono do 
.szpitalu.

Jest  lo is to tn ie  p iękny  dow od  em an cy p ac ji  
kobiet.  Dzisiaj,  kieely ( .obiela jest n a jz u p e łn ie j  
n iem al z ró w n a n a  w p ra w a c h  z -mężczyzną, czas 
ju, żebyśm y pewne p rzes ta rza łe  pojęc ia  poddali  
rewizji.

J a k  się to bowiem  dzie je  w rzeczyw is tości?
Przy p u śćm y ,  co się zd arza  aż nazbyt  często, 

?.e żona m a  m nie  dość. Co robi?
R ozgląda  się w oko ło  i wedle wszelk ich  p raw  

eloboru n a tu ra ln e g o  i wogóle  d o b o ru  dolioro- 
wo.ści dob iera  sobie  jak iegoś  laceta. W sku tek  
p a n u ją cy c h  zw cza jo w  i p rzesąd ó w  nie uw aża  
za s tosow ne pochw alić  się tern. P o n iew aż  i ja  
nie  In teresu ję  się n ią  zby tn io  d o w ia d u ję  się 
osteitni o tern, o czem na  d a ch a ch  św iergocą  już 
w szys tk ie  wróble .  Oczywiście o b rażan i  czy w ę ­
zę w am  Regii  elnclia w innego  faceta ,  Ietóry zn o ­
w u  test na ty le  zarozumiały,,', że- myśli,  iż ty lko  
lego u ro u a  czy ro zu m  spraw iły ,  że zosta ł  w y ­
b ra n y .  D z iu raw ię  gościowi b rz u c h  k u lą  czy 
szpadą,  aRio on m nie  i sp ra w a  jest h o n o ro w o  
zała tw iona .  Co właściwie w in ien  ten hęcwat,  że 
ż o n a  m ia ta  ze m ną  na p i e ń k u 1

W eźm y wypad! k o d w ro tn y  Mnie znudziła  
•sie żona  i z a rz y n a m  fljrctk z jak ą ś  d am ą .  Ocz(/ 
wiście: żona  d o w ia d u je  się o tern n a ty ch m ias t ,  
zaczflja się w o d p o w ied n iem  m ie jscu  i grzmoci  
d am ę  p a fas .d k ą ,  wygrywając j e j  przy sposohnoś 
D fun t  k u d łó w  7. głow-y. Oczywiście m ąż  czy 
b ra t  czy inny  swat owej dam y, p rzysy ła  me
uw óch czarnycli  paliów i znow u  on n ieszczęsny

" ' i ii’l * ‘A.m usi  się s trzelać ,  r z y  rżnife ze* m n ą  dlatego, że
m nie  znudziła  się żona

Nie pan o w ie  i panie!  Z leni t rzeba  skończyć! 
Postęp , ró w n o u p raw n ien ie ,  równość,  jedność i 
rownow aga!

W y o b ra ż a m  sobie, źe ba rh arzp  lis twa współ-  
■•ezesne znil  ną  wkró tce .  Któimgo.ś dn ia  sp o tk a m  
na ulicy pan ią  Ja s io w ą  czy R o m ciow ą  w żało- 
bii , a  gity z ap y lam  gdzie  jest mąż. odpow ie  z 
łezką w oku .

—  Zginą? w po jedynku .
Na B oga  —  zaw ołan i  —  z czyjej ręki?

—• Z n io je j  -  o dpow ie  m elan ch o l i jn ie  i 
o ta r łszy  z łez śliczne oc.zy jiójdzie sm u tn a  na  
lody do Sztralla.

T a k  p roszę  pań s tw a .  Tell w y p a d ek  we. W ło- 
szecii, lo p o czą tek  n o w e j  epoki,  epoki  „wio- 
skie-lr' j io jedynków. W E L .

PAI EOLOQUE OPOM l .DA.

23 paźdz ie rn iku  7.904 ro k u
. .W  nory z 21 na 22 października natrafiła  

rosyjska eskadra na grupę angielskich  łudzi r> 
Irackich w pobliżu m iasta Hull (na morzu Pół- 
noeiieni). R ożdiestw ieóskij w ziął niew inne barki 
rybackie za japońsk ie torpedow ce i kazał o tw o­
rzyć huraganow y ogień . Jeden okręt rybacki za 
tonął. K ilka zostało  zniszczonych. Eskadra ..po­
koju ie odjechała dalej.

24 października .
Angielska opinja publiczna jest oburzona. 

Nawet spokojny zaw sze , Tem ps nie szczędzi 
< strych słów . N ajbardziej oburza to. że esk a­
dra rosyjska, poznaw szy o m y Ę ę, spokojn ie od 
jechała dalej, nie uw ażając naw et za stosow ne  
udzielić pom ocy sw ym  niew innym  ofiarom .

R osyjski am basador k. iażę Renkendorf zo­
sta ł na u licy wygw izdan i o iisj pany wyzw isku  
mi. P olicja  m usiała interw enjow-ać.

D eeiasse mi pow iedział: „N ie będę wcale  
zdziw iony, ieśli się  dow iem , że Anglja jutro wy 
pirw io R osji wojnę''.

NASTROJE W  ANGl.JI
1'aleeloąur pisze dalej:
O św iadczyłem  am basadorow i N ieiidow ow i: 

„Pański Rząd m usi natychm iast wydać odpo­
w iednie ośw iadczenie w najbardziej rycerskie! 
i łagodnej form ie. Nic w olno stracić ani jednej 
m inuty. Jutro m oże otrzym ać eskadra am nel- 
ska rozkaz zbom bardow ania waszych hałtyo 
kich portów"1.

Ale rosyjsk i biurokrata m iał czelność od p o­
wiedzieć:

„Uważam y Anglję za naszego zaw ziętego  
wroga. N ienaw idzim y jej bardziej niż .łanonji. 
W ierzę, że dz.ięki przypływ ow i narodow ego sen  
tyinentu. który w yw oła ły  k lę .k i m andżurskie, 
sp okojn ie  m ożem y patrzeć w przyszłość"!

Nazajutrz. 2(i października „ p isu je  Paieolo- 
qne do sw ego  dziennika n asteo u jare słow a:

„A ntyrosyjska fala w Anglji podnosi się  c o ­
raz bardziej. Sucha, n ie nie m ów iąca depesza  
cara. nie uspokoiła  n ikogo. I lica  jest bardziej 
w ojow n iczo  usposobiona niż nrasa.

A ngielskie okręty na G ibraltarze zablokow ały  
droffe flo eie  rosyjsk iej. Będą one tak dłnęo  
R ożdiestw ieńsk iego blokow ały, dopóki Anetia 
nic otrzym a dostatecznej satysfakcji. Angli 
ośw iadczyła, że czyn rosyjsk iej floty obraził 
honor flagi angielsk iej. Kzącl Jego K rólew skiej 
M ości tej spraw y n ie  przem ilczy

.ESKADRA ZGINIE, JAK J! DEN M.\Z"

2<ś iMŻdzirrnikti.
Car M ikołaj w ysłał do „szefa drugiej bry­

gady" następujący telegram :
„Całą n>oją duszą i wszelką m yślą jestem  z 

m oją drogą ej kadrę. N ieszczęście napraw im y. 
Cała Rosja patrzy na wns z pew nością , źe  nie 
podw ażycie wiary którą z wam i została zw ią ­
zana. Mikołaj'".

Na pow yższy telegram  odp ow ied zia ł Roż- 
diestwien.skij:

„Eskadra zgin ie, jak jeden maż. Zginam y 
kolano przed Jego M ajestatem . Jakich} nie b y ­
ły rozkazy, jeśli pochodzą od cara, w ypełnim y! 
Rożdiestw ień sk ij‘‘.

30 paźdz iern ika
N areszcie został incydent zlikw idow any. 

Obie strony zgodziły  się oddać spraw ę do roz­
strzygnięcia T rybunałow i Spraw iedliw ości Mię- 
dzynarudirwej w Hadze. N ależy to zaw dzięczać  
w yłącznie staraniom  dyplom acji francuskiej.

(Teraz iest już w iadom o, że  na okręcie ro­
syjskim , który pierw szy bez ostrzeżen ia  rozpo­
czął strzelaninę odbyła się ow ej nocy hulanka i 
w szyscy oficerow ie z kapitanem  na czele  byli 
zupełnie pijani).

AV M andżurjiy pon ieśli R osjanie now ą k lę­
skę. Trzym ają się  ooeen ie  tylko przy Mukde 
ąiie, Port Artura jest bez przerwy bomburdow n- 
lt>v, Siły garnizonu w yczerpują się  coraz bar­
d ziej.

TAJEMNICA LEGENDARNYCH  
TORPEDOWCÓW .

5 lis tojxida
N aibardziej interesująca w tej całej spraw ie  

jest liistorja  tych czterech „japońskich torpe 
clowoów". R ożdiestw iensk ij o św iad czył, że od 
sw ego specjalnego tajnego w yw iadu otrz' .nał 
relację że 4 japońskie torpedow ce czyhają w 
angielskim  porcie, jako okręty n eu tra lm ch  
państw . Spostrzegłszy okręty rybackie, sadził, 
że to sa ow e torpedow ce i kazał otw orzyć ogień . 
W  \n  flji nie sie  o  takich okrętach nie w ie. 1 
to najbardziej oburza teraz angielsk ich  dvpło- 
m atów

Ale cała ta historja jest w yssana z paleń—  
o  tern w iem y ty lko  m y. 'Nawet R ożdiestw ienskij 
w nią w ierzy, Iw* otrzym ał ją od szefa  sw ego  
w yw iadu M ichała Hnrtingn.

Ten Hartinr to  w łaściw ie  Abraham lla k cl 
m ail. Pud pseudonim em  Arkadi I andesen pra 
eow nl przez dłuższy czas w rew olucyjnej orga­
nizacji. P ew nego pięknego noranka znudziło  
mu się  preparow anie bomb i nrzeszedł do —  
tajnej policji- Tu szybko aw ansow ał. Pracow ał 
w B erlinie. Genewii Zurvolm. O statnio m iesz  
kał w Paryżu, gdzie był prawą ręką Raczków  
sk iego.

Podczas w ojny rosyjsko-japońskiej został 
m ianow any szefem  w yw iadu II eskadry. Zada 
nie jego po leca ło  na dnkladuej kontroli brze 

' w angielskich . N ie jednak n ic  znaehodził o  >- 
dojrzanego. Ubcąc jednak znaleźć łaskę u sw oich  
szefów  i liezae na aw ans 1 w ynagrodzenie w y ­
m yśli! h istorję z czterem a torpedow cam i jupon 
skiem i.

\V ten sposób w ojna św iatow a om al nie wy 
buchta o  flziesięć  lat w cześn iej. (m).
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EUROPA MARTWI SIĘ...
Mussolini śladami Wilhelma II

E u r o p a  ma no we zmar twien ie .  S t a t y ­
s tyka  os ta tn ich  k i lkudz ies ięc iu  lat  sygna  
l izuje n iebezpieczeńs two za n ik u  b ia łe j  ra 
sy. Krzywe urodz in  i zagonów coraz  ba r  
dziej  zbl iżają się ku sobie i, jeżeli dalej  
t a k  pójdz ie ,  to może  już w niezbyt  odleg 
lej przyszłośc i  l iczba zgonów prze wy ższy 
liczbę urodz in .  A wtedy  cywi l izac ja  zi. 
c h odni a  s tan ie  w obliczu ka t a s t ro fy ,  nad
cni p ijącej  z p r ze lu dn io ne go  W sc hod u.

W  chwil i  obecne j  b o w n  m siła rozrod 
cza k o n t y n e n t ó w  cywi l iz ow anych  jest nie 
w sp ó łm ie rn ie  różna.  J a p o n k i ,  ( hinki .  
H in du sk i  ro dz ą  eona  jurniej  (i razy wię­
cej  dzieci niż eur-opejki.  n 3 razy  więcej  
niż a m e r y k a n k i .  Pe wi en  uczony wyli 
czył, żt po up ływ ie  dziesięciu lat t. j v 
ro k u  1944 Azji p rzybędz ie  120 m  ii jonów 
n o w y c h  obywatel i ,  Ameryce  40 m d j o n ó w  
nat**niiast E u r o p ie  zaledwie 20 mil  jonów.

„Żół te n ie bezpieczeńs two ' '  staje się 
więc zn o w u  ak tu a ln e .  N tl p r ze łom ie  w i e ­
ków dz iewię tnas tego  i dwudz ies tego  do 
walki  z żółtem n iebezp ieczeńs twem  nawo 
ły wał narody  E u r o p y  ekscesarz  W i', 
he lm  l i g i ,  k t ó r y  n a w i a s e m  m ów ią c ,  we 
d ług  zape w n ie n  uczonego Eors t -Ral la -  
gii. m a  w swych ży łach spor o  krwi  mo n 
golskiej ,  bo  p o d o b n o  jest p o t o m k i e m  
Dżingis-Cl iana.  Dzis w togę obrońcy ra 
sy bia łe j  ub ra ł  się Mussolini.

\ \  s ty c z n io w y m  n u m e r z e  tparysk iego 
ty godnika  po li tycznego  ,Rok 1934' '  11 
Duce  ost rzeg ł  E u r o p ę  p rz ed  pr . iynm 
rzeni  ct i ińsko j a p o n s k i e m  przec iw ko Eu 
ropie  i Ameryce .  Radził  leż p a ń s tw o m  
narodów bia łe j  rasy z jednoczyć  się, aby 
m ó c  skuteczn ie  walczyć  zc W s c h o d e m  
w obro nie  cywi l izacj i  zachodnie j .

Przed  k i l ku  zaś d n ia m i  Mussolini  
wys tąp i ł  na ła m a c h  wiedeńskiego  p :s- 
ma  z se n s a c y jn y m  a r t y k u ł e m  —  ..Biała 
r a sa  w y m i e r a 1", w k t ó r y m  zn ow u stawia 
p y ta n ie  czy. wobec  si lnego rozros tu  mi­
sy żółtej  i czarne j ,  cywi l izac ja ra sy  J>ia 
łej  nic jest  sk a z a n a  na  po w sz e c h n ą  zag ­
ładę.

Mussol ini  w sk azu je  na k a ta s t rof a ln y  
s pa dek  p r o c e n t o w y  p rzy ro s tu  ludnośc i  
we Franc j i ,  gdzie sp o w o d u  b r a k u  frek- 
wencji  m u s i a n o  p o z a m y k a ć  wiele szkol  
p o c zą tk ow yc h.  Podaje ,  że na W ęgrz.eoh 
w n i ek tó ry ch  ok ręga ch  wie jskich p a n u  
jo sys tem jednego  dziecka.  J a k  doniosła  
os ta tn io  pr asa  węgierska,  nn-koiisekw en 
cją tego sys temu  było  w y m a rc ie  całej  
ludnośc i  węgiersk ie j  w gminie  Hidasi  w 
pó łnocne j  części Węgier

Ubolewa II Duce  również  nad  f a k ­
tem. że s fe ry intel igencj i  u n ie k tó ry ch  
n a r o d ó w  nic t roszczą  się zupełnie o p o ­
zos tawien ie  p o to m s tw a .

Teorj . i  Mal thusa ,  j ak o b y  n a d m ie rn y  
przy ros t  ludności  mógł  sp o w o d o w a ć  po 
wolne  jej  w y m a r c ie  w-obec b r a k u  żyw 
ności  nie  t ra f ia  do p r z e k o n a n i a  Mussoli- 
niego. Zbi ja ją a r g u m e n t a m i  gospodai  
czerni. Dowodzi ,  że ziemia  może  w y ż y ­
wić ludność  20  r azy  większą  niż obec­
nie. Zresztą s ta no w is ko  Mussol imego 
p o k r y w a  się z po g lą d a m i  nauk owcó w 
O bezw zg lę d n em  p rze lud nien iu  glolm 
z iemskiego  riie może  być m ow v ani  dziś 
ant  w b liskiej  przyszłości .  Prof .  A. Zler- 
hof fe r  ud o w o d n i ł  łiow iein że w okresie 
od 1880 rok u  do 1930 rok u  — t. j. 
c iągu 50 lat —  ludność  świa ta  wzrosła 
o 43% .  gdy ró w n o rz e ś n i c  proch i keja na) 
waż ni e j sz ych  surowców’ zwiększyła  -i 
o 70 do  400%.  P rz es t r zeń  życ iowa czło 
wieka  jest tylko w n ie dużym  u ła m k u  
wyzys kan a .  Ilość ziem, z d a ln y c h  do u 
p r a w y  jest og romn a.

Mussol ini  naw o łu j e  więc do podjęc ia  
energ icznych  zab iegów w- k i e r u n k u  zwią 
kszenia  ilości u ro dz in  i s t a w ia  Wio chy  
oraz  M e m c y  ja ko  przykład .  J a k  w ie m y 
b o w ie m  w k r a j a c h  tych l iczne rodz iny  
są p r e m j o w a n e  i maja. p e w n e  p r z y w i l e ­
je. Os ta tn io  naiprz. donios ła  p ra s a  o k.t 
p i ta lne m bądź  co bądz  za rządzeni i  dziel 
n icowego rządu  h i t le rowskiego  w l l e s jc  
Oto m a t k i  pos ia da ją ce  więcej  j ak troje 
dzieci  o t r z y m a j ą  raz na miesdąc bez 
p ł a tn e  bi lety do  tea t ru  s tołecznego.

J ak  więc w rzeczywistości  p rzeds tu 
wia  się s p r a w a  za n ik u  j i rzyrostu n a t u ­
ra lnego  w- E u r o p ie  i czem  to m o ż n a  wy 
t łum aczyć ?  Na  to py t a n ie  da je  n a m  o d ­

powiedź  d e m o g r a f  ja.  n a u k a  b a d a j ą c a  za 
gadnie n i a  ru c h ó w  ludnośc iowych.  Oto 
okazu je  się, że żaden  n a r ó d  nie m a  pod  
s ła w y  do pr zyp is yw an ia  sobie większej  
żywotnośc i ,  młodośc i  lut) rozrodczośc i  i 
na t«_j po ds t aw ie  snuć  m arz eni a  o hege- 
mo n j i  w Europie .  Niedimziie jest mnie  
m a n i e  o wy cze rp an iu  się g e r m a ń  ,kich 
lub romań. jk ich  n a r o d o w  Błędne jest  ob 
l iczenie op a r te  na obecnych  d a n y c h  sta 
tys tycznycli ,  że, wobec  m in im a ln e g o  
p rz y ro s t u  n a t u r a ln e g o  Niemiec,  a mfij- 
witykszogb w E u r o p i e  Polski ,  w p rz y sz ­
łości ilość m ie szk ań có w  Polski  d or ow  
na ludnośc i  Niemiec.

Trzeba  j iamię tac  że p r z y r o s t  ludno  
sci zależy od d w ó c h  czyn ni ków:  od ilo 
ści u rod z in  i l iczby zgonów.  Im wiek 
sza rozpię tość  imiędzy niemi,  tein więk 
szy jest  p r zy ros t  na tu ra ln y .  Liczba zgo­
nów może zmnie jszyć  się w zwnązku z 
po s tę pem  liigjeny i medycyny lecz wo 
hec tego, iż jesteśmy śmierte lni ,  ma  swo 
ją  da lszą granicę .  Prof.  Hersch.  i lemo- 
gral i statysta,  po da je  ż t  g ra n ic a  ta w a ­
ha się około  10 —  12 zgonów na  ty 
siąc m ie sz k ań có w  Na tomia s t  dolne j 
g ran icy  urodzeń  n i em a  —  m oże  się 
ona  r ó w n a ć  zeru. W id z im y  więc,  
że przyrost  n a u t r a l n y  nas tąp i  ty l ­
ko wtedy,  gdy l iczba ur odzeń  przewyż  
szy 10 — 12 na  1000 m ieszkańców .  T ym  
czasem j e d n a k  liczby urodz in  w po sz ­
czególnych  p a ń s t w a c h  od przeszło już 
s tu  lal s tale ,:inniej-,zają się. W pr a w d z -e  
ja k  pod a je  prof .  ller:,cli, ludność  E u ro p y  
z około 200  mil jcmów w ro ku  1800 w/r. i  
sła do  400 mi ljcmów w roku  1900, a 0 - 
becnie.  m i m o  utraty podczas  w ojny  21 
miłjonów osób, wyno.-ii już około po! 
mi l ja rda ,  j e dnakż e  było to w y n i k i e m  
tylko obniżeniu  się śmierte lności .

Krz yw a  urodz in  opadu  stale i grozi  
w wiciu k r a j a c h  z lan iem się, a nfiwot 
przec ięc iem z k r z y w ą  śmier telności .  
Zd an ie m J a n a  Rosnera  s pa dek  ten 
w yw o ła n y  został  u sa m o d z ie ln ie n ie m  się 
kobiety,  k tó ra  z roli p ia s tu nk i  ogniska 
do m o w e g o  zaczyna  coraz  bardz ie j  s ta ­
wać się sam odz ie ln ą  je dn os tk ą  w życiu 
gospoda rczem  i spo łecznom".

Zawini ła  więc przede wszy  s tkiem.  u 
ży jm y j i rzes ta rza łego określen ia,  e m a n ­
cyp ac ja  kobiet .  Z tego też mo że  wz g lę ­
du,  n iek tórzy  poszukiwa cze  lepszych  u 
s t ro jó w >połecznych p o d a j ą  myś l  uj ian 
a lwowienia  m aci e rz y ń s t w a  i w y zn ać -a  
nia pensyj  dla ma te k .  Nie- ulega bowiem 
wątp l iwośc i ,  że w przysz łośc i  n iejedno  
panstw-o zdecyduje  się na ca łkowi te  
p r zeo b raże n ie  obecnego  u s t ro ju  spo 
łecznego dla sk ie ro w ani a  kr zyw e j  u r o ­
dzin wgórę.

Krzywa p rz y r o s tu  n a t u r a l n e g o  P o ls ­
ki również  stale opada .  W la tach  1021 
•— 1925 p rz y ro s t  n a t u r a l n y  na 1000 mir-s/

k a ń c ó w  w yraża ł  się: —  1(5,5 osob, w la 
lach  1920 193(J —  l a , (5, w r o k u  1931
— 1-1,8, 1932 —  13,7, a w- ro k u  1933 —  
12,3 osób na 1000 mieszkańców W  cia. 
gil 12 lat padek  o 4.2 promi le .  Jeżeli  nic 
nie p o w s i r / y m a  tego tempu,  to za 30 
lat Polska  znajdzie- się w sytuac ji ,  podob 
nej  do obecne j  we Fr an c j i .

Cz łowiek jest bezsi lny wobec praw 
na tur y .  Przyros t  zaś n a t u r a l n y  podlega 
równ ież  p r a w o m  n a t u r y  Mussolini w 
-wy ni o s t a tn im  ar ty l  ule c h w a P  się 
przed  świa tem,  że W io ch y  pod no szą  
k r z y w ą  urodzę fi. T a k  twierdzi  II Duce, 
lecz s ta ty s t yk a  m ów i  inaczej.  W la tach  
1921 1925 przy ros t  n a t u r a l n y  W loch
wynos i ł  12.4 promi l le  w la tach  192(5 *— 
10,2 a w roku  1932 — 9.2. A więc o p ada  
w c iągu  12 lat  o 3,2 prom.

Na pocieszenie  rasy  b ia łe j  należę 
s twierdzić,  że de m o g ra l j a  nie syg na l i / u  
je „żół tego n iebezpieczeńs twa" .  Narody 
Azji. E u r o p y  i Ameryki  pod lega ją  bo 
wiem j e d n a k o w y m  p r a w o m  rozwojo  
w \ m .  J a k  p o d a j e  -Roscn —  „znaczne  róż 
nice p o m ię dzy  poszczególnenu  k-rajnmi 
i s topie  urodze-n, śmier te lności  i p r z y r o ­
s tu  ludności  na leży  przyp isa ć  nie ce 
choin,  w ła śc iw y m  dane j  rasie lub p e w ­
n y m  n a ro d o m ,  ale wy łącznie  s topniowi 
icli ewoluc ji  ekonom ic zni  j i społeczni  j". 
/ r e s z t ą  n a u k a  nie może sygnal izować  
„n iebezp ieczeńs tw a żół tego".  Jesl p r z e ­
cież o b j i k t y w n a  i wszystkie cywi l izacje 
t r ak t u je  ja k o  r ó w n o rz ę d n e  obje k ly  b a ­
dań,  N a u k a  wic, że p ie rw sz ym i  dos tęp  
nym i  dla naszy ch  ba dań ,  p io n ie ra m i  p u r  
wocin ku l t u ry  ludzkie j  na teren ie  E u r o ­
py  były  ludy rftśy czarne j  Które przysz  
ł\  w paleol icie z okręgu  . roe l / iemnomor  
skiego.  A Azję uw aża  się wogóle za k o ­
lebkę  ludzkości .

Na zukończi  nie k o m p le m e n t  pod  ful 
re se m , Kreso wia ne k"  naszych  ziem. Rn 
dzą n iepospol ic ie dużo.  Przyros t  n a l m a l  
ljy w oj ew ó d z tw  w s c h o d n ic h  w la tach 
1929— 1933 wyraz i ł  się i m p o n u j ą c y m  pro 
mil  —  18,21, podczas  gdy w p o ł u d n i o ­
wych —  13.1 prom. ,  z ac h o d n ic h  —  
13.5 prom.  i c e n t r a ln y c h  —  14.2 prom.  
S p r a w a  w yl u d n ia n ia  się jest dla WiHTt 
szc zyzm  kwest  ją b. da lekie j  p rz ys z ło ś­
ci. Wind.

Młodzież a kino
W  Berlinie ukaza ła  się w iycli dn iach  b a rd /u  

ciekawa książka,  nap isana  przez Alojzego Tunk.i 
(p .t ,Kino i m todzież");  au tor  jej siara  -sic zba 
dać, jak i  wpływ wywiera  kim-malograt na Mil.' 
dzież dzisiejszą. F u n k  przeprowadzi!  szczegóło­
wą airkielt; na  powyższy temat,  zwracając  się z 
zapy tan iam i do nlisko ló.OOO osob obojga płci 
w wieku od 14 do 18 lat

Przedewszysfkie in stwierdza on, ż.e k ino  wen  
le nie p izyc iąga  m ło d z ie ży  w  tak  s i lnym  stoj> 
ni u, ja k io  się ogólnie m n iem a .  Spośród udo 
dych ludzi, z a in le rp e lo w a in ch  przez F u n k a ,  lyl 
ko 10,6% chodzi re g u la rn ie  do k ina  co iia jm nie j  
raz na  tydzień, n a tom ias t  94 ,5%  nie było w kuce  
nigdy. Jeszcze ja sk raw ie j  w ypada  ta s ta tystyk 
w zas tosow aniu  do prowincji ,  gdyż, jak  się oka 
zalo, w m ałych m ias lach  i na wsi p rocent  re- 
gura lnych  by walców k ina  wy nosi zaledwie 
10,2% a bl isko 50%  młodzieży, zamieszkałej 
lył-li m ie jscowościayb n ie  by ła  jeszcze nigdy w 
kinie.

Nasuwa się iu jed n ak  nwaga. Mał- procent 
Dywateów kina  wśród młodzieży objaśnia  *>u- 
n ie ty lko  —  ja k  m n iem a  p. F u n k  —  lilak iem  za 
interesowania ,  lecz również —  brak iem  gotów 
ki. Gdyby p. Funk  p rzeprow adził  był sw o ją  an 
kielę lat lemu pięć tub sześć, w okresie  przed- 
kryzysowym. lo n ąpew no  okazałoby się, ż.e od 
noSne liczb\ byłyby o w iele wyższc.

W ró ćm y  jed n ak  do wyw odów i obliczeń au 
lora. Stwierdza on, ż,e m łode  dziewczęta c h o ­
dzą do l ma rzadziej,  niż chłopcy. Najczęściej 
uczęszcza młodzież  do kin w dni świąteczne',  
68 %  chłopców i 42 %  dziewcząt czyni lo w n i e ­

dzielę. Autor zadał wszystkim uczestn ikom  sw o­
jej ankiety  pytanie :  ..Dlaczego chodzicie do  s i ­
n a?"  W iększość odpowiedziała ,  ż.e poto, al>> 
przepędzić p rzy jem nie  czas; taką  odpowiedź d i 
1 ii ;>o% chłopców i 6 2 %  dz ewcząl. Tylko 26 ii 
ch łopców i 20%  dziewcząf oświadczyło, ż.e cli >■ 
dzą do kina,  poto, aby  się kształcić.

Niektóre  odpowiedzi b rzm iały  ba rdzo  2ab i-  
wnie. Tak ,  nap rzy k ład  pewien p racow nik  fry 
zjerski napisał,  że chodzi do  kina.  gdyż chce się 
w ten sposób nauczyć  do b ry ch  m a n ie r  i mod- 
nyeli m elodyj .. .  Inny  wyznał, że czerpie 7. fil­
m ów tem aty  do rozm ów  z. k lientami.  Pewien 
młody b ezro b o tn y  chodzi do k ina,  aby... og lą ­
dać ładne  k o b ie u  Jak iś  p racow nik  hotela rski  
lubi f ilmy komiczne, bo  pozw ala ją  m u  się dow >h 
wyśmiać.  Młody, szesnastoletni ro lnik pisz".

Nie m am  żadnych p rzy jem nośc i  w ciągu -całe­
go tygodnia; nie palę, nie piję . me m am  n a rze ­
czonej.  Idę więc do kłuli, gilzie mi to wszystko 
p o k azu ią .  Zawsze zosta ję  przez  dwa seanse1'.

N iek torr  odpowiedzi m ó w ią  też. o m iło tc l  
Pewien młodzieniec  pisze. .Pokazu ją  n am  lam 
(w kinie) ,  jak  się zalecać do n iew iast" ,  inny 
znów pow iada,  'ż.e „dzięki k inem atografów  i w ii- 
my jak trzeba  p ro w a d z ić  rozm ow ę z dziewczę 

tanii".  W

Ożywiony ruch towarowy na targach Futrzarskich

*) O ruem ieh  dem ogra f ' ie /nych  w F.uropii 
w spótczl-snej.

Ju k  nas  i n fo rm u ją ,  w c z o ra j  naciesz 
ły na adr e s  Targów większe t r a n s p o r t y  
p o lk a r a k u ło w  z Runutu j i  i s k ó r e k  król i  
czych « Fr an c j i .

Duże zainteret .owunie wywoła ł  t r a n  
sp or t  k a r a k u ł ó w  na des łany  -przez pew 
nc f i rm ę  angie l ską  na  po ds ta w ie  w a r u n ­
kow ej  o d p r a w y  celnej ,  (lała parlj-i  z o ­
stała umieszczona  na terenie Targów.

\ n  ad re s  T a r g ó w  F u t r z a r s k ic h  nad 
chod zą  z zagranicy n ie ty lko  skó ry  m l e r

k o w e  surowe,  lecz tak że  w mniejs-zych 
ilościach i skórk i  w y p r a w i o n e  f a rbow a 
ne w lepszych  ga t u n k ach .

W  c iągu dnia wczora jszego  została 
przez w y s t a w c ó w  z łożona  do  Biura  Tai 
gów p e w n a  ilość dek la ra c y j  o d o k o n a ­
n y c h  t r anzakc jac l i .

Naogół  m o ż n a  powiedzieć,  że f rek 
wcncja  za in t e r e so w an y c h  k u p c ó w  i p rze  
my s łowcó w b r a n ż y  fu t r za r sk ie j  jeM doś< 
znaczna.

Naprężona sytuacja 

na Wschodzie

J a p o ń s k ie  o k rę ty  w o je n n e  

w d ro d z e  d o  D a j r e n u
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Budowa szcsy asfaltowej na półwysep Heiski W  obronie Studjum Rolniczego U.S B.

B-uśtowa szosy a s fa l to w e j  na  pó łw ysep  Hel­
ski od W ie lk ie j  W si l lalle-rowa p o s tę p u je  raźn o  
nap rzó d ,  dzięki s ta ran io m  p. w o jew ody  p o m o r ­
skiego S-t. K ii l ik l isa .  o raz  władz lokalni eh z p. 
•starosta m o rsk im  SI. W e n d o r l f c m  na Czele. 
Zdjęcie  p rz ed s ta w ia  f rag m en t  p ra c  w h e to n ia r  
ni w W ie lk ie j  W si Halle rowie.  A y k o n y w a n e  są

Dotychczasowe wyniki
pomocy ofiarom powodzi

Dniit 28 b. ni odbyło  się posiedzenie 
P re z y d jm n  Wileńskiego  Wojewódzkiego  
Komite tu  Pomo cy  Of ia rom Powodzi  pod 
p rzew odnic tw em  p. wicewojewody W  
Jankowskieg o .

O m a w i a n o  przebieg i wy ni k ł  dotycli- 
ez: i ,owej  ttkeji. p r o w adzon e  przez wszy 
stkie Sekcje Komi tetu Wojewódzkiego,  
oraz te renowych,  tz do g m in ny ch  i lokal  
nych  wbjcznie.

Nadmienić  wypada ,  iż dziś już s.twier 
dzie można ,  że dzięki d u ż e m u  z ro z u m ie ­
n iu dla doniosłości  akcji ,  j ak ie w y ka zu je  
spoleczeńswo Wileńszczyzny,  dotkniętej  
w os ta tnich  la lach  kolejnemi  k lęskami ,  
wyniki  p r ac  Komi te tu  zos taną  uw ieńczo ­
ne jak  naj lepszemi rezul ta tami ,  a ziemie 
zniszczone ka tas t rofą  powod / i ,  nie spot ­
ka zawó d ze s t rony  oczekiwanej  w y d a t ­
nej pomocy.

Wszelkie zbiórki  i imprezy,  o r g a n i ­
zowane  przez Komi te ty P om oc y  Of ia rom

Rozstrzygnięcie kon­
kursu na plakat

W  środę,  dnia 29 b m  w loka lu ae ro  
k lu b u  wi leńsk iego sąd  k o n k u r s o w y  r o z ­
pa t r zy ł  p r o je k t  plakie tki ,  k t ó r a  m a  być  
o i t a r o w a n a  przez  lok a lny  ko m i te t  orga 
n iz acyj ny  el ial lungehi w Wiln i e  uczes t ­
n i k o m  tego tu r n ie ju  lotniczego podczas  
ich p o b y t u  w Wilnie.

Sąd  k o n k u r s o w y  p rz y z n a ł  p ie rw szą  
n a g r o d ę  A natolow i P iotrow sk iem u (go­
dło „ P y r u a ' 1) a d r u g ą  n a g r o d ę  Tadeuszu  
w i JJołozow i i \a ta lj i  Saw kow nie (godło 
„ P t a k i 1').

P ro j ek ty  n a g r o d z o n e  p r z e c h o d z ą  na 
własność  k o m i te tu ,  p r o j e k t j  zas t i i ent -  
g r ą d z o n e  są do o d e b r a n ia  wT s e k r e t a r j a ­
cie a e r o k lu b u  wileńskiego.

P r o j e k t y  n ie o d e b r a n e  do dnia  tO 
września  b ę d ą  zniszczone.

Przygotowania do powi­
tania uczestników 

chalienge’u w Wilnie
T r a s a  lotu ok rężnego  tegorocznego  

c h a l l e n g e u ,  j ak  w ia do m o,  p ro w a d z i  
p r ze /  W iluo. f czestnicy  z a w o d ó w  -są 
o czek iw an i  w Wiln ie  m ię dz y  godz iną  10 
m. 30 dn ia  14 wrześn ia ,  a godz.  18.80 
dnia  15 wrześn ia .  Nie u lega wątp l iwośc i  
że wi ln ian ie  t łu m ni e  pr zy jd ą  na  l o tn i s ­
ko, aby  p o w i t a ć  d r o g i c h  gości.

Dojazd a u t o b u s a m i  i dod . i tkowenii  
poc iąg ami ,  k t ó r y c h  r o z k ła d  zostan ie  pif* 
d a n \  później .

Wstęg) na lo tni sko gr. 50 a dla m ł o ­
dzieży .szkolnej i szeregowców gr  25 
Wycieczki  szkolnę  kor z y s t a ją  z ulg.

Szczegółowi  p r o g r a m y  sp rz eda ją  
ks ięgarn ie:  Za w a d /k ie g o  św. W o j c i e ­
cha  oraz  ( iebc lb ne ra  i Wolf fa.

Teatr m uzyczny , L U TNIA*
WT»*»py J. Kulczyckie]

DziS po ćenach zniżonych

PTASZNIK z TYROLU

Na pos iedzeniu  Za rz ą d u  F u n d a c i  
S a u k o w c j  im. W ł a d y s ł a w a  i J a n i n y  Hra  
b ios l wa  Umia.slowskich o d b y łe m  w dn. 
28 s i e rpni a  1934 r. w zwdązku z z a m i e ­
rzen iami  M.WT.R. i O.P.  zbkw idowani tt  
S l u d ju m  Rolniczego  przy  U.niwersyleci.- 
S te fana  Batorego  w Wilnie,  p o s t a n o  win 
no wys łać  do Min is t ró w W R. i O. P 
S k a rb u  i Roln ic twa  dejiesze o treści n a ­
s t ępujące j .

. .Zarząd  F u n d a c j i  Zemłos ławskie j  na 
pos iedzeniu  w dniu  28 s ie rpnia  1934 r.

gorąco  z a n i e p o k o jo n y  za m ie rzen ia m i  
Minis te rs twa  M W  R. i O. P. z l ik wid owa  
nia S t u d j u m  Rolniczego na  Uińwersyle  
cie W i le ńsk im  pos t an o w i ł  vy t rosce o 
do br o  ro ln ic tw a  i p o w o d u j ą c  się głęboko 
zrozum ia ły  i i i  i n te re sem catego Kra ju  pro  
stć P a n a  Minis t ra  o u t r z y m a n i e  tej  nie-, 
bę dne j  ze względów- na od rę b n e  w a r u n  
ki f iz jograf iczne  i gospod arcze  i n s t y t u ­
cji dla rozwoju  i o d rod zen ia  Ziem na- 
s / y c b ' 1.

Prezes S ena t or  .lim dzilł.

kraw ężn ik i  b a lonow e  dla szosy he lsk ie j  w l-c.z- 
b ic  72 tysięcy. Niezależnie  od tego d ru ż y n y  p r a ­
cy wykonuj;)  b e tonow e  chodn ik i  d la  poszcze­
g ó ln y ,h  gmin pó łw yspu  Helskiego. W szystk ie  
howiein gm iny  n a d m o rsk ie  o t r z y m u ją  począw 
s /y  od W ie lk ie j  W si .Hallerowa as fa l tow e  u l i ­
ce i chodnik i  be tonow e.

0 psach, elektryczności 
i innych rzeczach

Powodzi ,  z na j du ją  oddźwięk  w śród n a j ­
szerszych mas

Doiycliczas Komi te t  Wojewó dzki  ze­
brał  jiiż około  30.000 zł. w gotówce.

J a k  na  WJleńszczyznę  jest to siUna 
pokaźna .  Dalsze ofiary na p ły w a ją

Zaznaczyć  trzeba,  iż nie wszys tk ie  o- 
fi tiry pr ze k a z y w an e  są na  kon to  Konńte- 
lit Wojewódzkiego,  gdyż  cały szereg in- 
i tytucyj ,  a często i osob\  p ry w a tn e  kie- 
tu ją  pieniądze na  konto  Komi te tu  Ogól 
dó-'Polskiego.

Zgłoszeńi« de k la ro w a n y c h  dar ów  w 
na turze ,  w p r o d u k la c h  ro lnyc h  sial* na 
płyyyają.

Z tych wyników wnio skować  można,  
f e  i p r o w adz ona  przez P. C. K zbiórka  
odz ieżowa a dalej  i m a te r ja łó w  budowla  
ny ch  również  w y pa dn ie  zadaw aln in  jąco, 

Do zorgani/ow-aniit  a k t j i  zbiórki ma-  
terjtiłów b u d o w la n y c h  został  zaproszony 
przez Komitet  W oje wódz ki  członek Pre- 
zyd ju m  P. inż. Michał  Taub .

W sprawie wprowadze­
nia niektórych zmian w 

rozkłiidzie pociągów
O becny ro zk ład  j a z d  m a  p ew ne  b rak i ,  

szczególnie jeśli  chodzi  o t ra sę  W iln o —W a r s z a ­
wa i W iln o —tCWynia.

Dla osób u d a ją cy c h  się z W ilna  nad  m orze  
Sianowi zn aczn ą  n ied o g o d n o ść  n iem ożność  p rze  
byc ia  całej  drogi w. czasie od r a n a  do w ieczo­
ra. Jes t  to sp o w o d o w a n e  n iesk o o rd y n o w an le m  
ran n eg o  pociągu, k u r su ją ce g o  na  11nji W iln o — 
W arsz a w a  z p o p o łu d n io w y m  pociągiem  
W a rsz a w a — Gdynia

P oc iąg  wileński  odchodzi  o godz 7,55, a jest 
w W a rsz a w ie  o godz. 16.25-35,-T ym czasem  po 
c :ąg W a r s z a w a — Gdynia  odchodzi  o godz. 15.15. 
P asa ż e ro w ie  więc, k tó rzy  p rzy jech a l i  o godzinie  
16.25 m usza  czekać poc iąg ó w  o godz, 21.50 lub 
23.45. S k o o rd y n o w an ie  pow yższych  poetą-gów 
s tanow iłoby  znaczne  udog o d n ien ie  d l a  k o m u ­
n ikac ji  na  sz laku  W idno—-morze polskie.

P o d o b n ie  ja k  w  pow yższym  w y p a d k u ,  d a ­
ją  się odczuć p ew n e  n iedogodności  w kom im i 
cji  p a sa że rsk ie j  między W iln em  a W a rsz a w ą .  
D aje  się  tu ła  i odczuć b r a k  pociągu, u m o ż l iw ia ­
jącego  osobom  k tó re  za ła tw i ły  wszystk ie  sprawy 
w godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch ,  lu lanie  się w 
lytn s a n n m  d n iu  o godz. 15— 16 z pow-rolem 
do W iln a  względnie  W a rsz a w y  i un ikn ięc ie  k o ­
sztów po łączo n y ch  z d łuższym  poby tem  w  ob ­
roni m ieśc ie  oraz. n iedogodnośc i  n o cn e j  p o d ró ­
ży.

W p ro w ad z e n ie  tak iego  pociągu, s tan o w iące ­
go znaczn ą  dogodność  d la  p a sa że ró w  o raz  ob ­
n iża jącego  ko sz ta  j ed n o d n io w eg o  'wyjazdu z 
W iln a  do W arsz a w y  i odw ro tn ie ,  p raw donodob-  
nie k o rz y s tn ie  wpłynęłoby' na  f rekw enc ję  na 
tym .szlaku.

Gdyby u ru c h o m ien ie  n o w e g o  poc iągu  uznane  
było za n iecelowe, n a leża łoby  p rzesu n ąć  na go­
dz inę  15— 16 czas odejścia  jednego  z dw u  w-le- 
c z o ro w y rh  pociągów, k u rsu ją c y c h  na sz laku  
W iln o —W a rs z a w a .  To p osun ięc ie  stanowiłoby 
n aw et  znaczną  oszczędność  dla -P. K P. gdyż 
p ro p o n o w a n y  p o c iąg  obsługiwałby ru r t i  między 
W ilnem  a Druskiienikami.  do czego służy obec­
nie oddzie lny  pociąg, odchodzący- z W iln a  o 
godz. 15.40. P o n ad to  p r o p o n o w a n y  poc iąg  b y ł ­
by sk o o rd y n o w an y  z całym  szeregiem pociągów 
posp iesznych ,  o d chodzących  z W a r s z a w y  o 
godz. 22—24.

Izba Przemn słowo H a n d lo w a  w W iln ie  p o ­
czyniła  szereg s t a r a ń  u c zy n n ik ó w  m ia r o d a j ­
nych, cfli-m z rea l izo w an ia  wyżej  w z m ia n k o w a ­
nego p ro jek tu

P o  d ług iem  n iew idzen iu  sp o lk a łem  swego 
p rzy jacie la ,  m ag is t rack ieg o  k o n t ro le ra  l iczn i­
ków elektry-csnych. Szedt zzia jany spocony, wy­
m a c h u jąc  teczką  w tak t  k ro k ó w

—  Ju ż  po u r lo p ie?  —  zapy tu ję .
—  Et —  m a c h n ą ł  ręką  z n ie rh ę r ią .
—  Przecież  jes te ś  członkiem  T-wa W io ś la r ­

skiego miałoś ko rzystać  z W il j i?
—  Nie zap łac i łem  składki  członkowskii  j za 

lipiec,
—  Dlaczego?
Spo jrza ł  n a  m n ie  w y m o w n ie  Z ro zum ia łem  

P rzy  130 z ło tych pensji ,  w y da tek  5-złotowy 
m iesięczn ie  stunowi po k aźn ą  pozycję  w b u d ż e ­
cie.

Tym  razem  m oj  p rzy jacie l  był l i ia tnn inw ,i\ 
zmęczony, p rzygnęb iony  > szkoda!  W ra ż e n ia  z 
jego „ch odzen ia  po mieście ' zaw sze  mi daw ały  
tętna t do fe ljetonu. By go nieco ro / ru .-z a r  i 
wĘ c iągnąć  jakieś o p ow iadan ie ,  z ap ro p o n o w a łem  
Czarną kaw ę  u Rudnickiego.

Nie zaw iodłem  się Tu się t rochę  rozruszał .
— Co -my winn i  — p o w ia d a  — że za ener  

gję e leg tryczną  M agistra t  p o b ie ra  85 groszy, co 
my winni,  że za l icznik  miesięcznic  d rogo  się 
płaci,  cośmy w inn i  że te raz  w ys łano  n as  ną  kon 
Irolę po dw um ies ięczne j  p rz e rw ie ?  Ciągle się 
dy s .y  : Dlaczego lak  d rogo?  W in nych  m ias tach  
tan ie j!  Dlaczego ta k  d ługo n ie  by ło  r a c h u n k u ?  
T eraz  o d razu  płacić za  d w a  miesiące! Skąd 
wziąć pieniądz-e! i t. p. u tysk iw an ia  W y c z u ­
wa się n ienaw iść  a b o n en ta  do w y s ła n n ik a  z ciek 
t row ni  pozos taw ia jąceg o  po swej wizycie .cilko 
zlo towy 1’achunek .

Co jest M ag is t ra l?  W  w yo b raźn i  ab o n en ta  
jest  lo jaki.-, p o tw ó r  n ieu ch w y tn i , , n iedos iąga l-  
ny, k tó ry  p o k ry ł  sieci-ą d ru tó w  miasto ,  sięga 
ooraz dale j ,  aż im na jd a lsze  p rzedm ieśc ia  i jak  
o lb rzym i jakiś polip  sw ojem i m ac k am i  w pos ła  
ci l iczników e lek trycznych  w ysysa  z m ieszkań  
ców k rw a w e  złotówki. Po l ip a  n ie  m o żn a  dosięg 
liąó, -loc.z na  nas ,  w y s łan n ik ach  jego, ludziach  
żywych obyw ate l  wy lewa całą swą n iechęć  i roz 
goryc.zcnle.

W ra c a n i  z ulicy B obru  jskiej .  Żadna  chyba  z 
ulic  naszych  przedm ieść  n ie  o b f i tu je  tal w psł.-, 
j a k  ulica B obru  j.diiu Na pcw nem  j iodw órku  rzu 
«a się na  m nie  jak i ś  rozw ścieczony  b ry ta n  z nie 
u k ry w a n ą  tendencją  u szkodzen ia  m ych  spodnij  
a  m oże  n a w e t  i łydki.  J a k  chyży to r re ro ,  ueie  
k a ją ey  p rzed  ro z ju szo n y m  bykiem , m ac h n ą łe m  
przed  oczym a hestji  teczką  i p rzesadz iłem  plot.  
Nareszc ie  n a p a s tn ik a  m ego do m o w n icy  uniesz  
kodliw il i  p rz y w ią z u ją c  go do łańcucha .

—  P an i  ps ina  sn a d ź  n ie  lubi urzędników- m a 
g is i rack ich ?  —  Z ap y tu ję  gospos-ię po za ła tw ię  
id u  swyeli czynności  k o n t ro le rsk ich .

—  A k to b y  ich  łab  lubił! —  szczerze  w p ro  
slocie d u ch a  swego o d p o w iad a  własrieie-lka sro 
giego b iy ta n a .

A je d n a k  srogie  b r y t a n y  m n ie j  są  g roźne, niż 
n iek tó rzy  ludzie. B ry tan  czyha  tylko na  całość 
m y m  spodni,  e w en tu a ln ie  łydki,  ludzie  zaś cza 
sra i  —  nu m o ją  o p in ję  s łużbową. P rz e d  pat u 
d n iam i rob iłem  k o n t ro lę  w śródm ieśc iu  na  j  >d 
n c j  z p ry n c y p a ln y eh  ulic. W ch o d zę  do  pewne 
go sklepu. W nśeicie-lka  po k aźn e j  tuszy onduio  
wuna b londyna ,  w ita  mię z jaw n ą  n iechęc ią  — 
P odchodzę  do licznika z m o d li tw ą  w duszy, by 
lo cza rn e  o k sy d o w an e  pud ło  wj. kaza ło  ja k  na j  
m nie jszą  cyfrę. N ies te ty1 Bezduszny  a u to m a t  wy 
k a zu je  s to su n k o w o  p o k a ź n ą  ilość zużytych kilo 
walów. Niidomiar złego —  m uszę  w r a c 1 linku 
wypisać  na leżność  za 3 m iesiące  za l icznik

—- Co jKin robi?  Za co? Dlaczego lak d u ż o ‘> 
— W ołu  p o d e k sc y to w an a  k o rp u le n tn a  posiada  
czka o n d u lo w a n e j  główki.

- Za dwa miesiące  p roszę  pani,  a p o n a d ­
to ..

—  No, lo -'niecli p an  i r a c h u je  za dwa.
-  p odczas  p o p rzed n ie j  k o n t ro l i  z a sz l i  p o ­

m yłka :  wtedy na leża ło  p o b ra ć  rów nież  za d w a
—  -taka jnnny łka?  D la izego  p o m y łk a ?  la 

j ianu pokażę  -rachunki! J a  co m iesiąc  płacę! i 
t. d.

—  Ja  nie jes tem  ra ch m is t rzem ,  lecz k o n t ro  
Icrcm. W in i (Tli rn  i w ykonyw ać  polecenia  dzhilii 
rachu n k o w eg o .  \ ten właśnie...  i t. d.

-  No nie t rzeba  się mylić!!!
Chciałem odpow iedzieć  s łowam i m ęd rca  siu 

ro źy tnego :  e r r  ire In im aniim  i\st, lecz d o m y ś la ­
jąc  się że o n d u lo w a n a  g łów ka nie  zna  łaciny 
rzekłem  ty lko :

—• Dowidzenia!  —i
Bf. ł lo d ju log jak ic h  wiele  się powtairza pod 

iBłli mego dz iennego  o b c h o d u  abonentów  Pod 
n iecony  ton ab o n en ta  z jednej s t ro n y  i ton spo 
ko jn y ,  obo ję tny  — z drugiej .

O n d u lo w an a  oska rży ła  m ię  p n  ed m o ją  zwie 
rzchnośc-ią że byłem  w s to su n k u  do nii j niegrze  
czriy.

M oj p rzy jac ie l  byt dz is ia j  w n u-s kroju m ino 
rowym . Pożegnałem  go i uda łem  się do swego 
m ieszkan ia .

Gdy p rzek ro c zy łem  próg, u j r z a łe m  w- p rz e d ­
p o k o ju  jak ieg o ś  o sobn ika  p iszącego  coś przy  
sto liku

Z w róciłem  w zrok  ku -łużącej.
—  To pim lii ikonto św iat łości  —  p o in fo rm o  

w a ła  mię m o ja  s łużebnica .
— Rzuciłem o k iem  n a  r a d iu m -k
—  Co u d jab ła l  Dziesięć k i low atów! Czemu 

lak  dużo?  Ten licznik ch y b a  źle działa!...  niho 
pali się  pomylil i

W te m  p rz y p o m n ia łe m  sobie" n ie d a w n ą  roz 
m ow ę  z przi- jacielcm  i ug ryz łem  się w język.

—  No tak  to w szak  za  dwa m ies iące  —  izek  
telli  tonem  po jednaw czym .

—- Za dw i. Dow idzenia!  —  rzek ł  z n ik a jąc  za 
d rz w iam i  kolega  nu-gó przy jac ie la .  (fi.

W  ubiegłą  n iedz ie lę  zakończiył się z W arsz a -  ni-ko-m
wie wyścig kolar-sk-i B er l in—-Warszawa. Osta tn i  Na zdjęciu  — Niemiec W ie tz  i na  d rug im
etap  tego b iegu  Eódź—-W arszawa p rzy n ió s ł  p lan ie  U rban iak ,  k tó rzy  pierwsi  p rzybyli  do
p ierw sze  zw ycięs tw o d ru ż y n o w e  p o lsk im  zawód- m ety  na  D y n asach

Kolarze u mety
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Sfery bankowe domaga- 
|ą się zmiany przepisów 

egiekucyjnych
Sfery  b a n k o w e  p o d e j m u j ą  akcji;  «  

Minis te rs twie  Spr awiedl iwośc i  za zmia 
ną  przr] ) isów o n>o s tęp o wa.ii.ua ogzekucyj  
nem.

Obecnie  ob ow ią zuj ące  przepisy  egzo 
k uc y jn e  k o d e k s u  p o s t ę p o w a n i a  cywilne 
go zaw ie ra ją  tak  du żą  ilość formalnośc i ,  
ze dłużniŁ pr zy  z ręczni  | obronie ,  może  
p rz ee ią g n ąe  po s t ę p o w a n ie  egzekucytn '  
od  2 do 4 lat. Z da ni em  zw ią zk ó w  gospn 
■darezYcb i b a n k o w y c h  na leżałoby  przy­
sp ieszyć egz tk u c ję  w d ro dze  zw ykł ych  
zarząd/.eii  m m is l e r j a ln y c l i ,  k ló rc  nie na 
r u s z a j ą c  pos tanowi ł  ń u s t a w o w y c h  zna 
cen ie  ukróc iłyby ])rocedurt;  ogzekucyj  
ną .

Na jwa żn ic j sz em z l.ikicli za r ządzeń  
byłoby / .niesienie s ta łych  r t  w irów dla 
k o m o r n i k o w  i pozos la wien ie  wierzyćle  
lom p r a w a  swo bodneg o  w y b o r u  k o m m - 
n ik a  (dl.

Trzeba odbierać obliga­
cje Pożyczki Narodowej

J u k  k o m u n i k u j e  P. K. O., wszyscy,  
którzy subskrybo wal i  w Central i  P . h  0 .  
0 proe  Pożyczkę  N a ro d o w ą  i opłacili  nn- 
leżno.e do 5-go m a r c a  b.r. ,  a dotychczas 
•obligaoyj nie odebral i  mo gą  o t rz ym ać  je 
w  (Centrali P lv. O. tylko do &0-gO w rz e ś­
nia r b.

Po ty m  te rminie  niepodjęte obligacje 
(3 proc  Pożyczki  Narodo we j  zos taną  i.k> 
żono do depozytu  w 1-yni urzędz ie  ska r  
nowy m w Warszawie .

N atom ias t  subskrybenc i ,  k tórzy  opili- 
ciii c a łk ow i tą  n a l eżno ść  p o  5-ym m a r c a  
h r. będą  mogli  pod ją ć  obl igacje w termi 
n u  później szym,  k tó ry  we  wł a śc iw w n  
czas ie będzie ogłoszony

Płatności podatków 
miejskich

D o  clnia 31 s ie rpn ia  r. t>. p ta tn y  p s t  p a ń ­
s tw o w y  p o d a te k  od n ieruchom ości  m ie jsk ich  i 
n iek tó ry c h  b u d y n k ó w  w g m in a c h  w ie jskich  
w raz  z d o d a tk ie m  k ry zy so w y m  za II kw ar ta !  
19.14 r.

Do tegoż t e rm in u  sij p ła tn e  p o d a lk i  od  lo ­
ka li  i  od  p laców  b u d o w la n y ch  za III  k w a r ta ł  
1934 r.

Ho tynt te rm in ie  w-tadze za rząd zą  p rzyn tuso  
we śctiiganie na leżności  p o d a tk o w j  cli (d,

Winogrona potanieją
W iln o  o t rzy m a  w k ró tc e  t a n ie  w inogrona .  

N a pods taw ie  z a w a r ty ch  um ów  k o m p e n s a c y j ­
n y c h  miedzy P o lsk ą  a Grecją  w  c iągu n a jb l iż ­
szych  m iesięcy  do  k ra ju  p rzyw iez ionych  z o s ta ­
n ie  600.000 k ig r  winogron .

W sk u te k  m asow ego  im p o r tu  cena  w inogron  
-znacznie spadnie .  (o)

Ile żądać za żyto?
W c z o r a j  na  giełdzie zbożowej  w Wil  

n ie  n o t o w a n o  ceny- o r j e n ta c y jn t  żyta 
(to znaczy  bez t r anz akc yj j  w wy.sokoś 
ci 16,2ó zł. za 100 klg.  1 s tand ,  i 15.00 
—  15,25 zl. d rugiego  st md,  W p o r ó w n a ­
n iu z. c e n a m i  ubiegłego lygodnia  p i e r w ­
szy s t a n d a r l  ży t a  poszedł  w d ó ł  —  drugi  
w gorę.  N i o w sp ó im ie r n a  różnica  w cenie 
obu  s t a n d a r t o w  k tó r ą  n o l o w a l i s m , z u 
biegłego lygo dni a  zma la ła  do  1 zl.. !. j. 
o s iągnę ła  p r a w i e  no rm a ln y  poz iom.  Jak  
i n f o r m u j ą  kupcy ,  ceny  drugiego  slaiui.u- 
lu  posz ły  w górę  rut giełdzie Wileńskiej  
po tu .  .vaż rolnicy przys tąp i l i  do s i ew u  o- 
zjmrn i zmnie j szy li  dowoź żyta na  ryn  
Lach po mias teczkac l i .  Nie oznacza  to 
je dna k ,  że ceny  żyta podniosłym się także  
i na r y n k a c h  m i a s t e c z k o w y c h  gdzie roi  
n ik  spr zeda je  go p u d a m i .

Na  giełdzie ceny d y k t u j e  po śr ed n ik  
d y s p o n u j ą c y  w a g o n a m i  żyta.  W ys ok ie  
ceny m o g ą  oznaczać ,  że zmni e j sza ły  s ‘.ę 
możliwośc i  więks zy ch  z a k u p ó w  zboża 
be zpo średn io  od p r o d u c e n t ó w  i kup iec  
chce  w-ykorzy-stać len m o m e n t  dla osią 
gnięeia większego  zysku.

Ko ln ik -p ro dnce nt  zaś po w in ie n  do 
s to s o w y w a ć  ceny ż.yła na r y n k a c h  m i a ­
s t e czko w yc h do cen g ie łdowych.  Dodit- 
waj i i iny w czor a j  obl iczenia dla mias tecz 
ka  W id ie ,  gdzie w ub ieg ły m tygodniu  
s p r zeda w ano  żyto po 1,50 zł. za pud.  
Olóż p rz y  obecne j  cen ie  żyta drugiego  
s t a n d a r l u  w wysokośc i  15 zł. r o ln ik  p o ­
winien żądać  za żyto w W id z a c h  cona i  
m n ie j  1,80 gr. za pud .  Jesl  to cena  n a j ­
niższa.

Mie jscową cenę żyta w  zależności  
od n o t o w a ń  n a  Giełdzie Wi l eńsk i e j  n u  ż, 
nu zawsze  obfiezy-e w przybl i  r.tniu. 
Przedewszys tk ie i n  t r zeba  uw-zględnić 
kosz t  t r a n s p o r tu  ko l e jo wego  do Wih ia .

W ynos i  011 za 100 klg. p rzy  15-tonno-
wycli  wagona ch . z odległości

k im. zł.
50 . . . O.Cri)
80 . . 0.02

too . . 1.20
125 ., . . 1.54
150 . . 1.80
175 . 2.00
225 . 2.35
250 . . 2.55
275 2.75
300 . . . 2.00
3-50 . . . 3.05

l)o tego dochodz i  i i ianco 2% ,  rze- 
lekiy zysk 4 % ,  e w e n tu a ln y  przew óz  t  
mias tec zka  ilo stacj i  po 30 gr. za 100 klg 
oraz  kosz t  I r a n s p o r lu  tlo k o k i  z luie-jscó 
wośc i hardz ie j  odległych.

Dla  p r z y k ł a d u  obl iczmy w ar to ść  ryn 
kow-ą żyta w Molodecznie ,  na  po d s t aw ie  
n o l o w a ń  giełdy wi leńsk ie j :

W yd a tk i  pośr i-dnika związanie z I ran  
s p o r t e m  100 klg. tlo W i ln a :

kole j  
m a  lico 
ew. tri tnsp. 
zysk

1.80 zł. 
0.25 zl 
0.30 zł. 
0.45 zł.

Ra zem  2.80 zł.
Za 100 klg żyta 11-50  s tand .  p o w i n n o  

się żądać  na r y n k u  w Molodecznie  12,20 
.zł. —  1. j. n a j m n i e j  1.05 zł. za p u d  —  za 
I-szy zaś stand. 13.45 zł.— t. j. 2.25 zł. za 
p u d  W  Głębokiem za 1 p u d  II st t. j. ty 
ta gorszego  m o ż n a  żądać  n a j m n i e j  1.85 
groszy,  za pud ,  I sl. —  2.05 zł. Włoch

P, S, P ros i l ibyśm y  b a rd zo  organ izac je  rolnicze 
na terenie  po w ia tó w  w ojew ództw  v. ileńsl.icgo i 
now ogródzkiego,  aby  w m ia rę  m ożliwości  poin 
fo rm o w ały  nas  o cenach  żyta n a  m ie jscowych  
ty n k a c h

Poprawa w handlu wileńskim
W'przeciwieńst  wie do lat 1031-33. ki t1 

tly- n iemal  każtly dzień przynosi ł  w ia d o ­
mość o z l ik wi dowan iu  tej czy innej  pin- 
eówki  handlo wej  lub przemysłowej ,  rok 
bieżący tlo h a n d lu  wileńskiego wnosi  
p e w n ą  popr awę.  O masowe j  l ikwidacj i  
przedsiębiorstw nie słycljać. Nit oznacza  
lo jeszcze, że w- h a n d lu  nie zachodz ą  ż a ­
dne  zmiany Syt ua c j a  ogólna  stale Sil; 
zmienia,  ale co jest z jawiskiem pociesza- 
jąccm.  nit- na  gorsze,  lecz n a  lepsze Co- 
prawt lu.  powoli ,  lecz stale Upad  iją 
przedsięb iorstwa  i sklepy małe,  d robne,  
a na ich miejsce p o w s ta ją  większe i wie! 
kie.

Os ta tn io  w Wilnie  powsta ł  szereg skle 
pów fa b ry c z n y ch  różnych  branż ,  j a k  bła- 
watnej ,  cera towej,  powroźnicze j  i inn.,  
coby było oznaką ,  ze fabryki  chcą  liezpo 
średnio ze tknąć  się z k o n s u m e n t e m  i lido

stępnić mu  to wa ry  z p ie rwszej  ręki  bez 
kosz townego pośrednic twa ,  co naj lepiej  
t łumaczy  u p a d e k  ma łych  firm.

W ilno  liczy obecnie około 1.3.000 
przedsiębiorstw- h a n d l o w y c h  i przemysłu  
wveh  i liczba ta od  szeregu miesięcy u- 
t rzyinii je sit; na  je d n a k o w y m  poziomie,  
a już  w ż a d n y m  w y p a d k u  nie spada .

W  sierpniu  W i ln u  przyby ło  k i l k a ­
naśc ie  .sklepów- .spożywczych (na p r z e d ­
mieściach) ,  pa re  ga la n te ry jn yc h  m a t e r ­
iałów p isemnych,  sodow-iarni i jeden 
sklej) futer.  tą).

fgp MAOK
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Tego p o r a n k a  W r o c ł a w  d rzem a ł  
p r z y j e m n i e  jiod b ezchnni rne i n  stonec: '-  
n e m  n iebem,  ro jąc  się p o w o l i  au a ty czn y  
mi ,  p o c z c iw y m i ,  p r a w o m y s l n y m i  obyw a 
telam: Ale g d y b y  k to spo j r za ł  tui m i a s ­
to i okolicę  z lotu p ta ka ,  zobaczyłby  Cłz: 
w n e  rzeczy.  Z zacho du  od Disenkopfu,  
j e c h a ł a  pr ze p e łn io n a  l im uzyn a  księcia  
J o a c h i m a  A da lb e r t a  r o n  Reic henberga .  
Na  w schodzie,  na drodz e  z Rt ichhalu,  w 
odległośc i  sześciu mil  od W ro c ła w ia ,  o d ­
p o c z y w a ł  i poi ł  konie s z w a d r o n  u ł a n ó w  
WladYsław a Sa le ‘a, j a k o  że odbył  tej  n > 
c y  ma rsz  przesz ło  j i ięćdziesięcioki loinc-  
t row y.  Ul icami z a ś . j i p row adząc cm .  do 
p ie trow ego kośc io ła  dążyl i  młodz i  lu 
dzie,  j)o dw óch,  po  t rzech,  w k o szu lach  
k h a k i  i d ług ich  b u t a c h  Wię ksz ość  n i o s ­
ła  s k ó r z a n e  ku r tk i .  W  z a c h o w a n i u  sic 
ich b y ł a  p e w n a  n i e s f o r n a  dy sc y p l . n a  

<dz, wolny- od og ra n i czeń  cza su  i jirze 
s l rzeni ,  za u w aży łb y  jeszcze więcej-  r o '

b ro jony  g ran ic zn y  p o s l e r u m k  Reichswe 
l iry pod  s t r a ż ą  u ł a n ó w ;  druty- te le fonicz 
n e  i t e legraf iczne  p o z r y w a n e  w- różny ch  
j m u k t a c h  na o k o ło  m ia s t a ;  j)f>kój k o n t r  d  
liy na rat i jostacj i ,  zapchany  in n y m i  m ł o ­
d y m i  ludźmi ,  w k u r t k a c h  sk ó r z a n y c h  i z 
o g r o m n e m i  M a u s e r a m i  pr zy  p a s a c h ;  
wie lk i  r u c h  n a  lo tn i sk u  i ustaw-iające się 
w rzędy  sa mo lo t y ;  młodego,  z a k u r z o n e ­
go. z n ękane go  of icera  jiolicji, p ro-  
w a d / o n e g o  tlo a re sz tu  za to, że za 
a l a r m o w a ł  swego zw-ierzchnika b a j k ą
0 polsk ie j  inwazj i  i d o m a g a ł  się, aby- da 
no  zn ać  do  Be r l ina  i w e z w a n o  wojsko  z 
na jb l iż s /e go  garnizonii . . .

L inni/ .yna  e on  R e ic henb e rg a  z a t r z y ­
m a ła  się chwi lę  w- b r a m i e  radjos lac j i .  
Widocznie  n a  nią. czekano ,  gdyż za raz  u- 
k aza ł  się młodz ien iec  w sk ó r z a n e j  ku r l c e
1 za sa lu to w a w sz y  zrobi! w- po w ie t r zu  
z n a k  praw-ą ręką .  M u si a ło ’ to oznaczać ,  
że w szy s t k o  jes t  w  p o r z ą d k u ,  bo  a u t o  ru  
szy-lo w 1 i e ru n k u  ś ródmieśc ia .  "Przy k o ń ­
cu m os t u  n a  Odrze , n a  d ro d ze  do  katedry- 
znów s tanę ło  i .pa saże ro w ie  wysiedli .  
Szczególna  to b y ła  zb ie ran ina .  H rabi a  
Sabl in  u b r a ł  się w  f u t r z a n ą  cz a p ę  i 
płaszcz p u ł k o w n i k a  k o z aków .  U pat i i  
mia ł  b a g n e t  i szablę  ze s r e b r n ą  r ę k o j e ś ­
c ią  B a r o n  von  Mollwitz włożył  m u n d u r

h u z a r s k i  i d o l m an ,  obszyty f u t r e m ;  kapi  
t a n  Ca r l ie r  —  s j) łow: iły, błęki tny f renez 
i sztyl j iy Anglicy,  Abbot t  i Sandw ith 
wzięli ,  jak codzień,  g a r n i t u r y  m a r y n a r -  
k o w c  i m ię kk ie  kape lusze ,  t ak,  że la m c i  
t rzej  wyglądal i ,  j irzez k o n t r a s f  n iemożli  
wie  tea t ra lnie ,  ks i ążę  J o a c h i m  \ d a l b c r t  
i  on Rei cbe nborg  siedział  w s a m ocho dz ie  
wyniosły i sz tywny,  j a k b y  j io łkną ł  kij .

T en  p rz y w d z ia ł  p ik ie lhaubę .  szary 
m u n d u r  puff)wy z mnóstw-em d ek o racy j  
i ciężkie hu ty  z o s t r ogam i .  Ręce trzy-m il 
n a  rękojeści  szabli.  Dolski ,  w- z ie lonym 
g a r n i t u r z e  m y ś l iw sk im ,  s iedz ia ł  obok  
niego,  z nu -od s tę pnem  c y g a re m  w us- 
lach,  d z 'w n ie  zgaszony  i szary.  Z chód 
inka  gaji i ła się n a  ten obraz  o g r o m n a  
g r o m a d a  d / iec i  i k i l ku  doros łych .  Opo-  
w i i d a n o  sobie,  że za chwi lę  p r z y j a d ą  
o j ie ra torzy  filmoyy i. że odbędz ie  się na d  
zwyczajny  pr z e g lą d  S ta h lh e lm u  i 1. p 
J e d y n y  pol ic jan t ,  z n a jd u ją c y  się yy-po- 
b h / u  k i e r o w a ł  s p ok oj n ie  r u c h e m ,  nie 
z w ra c a j ąc  na jm n ie j s z e j  u w agi  n a  niesz 
ko d l iw ych  w a r j a t ó w  w m a s k a r a d o w y e h  
s lrojach. . .

—  Za godzinę  , na  l o tn i sk u  —  rzekł  
von Reichenberg .

Car t ie r ,  Mollwitz i Sabl in  zasa luto-  
w-ali. Abbot t  sk iną ł  głow-ą. S a n d w i t h  się

Nowe przepisy w spra­
wie składania zeznań 

pffdatKowycń
■lak w y ja śn ia  Izba Sk a rb o w a  w W ilnie,  d o ­

tychczasow y  te rm in  sk ła d an ia  zeznań  p o d a tk o ­
wych  z t l n a m  1-go p aźd z ie rn ik a  zo s- lan ić 'p rze ­
sun ię ty  na  im ią  tlatę. Jo.śli chodzi o p o d a te k  
obro towy zeznan ia  m a ją  być sk ła d a n e  do 1 go 
m arc a  przez  osoby fizyczne, a  do 1-go czerwca  
ro k u  danego  przez  osoby p ra w n e .  T ak ie  sam e  
te rm in y  do tyczą  p o d a tk u  dochodow ego.  Z a ­
znaczyć na leży ,  że d o tychczas  osoby-, sk ład a jące  
zeznan ia  w  sp raw ie  pod a tk u  d o chodow ego  skła 
duły je  do  1-go m a ja .

Osoba, o b o w ią za n a  do złożenia  zeznan ia  o 
dochodzie  wp łaca  w raz  ze z łożeniem zeznan ia  
pół p rzy p ad a ją c eg o  podatlu i .  O ile n ie  z łoży ze 
znan ia ,  ró w n ież  m usi  wpłacić  na leżność  w wy 
sokości po ło w y  p o d a tk u ,  zap łaconego  w- ro k u  
p oprzedn im .  ”

T e rm in y  pła tnośc i  p o d a tk u  o b ro tow ego  
p rz y p a d a ją  na  l a  czerwca, l a - s ie rp n ia ,  15 p a ź ­
d z ie rn ik a  i 15 s tycznia.  (aj.

Zb n ry | n u
w Wileńszczyźnie

N’a te ren ie  pow. b ra s ław sk iego .  dziśnieńsikiego i 
pos taw sk iego  rozpoczęły  s ię  zb iory  lnu.

T egoroczne  zbiory na  te ren ie  tych pow ia tów  
są  dość  -dobre. fd).

Upryemysłowienie lasów 
państwowych w Łotwie

Jak  donoszą  z Rygi, z a rz ąd  ło tew sk ich  lu 
sów p ań s tw o w y ch ,  w w y k o n a n iu  u c h w a ły  ło ­
tew sk ie j  ra d y  m in is t ró w ,  p rz y s tąp i ł  do  o r g a ­
n izacj i  p rodukc ji  we w ła sn y m  zakresie .

Ju k  d o tąd  zap ro j td t to w an o  u rz ąd z en ia  p ro  
d u k c j  inc będą  p rz e ra b ia ły  oko ło  2 m i l jo n ó w  
m e tró w  sześciennych  su ro w ca  roczn ie  g łównie  
ąia tarc icę .  O rg an izac ja  ek sp lo a tac j i  t a r t a k ó w  
i b iu r  sp rzed ażn y ch  z n a j J u j e  się w p e łn y m  hie-
yu-

Giełda zbożow o-towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z d n ia  29 bm. 103-4 ir.
Cei\.- za to w a r  średn i  handflowej jakośc i  p a ry te t  
W  Ino: z iem iopłodi  w ła d u n k a c h  w a g o n o w y ch ,  
m ą k a  w m n ie jszych  ilasc (w zł. za  1 q  100 kgl-

(.feny t r a n z a k c y jn c :  Żyto 11 s t a n d a r l  15 —■ 
le,25. M ąka  p sz e n n a  gat.  I C —  30 M ąka pszen  
n a  gat.  II F  —■ 27,50. M ąka  ży tn ia  55 proc.  —  
2).50 —- 25. Mąka ży tn ia  5 p roc.  —  21,50.

Ceny o r jęn taey jne ':  Żyto I s t a n d a r t  l(i
16.25 Pszenica  jed n o l i ta  18.75 —  19. P szen ica  
z b ie ran a  18 —  18.50 Jęczm ień  na kaszę  zliier. 
15 —  15,50. Owies ,14,50 —  15 M ąka p szen n a  
gat I C —  30.50 —  31. M ąka gat.  1 F  —  29 — 
30. Maka pszen n a  gat.  II (I —  23,50 —  24 Mą 
k a  p szen n a  gat III A —  21,50 —  22. M ąka 
p szen n a  gal.  III R 13,50 —  14 M aka sitko 
w a  10 —  16.aO. M ąka  ży tn ia  r azo w a  16.50 — 17 
O tręby  ży tn ie  10.50 —  1075. Otręby p sz e n n e  
m ia łk ie  11,25 —  11,50. S iano  4.50 —  5,50. Sto 
m a  3,50 —  4. Siemie ln iano  bas is  90 proc.  loco 
wagon  s tac ja  załad. —  12.50

Giełda warszawska
W ARSZAWA, (PAT). —  W a lu ty  : Berlin

260,50 —  207,50 —  205,50 L o n d y n  26,40 —̂  
26,53 —  26,27. Kabel 5,21 —  5.24 —  5,18. P a ­
ryż 34,88 —- 34 97 —  34 79. 8zyvajcar ja  172.62
—  173,05 —  172,19.

Dolar  5,19, D o la r  zł. 8,91, Rubel  4,58 za  p ią tk i .

n a c h m u r z y ł .  Yon Re ic henb e rg  jmdniós ł  
do h e ł m u  d w a  pa lce  i l i m u z y n a  zn ikła  
w kłębie  k u r z a w y  w k i e r u n k u  lo tn i ska  
F r a n c u z ,  \ u s t r j u k  i Ro s j an in  odwróc i l i  
sic os t ro  i p o m a s z e r o w a l i  ku kościołowi ,  
b r zęcząc  os t ro gam i  Abliot t  i S a n d w i t h  
szli za n imi  w  j i ewnej  odległości ,

—  J a k  m y ś m y  mogl i  d a ć  się w c i ą g ­
n ą ć 1 w ta k i  i d j o t y z m 9 —  m r u c z a ł  Sand-  
wifli. —  Toż  to b ła zen ada .  W y g l ą d a m y  
j a k  g r o m a d a  cyrkowcóyy- Na  Boga,  p o ­
co się oni  t ak  po p rzeb ie ra l i ?

— Dzieci  lub ią  się b a w i ć  w  w ojs ko
—  o d p a r ł  s u c h o  Abbot .  —  Z a pó źno  m y ­
śleć o odwroc ie ,  m ó j  drogi .  Mus imy w y  
t r w a ć  do końca .  Ostatecznie ,  d laczego  
nie  m c i i  vię tak ubrać ,  jeżeli im to s p r a  
wia  p r z y j e m n o ś ć 9

—  N a r a ż a j ą  n as  n a  śmiesz ność  — 
zrzędzi ł  Sa ndw i th .  J a k  my śm y  mogl i  w 
to się w plą tać,  d o  w sz ys t k i ch  d jabłów ?

— -  B o ś m y  chciel i .  Widzę,  żeś nagle  
o t rzeźwia ł ,  ale to d latego,  że w Yngtji 
w y p a d a  wstydzić  się m u n d u r u .

—  Natu ra ln ie !
—  ' l o ż e  to i rac ja  ale z a s t a n ó w  się) 

że ci ludz ie  w y c h o w a l i  się w  in ne j  a t ­
mosferze .  Dla n i ch  m u n d u r  to symbol .  
Może lo i smteszne,  a le  t a k t  jest  fal. 
tem. Zresz tą  i ja p r z e k ł a d a m  dobrze  Ic-

/



8 ,,Kl RJER4t z dnia 30-go sierpnia 1934 is

krajuWieści i obrazki z
Nasze wioskś miasteczka i drogi

KOBYLNIK.
Przytcrłn-e to m ia M tc z k o  n iema  szczę 

•ścia do  pożarów,  gdyż n a w ie d z a ły  je k' l  
k akr o tn i e .  W r ezu l tac ie  odł)udo\vało się 
.schludnie,  ale właściciele tych naogól  
malow-niczych d o m k ó w ,  m u r o w a n y c l i  i 
c e m e n t o w y c h  są p o n o  zad łużen i  po u 
szy. D użą  zas ługę w ku l t u ra ln o śc i  Koby', 
n ik a  po łożył  wój t  Dolubowski ,  obecnie 
n s p e k t o r  p o w i a t o w y  i j ego żona,  do k to r  

g mi ny ,  oboje  pracowrali w y d a tn ie  spo 
łecznie;  m i e j m y  nadz ie ję ,  że obeem. 
w ó j t  pó jdz ie  tą s a m ą  drogą .  Koby ln ik  
wygra ł  na  loterji . . .  Narocz Więc  wy 
cieczki  i l e tn ików d a j ą c y c h  ja k ie  tak ie 
zarobki .  A t a m ,  n a d  „ l i l e w sk ie m  m o ­
r z e m ' 1 jest  u roczo.  Sc hroni sko  N a u c z y ­
c iel skie estetyczne,  na  w y so k ic h  t a r a ­
s a c h  p rz e w ie w n ie  j a k  n ad  m o r z e m  n a ­
wet  w up a ln e  dni.  odż yw ia ni e  do br e  (cia 
s i k a  i w-ędliny polecam)  a s a m o  jezioro,  
a plaża! \ i e m n i e j s z y  m a  u ro k  ja k  h e l s ­
ka.  złotawy sy pki  p iasek,  d e p t a n y  dz ie ­
s i ą t k a m i  młodych-  szybkic h  s tóp z o b o ­
zów młodzieży,  w y k o n y w u j ą c e j  tu swe 
ćwiczenia  pr ak ty czn e .  Rz ędy  kajaęz.kow, 
k t ó r e m i  p ł yw ać  po g ładkie j  fali  j akże  
rozkosznie. . .  cicho, bezszelestnie,  m i ę k ­
ko sunie  po błękicie biała łódeczka 
p lus k  w wodę ,  płytko ,  od brzegu  możn i 
iść da lego  bez n i ebezpieczeńs twa,  woda  
n a g r z a n a  od słońca .. człek nu rz a  się w 
t y m  le tnim,  o r ze /w da ją cy m  błękicie,  
k ładz ie  brodę  na  wodzie  i myśli  że je , t  
b e z t r o s k ą  „żywiołą" .

. \ a  p laży  no to ry cz ne  p i j a m y  wpra  
wia ją  w podziw- tubylców, ale ws/.elkic 
„ p a ń s k i e "  wybryki nie w yw o łu ją  u na 
szych  włośc ian  żad n y ch  od ru c h ó w  kry  
tycznych.

Poza  puszcza m i  leśnemk leży wśród  
jezior  i p o h a r a t a n y c h  borów- Wiscn icw .  
m ia s te czko  i ongiś m a j ą t e k  Sul i s l rows  
k ich ,  Kar łowiczów (miejsce urodzen ia  
Mieczys ława Karłowicza)  oi iecme pa rce  
lo w a n y  przez sp ad k o b ie rcą  os ta tn iego  
dz iedz ica ,  zacnego,  w s p o m i n a n e g o  z ż a ­
lem d- ra E d m u n d a ,  m a j o r a  Tadeusza  
Wasi lewskiego ,  syna  red. Myśli N arodo  
weji  O gro m ny  żal og a rn ia  pa t r z ą c  na to 
/mszczenie ,  k tór e  tu  uczyni ła  wojna  
Gdybyż  tylko wojna!  Miasteczko z k tó re  
go po b o m b a r d o w a n i u ,  pozos ta ły fylfu) 
2 mury  k a r c z m y  i cu d e m  ocalały,  biały 
w gucewjczow skini stylu kośc ió ł  na 
w zgórzu  ( fundac j i  Józ efa  i Karo l iny  Su 
' . . st rowskichl ,  o d b u d o w a ło  się i przed  
s ta wia  d o d a tn i  w-idok d / ie k i  ł a dn ym ,  
c z y s ty m  d o m k o m  z ow ocoweiu i  i kwia t u  
wTemi  o g ro d a m i  Przy by ł  drewniany dom 
g m i n y ,  szkoła,  kościół  jest ]>ięknie o g r o ­
dzony,  c m e n ta r z  po rz ąd n ie  u t n .y m a n y .  
W  niedz ie lę  yyidzimy idący ze syyym

z.ący m u n d u r  i szablę n ad  s p o r t o w ą  go- 
liz.nę, a n a w e t  melonik i  teki i parasole .  
To  c h yb a  yyarto znieść z p o w ie rz c h n i  
z iemi  V

—  Ech,  m a m  yyrażenie, że yyystępu 
ję w opere tce  o d p a r ł  Sandyyilh idąc 
j e d n a k  za ta m t y m i .  Weszl i  yy żelazną 
b ra m ą ,  zeszli po g h b o k i c h ,  k a m i e n n y c h  
s c h o d a c h  i yy ma sz e ro wa l i  do piątroyyt 
go kościoła  .

Dolna  n aw a ,  z n a j d u j ą c a  się poniżę.) 
p oz io m u ulicy, p r ze d s ta w ia ła  c iekawy  
widok.  W  p o r ó w n a n i u  z. u p a ł e m  na dw u 
rze  w yda ła  się w c h o d z ą c y m  ch ło d n a  i 
c iemna.  Była yyyhielona z w yk łe m  wap  
nem,  a p r o s ty  oł ta rz nie  m ia ł  żadnych  
ozdób.  Po mi mo ,  że yy c ie m n y c h  drew- 
o ia n y c h  ł a w k a c h  siedziało około dyyusta 
ludzi ,  p a n o w a ł a  zu pe łn a  cisza.  Dopiero ,  
gdy  p ięc iu członkóyy kom i te tu-  p rzeszedł  
>szy pr ze z  całą d ługość  kościoła,  zatrze’ 
m a ł o  się na  s t o p n ia c h  o łta rza ,  milcząci  
szeregi  ws ta ły  z ch rz ęs te m  i tupotem.

B a n k ru c i  pa t rzy l i  z u z n a n ie m  na r e ­
kru tów’ z młodsze j  generac j i ,  m a ją c y c h  
k o n h  n u o w a ć  ich dz ie ło  i ich zmęczone,  
j i i e m ło d e  serca b i ły  p r zyśp ie szon em  te 
lnem.  Młodzieńcy,  k tó r z y  yy-zięli na s ie ­
bie zada ni e  ob rócen ia  yy perzy nę  
E u r o p y ,  wygląda l i  yyspaniale.

III.
sz ta n d a r e m  Zyyiązek Młodzieży W ie js ­
kiej,  s łyszymy d o b r y  c h ó r  yy czasie ms zy  
przy  noyy-ych or gana ch .  Młody, pe łen  /a 
pa ło  proboszcz  ksiądz  Cli. gor l iwie  się 
z a jm u je  tą p a r a l j ą ,  k t ó r a  dz iw ne  p r z e ­
chodzi ła  dzieje.

Część ludności  zmusi ł  rząd  rosyjsk i  
p rzej ść  z. Unji  na p ra w o s ł a v  ie, a po  ł>3 
roku  z a b r a n o  p i ę k n y  kościół  na cerk iew 
(óyyczesny {)ruljos-z.cz ks. Żuk  na leżał  ('o 
r u c h u  n iepodleg łościowego).  Po 1905 r. 
w y b u d o w a n o  ko sz t em  ka to l i ck i ch  p a r a f  
j an  k t ó ry c h  się duzo zna lazło,  m i m o  że 
kościół  mieli  aż o IG km.  yv Żodziszkaci i  
lub o 14 km .  yy Szemelowszc  zyźnio, n o ­
wą, dreyyiiinną śyyiątynię i pleł ianję.  
p rzy  w ydat ne j  p o m o c y  dr.  Kdyyarda isar 
łowicza,  o raz  inn ych  dziedzicóyy ob sz e r ­
nych  d ó b r  po  Sul is t rowskioh .  k t ó r y c h  
Wisznieyy bvł  oś rodki em.

Pr zysz ła  wo jn a .  Arty le r ja  rosy jska  z 
za jez iora  b i jąca  yy tę s t ronę  / . rujnowa-  
ła, zniosła z jpówie rzchni  zn mi p i ęk n y  
muroyyany d w ó r  piętroyyy- o gotyekicl i  
o k nach ,  yy-szystkie zabudoyyania  d w o r ;  
kie, gorzelnię,  pozos law łając ku p y  gru ­
zu, o ko py  n ie mieckie  porznę ły  ogród o- 
yvocoyyy a l ta n y  i k lomby.

Z m ia s te c z k a  nie pozos ta ło nic. p r ; W  
dayynego kościoła.  Nowy,  drewn iany  
sp ło n ą ł  j ak  p u de łk o  zapa łek

Po woj n i e  d a w n a  świą t yn ią  yyroc,la­
do o b rz ą d k u  ka to l ickiego ,  odbudoyyało 
się ładnie  mias teczko ,  ] )robos/cz  dba ły  o 
k u l tu r ę  młodzieży sproyyadza yv tym te  
ku ki lka s iós t r  N iep okal an ek  dla k a t e ­
chizacji;  zbudoyy-at za jez iorem kapl icę  
dla da lszych  pa ra f ja n .

Całos ' - da j e  d o d a tn ie  w rażen ie  o d r o ­
dzenia,  p r a c y  społecznej ,  podnies ien ia  
s i ę  na  wyżs/.y szczebel,  na to m ia s t  teren 
dayynego d w o ru  robi  wręcz  przeciyy-ne i 
p rz yg nę bi ą ją ce  yyrażenie. | akiegoś rezer  
wału  zn iszczenia wojennego .

Połowę ośr od ka  k o pi ł  Ros jan in ,  pra-  
wosławny,,  k tó ry  zabiega kolo pos tawi  
niw cerkyy-i i u t r z y m u j e  swe g o s p o d a r s t ­
wo yy s tan ie  dzikości  1'eszta rozmai  
cie p o r o / s p r z e d a w a n a .  da je  obraz  ok 
ropne go  o[)u.szc/enia. Orz,Swa oyyoeoyy 1

P o m i m o  różnie narodoyyości .  w sz y­
scy byli  j e d n a k o w o  szczupli ,  opaleni  i 
yyyćwiczeni i dop ie ro  p r z y  uyyażniejszcj  
obserwacj i .  m o ż n a  było  spost rzec,  że na 
leżą do ka tegor j i  b a rd z o  dziś, na niesz 
częście,  rozpoyyszec lmionej :  f izycznie
yyTspania łe j ,  umysłoyyo tępej,  d u c h o w o  
bierne j .  tPierwsza pow-ojenna g en erac ja  
obf i tu je  yv te typy,  d b a ją c e  ty lko o sd 
ne yyrażenia,  a co z a te m  idzie, o spor ty  
mecl ianiczne ,  gdyż szyt ikośe dos ta rcza  
na js i ln ie j szych  w ra że ń  Dzielni,  u rodz i  
\vi, n iew raż l i wi  i głupi ,  nadayval i  się 
świe tn ie  na n a rzęd z ia  głupiel i  s z a l e ń - 
ców.

Mollyyitz p o m y l i ł  się n a d  o ł ta rzem,  
k tó ry  obróc i ł  się na  osi, u k a z u ją c  s c h o ­
dy, idące  yy głąb. Z a b rz m ia ły  os t r e ,  k r ó l  
kie rozkazy  i młod z i  ludzie zaczęli  sebo 
dzić gęsiego do podziemi,  yv k t ó ry c h  yvro 
oławscy Na z i u rządz il i  skład  bron i  i a 
mu nic j i ,  n a j p r z ó d  w tajemnicy pr zed  
yyścHiskiem o k ie m  komis j i  mią dz ya l ja n  
/•kiej, a późnie j  t a jne j  pol icj i  republ ik i  
niemieckiej .

W ł a d y s ł a w  Sale w je c h a ł  na  yy-zgórze, 
z k tó rego  roz toczy ł  się w idok  na dachy 
i wieże Wrocłayyia Z a t r z y m a ł  więc ko  
niu i ob e j rz a ł  się za siebie. Je d e n  z jego

yy % łam ane ,  zdziczałe,  p o w a l o n e  c h w a ­
sty wyże j  czł inyieka,  r u m o w is k a ,  w y c ię ­
ta p i ęk n a  l ipowa a le ja  przez  dzit rżawei;  
resz tówki  p. Bor kowskiego ,  s łowem,  o- 
bok  w i d o m y c h  wkoło  s t a r a ń  d o p r o w a ­
dzenia  k r a j u  do p o r z ą d k u  do ładu ,  do 
k u l t u r y  tu ta j  t en  jak iś  o kr op ny ,  dziki ,  
p o h a r a t a n y  kayyałek z sza rp an y  dzikie 
mi ręka m i ,  budz i  n a d e r  u j e m n e  refleks 
je. Zwłaszcza gdy  się wspomni i j a k  p i ę ­
k n y  to był  dyvór y\ j a k i chś  la tach  185(1 
— 70 —  Cieplarnie,  z k t ó r y c h  owoce,
brzoskwinie ,  an a n a sy ,  figi. m or e le  i wi- 
n o g ro n a  po sy łan o  do Wilna  i P e te r s b u r  
ga, kwitnące z imą kam e l j e ,  bzy. hak  tu 
sy, o lbr zymi e  ])almy i wiele inny ch  r o ­
ślin. Dziedzic óyyczesny E d m u n d  Suli- 
s t ro wsk i .  ko ch a ł  się yv k w ia ta ch ,  p i ękn ą  
tez po s i ada ł  h ibl jo tekę ,  p o r t r e ty  r o d z i n ­
ne  pędz la  Lam piego ,  s ty lowe meble  i I 
p. ozdoby yyielkiego d om u.  Po  n i m  J r i  
Karłoyyicz, zięć jego, p r a c o w a ł  tu lal kil 
ka  pomnożywa.zy ks ięgozbiór  specja lne  
mi  dz ie łami  z za kr e su  lingwistyki.,  z tri! 
r a j ąc  m a t e r j a ł y  fo lk l orys tyczne  i d z i a ł a ­
jąc społecznie  yy B anku  W ło śc ia ńs k i m  
za ł o żo n y m  yv Szemetoyyszczyźnie przez  
grono  okol icznych  z iemian  z K o n s t a n ­
ty m S k i r m u n t e m  na czele.

D w ó r  Wiszniewski  by ł  o ś r o d k u  m kul, 
tury um y sł o w e j  i muzyczne j ,  oboje  Knr- 
loyyiczoyyie gral i  i śp.owali  pięknie .  P o ­
lem mieszka l i  z ag ran ic ą  lub yy Wnrsza- 
yvie i nie coroku  zjeżdżal i  z dz iećmi  > 
gośćmi  do uroczego  Wiszniew a.  Ohjąyy 
szy m a j ą t e k  m a ik i  z działóyy r o dz in ny ch  
Dr. E d m u n d  Karłowicz  nosi ł  się z myś lą  
założenia  t a m  kl iniki  i szp itala,  ale woj  
na, r u i n a  dwori i  i śmierć  os ta tn iego  dzie 
dzica.  wszys tko  to przekreś l i ł a  Dziś na 
szło ta m  ba rb a rz y ń s t w o .

J a k a  szkoda,  że me  dos ta ło  się lo w 
ręce ludzi  kulturalniej.- ,zych. k i ó r z y b y  /  
tej  niepoyyrolnie zniszczonej  placóyyl.i 
wyższej  ku l tury ,  zrobil i  j e d n a k  coś cy 
yy i 1 iztj\y anego,  jak ieś  d ro b n e  ośrodki  
tyyórczej myśl i .  . Nie czas ża łoy\ać“ l ip 
gdy- p ło ną  lasy i piękniejsze rezydenc je  
padły  yy gru /y  ale gdy się pam ię ta ,  żi 
była tli k u l tu r a ,  a jest dzicz,  lo leni w:i 
k s / y  żal ogarn ia .  Del. Romer.

p o d k o m e n d n y c h  oficeroyy- zosta ł  na s t ra  
ży r o z b ro jo n e j  Beichsw-ehry, d ru gi  je 
ch a ł  na  k o ń c u  sz w a d ro n u .  Nosti tz,  k tó ry  
n ig dy  nie jeździ ł  k o n n o  i tbył po  ca łonoe  
ne j  j e źd / ie  słraszliyyie oliolały, Ńi.non 
j iopros lu  nie ten s a m  cz łowiek  i Djana ,  
z a b a w n a  w zbyt  o b sz e rnych  br yczesa ch  
stanę li  p r z y  nim.

Nfostrlz sp o j r z a ł  na zegarek.
—  Ju ż  po  dziewią te j .  Pow ńnn ism y się 

śpieszyć.
—  Niech  konie  ebyyilkę o d s a p n ą  —• 

o d p a r ł  W ła dy s ł aw .  —  Z a s t a n a w i a m  się, 
c zym p r z y p a d k i e m  nie oszalał .  P a n  chy 
ba rozumie ,  że to co z robi łem,  s ta no wi  
a rc y d o s t a te cz n y  casus  nelli  dla  Niemiec 
•— przeeiyyko Polsce? Przeaiez  p r z e k r o ­
czyłem gran i ce  i rozb i łem oddzia ł  n ie ­
miecki .

—  Czy p a n  sądzi ,  że j a b y m  na to p a ­
trzył  spokojn-ie, g d y b y m  yyiedział, że tn 
nic było konie czne?  Niech p a n  się nie 
obawia ,  ro tm is t rzu!  .leżeli n a m  się u da  
zaskoczenie,  to p a n  p r a w d o p o d o b n i e  / o  
s tanie  odznaczony’ przez  wszys tk ie  pań  
s iw a  Eur op y .  Jeżeli  się nie  lula, to nie 
będzie k o m u  poc i ągać  p a n a  do od pow ie  
d / i a lnośc i .  W o b e c  tego nie ma  się pan  
czem pr ze jm ow ać .

—  Chyba ,  że p a d ł e m  o f ia r ą  fe no m e

Oszmlana
IMPREZA JAKIEJ S IF  BYEO 

KA WILEŃSZCZYŹNIE.
W fluiu ‘.1 w rześn ia  b r. odbędą  się -n Osz- 

in innię  d ro g ie  i  kolei  t r ad y c y jn e  doży nk po- 
w i Sitowe. Im preza  ta  nie  będzie  po d o b n a  do ze­
szłorocznej .  J a k  w y n ik a  z u ch w al  Kom ite tu  p o  
w „iłowego który zosta ł  zw o łany  z in i r j a ly w y  
O ddziału  Pow. Zw Mł. W. w dn iu  21 s ie rpn ia  
1934 ,r. w eźm ie  udzia ł  w im prez ie  całe sp o łe ­
czeństwo zo rg an izo w an e j  wsi o szm iań sk ie j  
Kółka Rolnicze,  Zw Mł. W ie jsk ie j ,  Zw. Slrze- 
lecki, Szkoła ro ln icza  w Antonowie  i Krakus.  
C iekaw a to będzie  defiilada kiedy p rzesu w ać  się 
będzie  dz ia rsk a  młodzież  w ie jska  w m u n d u -  
ra rt i  s t rzeleck ich  z k a rab in o m  w ręku. a za n ią  
cały wyczyn m o zo lne j  p racy  ro ln ik a  p rz ed H a -  
w ia ją ry  \vszyslki..  e tapy  tejże p racy  od zas ie ­
wu aż do zbiorów. Niemniej c iekaw e  będzie  p a ­
lenie sym bolicznego  ogniska  s trzeleckiego obok  
k tó rego  będzie  .słychać pieśni d ożynkow e  i r e ­
g io n a ln e  tańce.

O szm iana  będzie  iporaz d rugi  go.ścić lu d  
wiejski.  P a m ię tam y  to serdeczne  p rzy jęc ie  w 
ul), r. przez  u. b u rm is t r z a  Zabiela, za co je s te ś ­
m y nni wdzięczni S p odz iew am y się j ed n o cześ­
nie. że w r li i), b u rm is t rz  nie m n ie j  se iderz -  
nle  nas  n rz y jm ie  m im o  że będsie  n a m  p o t r z e b ­
na zi s t rony  m iast . i naw et pew na  pom oc  m ale r-  
jalnij. L iczym y -ownież na p o p a rc ie  rzynnikńw - 
po w ia to w y rh .  Pan S ta ros ta  Suszyński  n a p e "  110 
rów nież  p o p rze  im prezę  jak n a jd a le j .  Z

<w*ąciany
NOWA S P rtlP Z lE L M A  LITEW SKA.

Oiiegdai w  Twereczu, pow św ięciańskiego 
zosta ła  poświęceniu spółdz ie ln ia  l itewska „Vil- 
t łs“ (Nadzieja) Pośw ięcen ia  d o k o n a ł  ks. Ih-zy- 
jałgowski  w obecności wszystkich p a ra f jan .  w 
swem przem ówieniu  zachęcając  ich d o  popiera  
nia spółdzie lni i w y ja śn ia jąc  jej znaczenie.

Spółdzielnia  została założona  \s roku  u l ) ,  
lecz 'p o w o d u  b ra k u  funduszów nie mogła ro z ­
począć swej dzia łalności.  fa)

Wojna gazowa

'• F ra g m en t  z w ielk ir l i  m a n e w ró w  p o w ie t r z ­
nych  w O sak a  (Japun ja) .  O ddział  obrony ga ­
zowej s t a ra  się z n eu tra l izo w ać  gaz t r u ją c y ,  
k tó ry  n iep rzy jac ie lsk a  e sk ad ra  lolniuzu rozs ia ­
ła po  mieście.

nalnogo k ł a m s t w a  —  rzekł  Sali*. —  Po 
wiem p a n u  o twarcie ,  że, gdyby me  r o z ­
kaz zgóry.  n ig d y b y m  p a n u  nie uwierzy ł  

Od kogo p a n  dos tał  r oz kaz?  —  z 1 
py ta ł  Simon

—  Od Dzierzkow skic go  —  z Mmi
s te rs twa  -spraw W oj sk o w y c h  /  Wars/ .n 
wv. Dlaczego p a n  p y t a ?

—  Pa n  nie rozumiV? —  zaczął  się 
go rą c z k o w a ć  S imon —  Pet er  Trai.ll m u ­
siał  doręczyć  w L o n d y n ie  szyfr  p a n n y  
Henderson .  P u ł k o w n i k  Bougli ton  m u ­
s ia ł  powiedz ieć  C. o pa nu ,  a C. m u s i a ł  
stę znieść z Dzzz... Nie, tego n a z w i s k a  
nie w y m ó w ię

AWadysław’ k i w a t  głową.
—  Bough to n  zna  Dzier zkowsk iego .  

N ie ra /  by łem ś w ia d k ie m  j a k  w W a r s  z ą 
wue, w Astorj i ,  raczyl i  się w ódką .  W  
głowie mi się mąci ło  od w id oku  nieźl i  
c z o n j c h  k ie l i szków.  Możliwe, że tak  jest  
jak pa n  mówi .  No więc jes te śmy  u bran i  
W roc ła w ia .  Co da le j?

O dpo w ie dz ia ł  Nosti tz:

(C. d. n.)

 o§o-----

Powódź na Polesiu
..Bieł. Krynica  ‘ po d a j e  szereg z a t r ­

w a ż a ją cy c h  wi ado m ośc i  o sy tuacj i  n a  
Poles iu :

„ O d  w io sn y  była po su ch a ,  gdy zaś 
przyszedł  czas zbiorów /  pola,  bez przer  
wy- cz te ry  tygodnie  z rzędu  p a d a ł  deszcz. 
W s k u t e k  tego pogni ły  z iemni ak i  W  
m ie jsc ow ośc iac h  ba rd z ie j  n i s k ic h  zginę

ły wszelkie  zasiewy.  Nie uda ło  się ocalić 
tego nawet ,  co p r z e d  n a s t a n ie m  desz­
czów uda ło  się przewieźć  pod  s t rzechy 
W e z b r a n a  w oda  po za lew ała  n ie ty lko  po 
la, lecz nawet  i za bu d o w a n ia ,  w k tó ry c h  
b ył y  złożone  zbiory.  T y s ią c o m  rodz in 
grozi  głód, a o o r g a n iz o w a n iu  jak ie jb ądź  
pomocy’ n ik ł  nie m ys l i ‘". ;.fj
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200 krawców chałupników zastrajkowało w Wilnie
Krawcy wałcza z wyzyskiem kupców wileńskich

Niema bodaj sezonu w któryniby nie w y­
buchł strajk krawców chałup ników , pracują­
cy eh dla w łaścicieli sk lepów  golow ych  ubrań.

Na zim ę i na w iosnę z regularnością wprosi 
zudzii iająrą chałupnicy  strajkują i to tak d łu­
go. zanim  o b ie  -Strony nie zgodzi) się na jakiś 
kom prom is.

Co jest pow udem tak częstych strajków ? —  
Wszak nie do pom yśleniu przecież byłoby, że 
kraw cy w ileńscy maja specjalne zam iłow anie  
do tego rodzaju .im p rez  \  które u. b. ieli sa ­
m ych drogo kosztują. W idocznie tkwi w tuiu. 
jakaś przyczyna, jak iś pow ód który regular­
n ie zm usza rzem ieślników  do tego, by chw ytali 
się  ostatecznej broni jaka jest n iew ątpliw ie  
hlrrjk.

W edlug inforniacyj zaczerpniętych przez nas 
ze żródi I dobrze poinform ow anych, spraw a  
przedstaw ia się następująco:

Krawcy chałupnicy zaw sze w yzysk iw ani by 
li przez w łaścicieli sk lepów  gotow ych ubrań. 
ITucu za wykonana przez liieli pracę była zaw 
sze  niska, w dodatku w łaściciele  sk lepów  ure 
w ypłacają regularnie należności, co j e s z i lc  bar 
dziej pogarsza sytuację rzem ieślników .

l*o każdym  strajku sytuacja krawców ekJil 
łupników nieco się polepsza. Trwa to jednak  
krótko, linw iem pn uj /> w ie krótkiego czasu  
kupry znow u obniżaj:) place.

Epidemia tyfusu 
wygasa

7. Dzisny  donosztj  iż p r o w a d z o n a  aŁi. 
ja przeciw!  o -epiclemu ty fus u  brzuszne  
g!> przynos i  z każdyan d n ie m  poc iesza­
jący  o lt jaw Na te ren ie  5 gnt in w ciągu 
oslatniel i  tygodni  zdobino odkazić  ‘2 'b;> 
d o m ów ,  p rzy czem  izolować  7 chorych .  
Na te renie całego p ow ia tu  w e d ł u g  da 
nyclt  z n a jd u je  się 87 chorych ,  k tórzy  a 
na  wyzdrowieniu .  Nowe w y p a d k i  zacb > 
rowttti  na  te ren ie  po w ia tu  są rzadkie .

W  c iągu  o s t a tn ic h  7 tlni z a n o to w a n o  
18 w y p a d k ó w  zas łabnięć  na  czerwonki  
W ł a d z e  s a n i t a r n e  przeds ięwzię ły  ostre 
ś r o d k i  za radc ze  (d'

Transparent komu­
nistyczny

W c z o ra j  wieczorem  n ien jaw n ien i  sprawcy 
wywiesili na  d ru ta c h  te le fon icznych  p rzy  zbić 
gn u l ic  W ileń sk ie j  i G dańsk ie j  t r an sp a ro n i  ko 
m u n is 1. yczny.

T r a n s p a r e n t  u sun ię lo  p rzy  pom ocy  d rab in y  
incc lm uiczne j  s t r a ż y  ogniowej.  Tc).

Tern się tłumaczy żc przed rozpoczęciem  no 
w ego sezonu w ybucha kolejny strajk.

Z lej sm utnej reguły. rozpoczynający się 
obecnie sezon zim ow y nie stanow ił w yjątku i 
wczoraj po odbytem  w godz. popoł. ad hoe ogól 
nem zebraniu krawców zapadła decyzja og ło ­
szenia strajku.

N arazić zastrajkow ało ponad 200 w arszta­

tów Nie jest w .T łuczone że strajk  ten rozsze­
rzy cię.

O wybuchu strajku pow iadom iono inspckto  
rai pracy, który przcdsięw eżinie środki zm ie­
rzające d c  likw idacji strajku i chw ilow ego usta 
Itilizowa.iia plac.

Przebieg strajku, jak dotychczas jest ealko  
w icie spokojny. (c).

Szalona okazia!...
Propagandowa wyciaczka nad morze

lvh> p ó źno  przychodzi ,  sa m sobb* 
szkodzi!. .  Jeżel i  poc iąga Cię, Czyhdniku  
p t r sp f tk ty w a  p ię kne j  wycieczki  n a d m o r  
.kiej,  nie odkł idaj  zapisu,  lecz uczyń  h. 
n a ty chm ias t .  Zapewnisz  sobie miejsce,  a. 
Lidze  Morskiej ,  k tóra  wycieczkę  organi  
żuje. uła twisz  pracę.  Wczesn e  sk o m p te  
to w ani e  wycieczki  wyjdzie na  k o r / y ś c

w v« ieczko w tc/.o w
.lak już pisaliśmy,, udz ia ł  w wyciecz 

ce kosz tu je  zaledwie 18 zt. 50 gr. Raje?z 
nie tan ia  p o d r ó ż ’ t a k i e j  okaz ji  nie moz  
na po m in ąć  Zgłoszenia p r z y j m u j e  l.iga 
Morska ,  ul. Mickiewicza 15 m. 13. tek 
18 —  10 .

Zagadka lasu ponarskiego
nadal niewyjaśniona

Przed kilku dniam i donosiliśm y na lam ach  
h urjera" o przypuszczeniach powziptych przez 

policję m iejscow ą, iż aresztow any w Poznaniu  
żonohójca F ranciszek Lange, który dokonał jak 
się następnie okazało ..zeregu innych mordów, 
jest rfrwUMłż spraw cą zagadkow ej i dotychczas  
niew yśw ietlonej zbrodni w lesie  Punarskim .

\V związku z le«u policja w ileńska zwróci 
la się do w ładz śledczych w Poznaniu z prośbą, 
by w razie, jeśli jak iekolw iek  poszlaki wskażą

na kontakt L angego ze zbrodnią ponun.ką wy 
siaty do W ilna funkcjonariusza pn licji śledczej 
dobrze obeznanego ze sprawą Langego, by po 
prow adził na m iejscu dalsze dochodzenie.

D otychczas jednak nikt z P oznania nie przy 
Wy i Świadczy to o tent, żc udział Langego w 
zbrodni ponarskicj jest w ykluczony.

AA ten sposób tajem nica lasu pim arskicgo  
pozustujc nadal niew yjaśn iona. (e).

Poszkodowani mogą się zgłosić po
W  ciągu dnia w czorajszego policja w ileńska  

aresztów siła kilku złodzie i, którzy, jak to wy­
nika ze zgrom adzonych przez W ydział Śled­
czy dow odów , dokonali o statn io  szeregu kra­
dzieży w m ieście.

W  czasie rew izji w kryjów kach zatrzym a­
nych policja  odnalnzlu cały szereg rzeczy pocho  
dząeyeli z kradzieży, a w pierw szym  rzędzie

instrum enty m uzyczne, jak  bałałajki, m and oli­
ny. następnie aparat kinowy dla w yśw ietlania  
film ów  szkolnych oraz kaw ał jedw abiu.

P-oszkodowani, których nazw iska nie zwsta 
ły narazić ustalone, mogą się  zgłosić po odbiór 
tych rzeczy do W ydziału Śledczego

Z alrzym anych złodziei o: ad zono w areszcie  
Ci-iilrnlnym. (ej

Burza w  Brasławskiem
Z B rasław ia donoszą, iż na terenie pow iatu  

szala ła  onegdaj silna burza połączona z ude­
rzeniam i piorunów . Od uderzeń piorunów  w kil 
kunaslu w siach i zaściankach w ybuchły poża­
ry. W ielk ie  potoki w ody na terenie trzech gmin 
pozalew ały pola i n iektóre zabudow ania "ospo- 
darskic. (d).

Od uderzenia pioruna w lofw arku Maików-

szczyzua, gm. drujsk icj .spalił się dom  m iesz 
kaliiy, stajnia, ch lew  i w ozow nia Karata —  Ko 
ry butla z W i luli (Jasińskiego 1), oraz krowa, 
8 świń; iiiłócarnia. sanie, plug. *2 brany i trzy 
chom ąta należące do dzierżaw cy Antoniego Mu 
sto.

O gólne straty w ynoszą zl. 2,500.

K U R I E R  S P O R T O W Y
Niefortunny „trening'1

W e  wczorajszy m n u m e r z e  pisal iśmy 
już  o e n t u z ja s ty c z n em  p o w i t a n i u  p i ł k a ­
rzy wi le ńsk ich  p o w r a c a j ą c y c h  z Łotwy. 
R ep re ze nt ac ja  nasza  ipokonała tak ,->ię o 
k a z u je  nic  r ep re zen ta c ję  Rygi,  a r e p r e ­
zent ac ję  Łotwy-, k tó ra  pr z e d  s p o tk a n ie m  
z Litw ą m ia ł a  roz egr ać  mecz  t r e n i n g o ­
wy z W i l n e m

T y m c z a s e m  ,,t r e n i n g 1' z akońc zy ł  się 
p o rażką .

Powalan ie  wi ln ia n  n a  d w o r c u  prze '

szło wszelkie  oczekiwania .  W ylworzyl  
się n a d z w y c z a j  se rdeczny ,  a podniosły 
nast ró j ,  T rz e b a  dodać,  że na dworzec  
przybył  płk. Dobnczew iski, k t ó r y  gra  tu 
lowa ł  p n k a r z o m  walońskim.

N i b a nk ie c ie  wy-daiiynt p rzez  Wit.  
Ok.  ZPN.  wygłoszo no szereg p r z e m ó  
w-ień of ic ja lnych ,  w k t ó r y c h  d z i ękow ano  
se rdecznie w p i e r w s z y m  rzędz ie  por .  Go 
s tk iewieżowi  za zo rg an iz o w an ie  tak  s c  
decznego  p o w i t a n ia  pi łkarzy

Grodno walczy z Wilnem
l)o n iedz ie lny ch  rega t  wio ś la rsk i ch  

na  W ilji zgłosi ły s i ę  prócz  k lubów w-jleń 
skic li  również  w ioś la rze  Grodna ,  ktor /y 
już  d w a  r azy  miel i  m o żno ść  p o k o n a n ia  
wioślarzy- w-iteńskich. W a l k a  niedzielni* 
z a p o w ia d a  się pr ze to  n ad zw y cza j  inte rc  
sująco .

Regaty- ro z p o c z n ą  się p r zedb ie gam i  
w sobotę o godz inie  15, a f ina ły  rozegra

ne zos taną  w niedzielę o godz 14.

W  re g a t a c h  b io rą  ud z i a ł  k l ub y  z W d 
na.  AZS.. W RS Śmigły  i PKS.,  a z Grod 
na  W.KS. Grodno.

W b o g a t y m  p r o g r a m i e  rega t  na uwa 
gę zas ługuje  bieg ósemek,  k tó ry  odbędzie 
się w- n iedz ie lę  m ięd zy  WIvS., a Grod 
nem.

J u ż  w  D N I A C H  N A J B L I Ż S Z Y C H  to zp o czyn a m y  w  naszem p iś ­
mie druk doskonałej pow ieśc i znanego j u ż  u nas i b. poczytnego autora
K p i .  A R T U R A  M IL L SA  P . t.

A P A S Z K A
A k cja  te j powieści, s tan ow iące j barw n y  i ż y w y  obraz obyczu jów  

tspołczesnych, rozgryw a  się g łów nie w Paryżu , w śró d  połączonego  
>ypadtcami oryginalnego to w a rzy s tw a :  m łody  A n g lik  i zakochana  
> nim fondanserka  —  apaszka; żona A nglika  i jej ofiara  —  oficer 

E gip tu ; m ięd zyn a ro d o w y  ban dy ta  i jego  przy jac ie l apasz-zbrodniarz  
biegły z  D jabelskiej W yspy, m ą z  apaszki, .świetnie po m yśla n a  in- 
'yga, ż y w e  temoo biegu w yp u d k ó w , oraz lekk i tok opow iadania , wró- 
ą naszej nowe /  pow ieśc i bezwzględne powodzenie.

,,MAPOLL“ (PALESTYNA) —  MAKa W.
W sobotę dnia 1 w rześnia przyjeżdża do  

W ilna drużyna palestyńska „HapocP*. która 
rozegra tutaj jedyny meez piłkarski z tutejszą  
Makabl.

Z W ilnu w yjeżdża .Itapuel - do Londynu.

W IELK IE ZAW ODY KOLARSKIE.
W niedzielę na  s tad jo n ie  O środka  W . 1’. od 

b ędą  się -pierwsze w tym  sezonie  zaw ody kotai  
Skic n a  torze, k tó re  p o w in n y  śc iągnąć  na  s tart  
wszystk ich  pajltrpSwych zaw o d n ik ó w  wileńskich.

Zaw ody o rg a n iz u je  S. K. K. ś .  Strzelec. — 
Pii rwsza k o n k u re n c ją  odbędzie  się o godz 9 
rano. T erm in  zgłoszeń up ływ a  ju t r o  wieczorem. 
Zgłaszać sę trzeba do Strzelca ,  ul. W ie lk a  08

ZAW ODY PŁYW ACKIE.
.Dowiadujemy się, iż w na jb l iższą  n iedzielę 

V b a sen ie  p ływ ack im  ti Bal Sap. m a ją  się od ­
być zaw ody pływacki.- ,  k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  
z ak o ń czą  tegoroczny  sezon sp o r tó w  wodnych .

Zgłoszenia do zaw odów  p rz y jm o w a n e  sa na 
basenie.

W PŁA W  PRZEZ W ILNO.
W ydzia ł  W it.  O. P.  Z. P.  nin.i tjszem  kom u 

nikli je, że w n ied z ie lę -d n ia  2 w rześn ia  tir. od 
b ędą  się zawodu' p ły w ack ie  -pt. „Wtpław przez 
m ias to" .

T ra s a  od m ostu  s t ra teg icznego  do m ostu  
zielonego.

S ta r t  —- kolo m ostu  s t ra teg icznego  o godz. 
10,30. Mota —  kolo  m ostu  zielonego.

Udział  w pow. zawodaeli  m ogą b rać  jedy 
h i t  panow ie.  stowmrzy szeui m a ją cy  u k o ń c zo ­
nych lat 18.

Z b ió rka  zawodników' —  p u n k 'u a ln ie  o godz 
9 m in  45 lia 1! isenie  3 iitinu Sap.

UWiAGA: Zaw odnicy  pow inni  się zaopa trzyć  
w- p łaszcze względnie  c ha ła ty  k ą p i t ' .  o raz  w wa 
zeliną (7.1 względu na t e m p e ra tu rę  wody  I.

Zgłoszenia p rz y jm u ją :  p. II \ h n c e ro w n a  —• 
P rz y s ta ń  AZS (od godz. 17—419 cOdz.j oiraz p. 
A leksander  Subolowicz na  Błuienic 8 l ta o n u  Sap. 
Wit.  (godz. ha— 17).

T< rm in  zgłoszeń u p ływ a  w dn iu  1 w rześn ia
S ta r to w e  —- 26 gr. —  p ła tn e  bezwzględnie  

p rzy  zgłoszę lin
W y d zia ł  Wil.  O. Z. Z P. apelu  je do sekry j 

w ioś la rsk ich  z rzeszonych  w PZP. k lu b ó w  o ta 
skaw c wzięcie  udz ia łu  w pow im prez ie  w celu 
n ies ien ia  ewent.  pom ocy  zaw odn ikom .

Ofiara gm, mickuńskiej 
na powodzian

J u k  się d o w ia d u je m y ,  gmi na  m ie k u ń  
sk a  złożyła na ręce \Yojew. K om i te tu  
P om oc y O f ia ro m  Powodzi  w Małopołs  
ce 500 złotych.

P o z a le m  of ia r na  ta g m in a  p os ta no  
wiła d o d a t k o w o  zebrać  dla po w o d z ia n  
wagon zboża.

Uiiary na powodzian
— • W ileński Pryw atny Bank H andńłwy S.A. 

W iłno .  Mickiewicza 8, k o m u n ik u je ,  że S tan  -ku 
Nr 135 f W ileuskiego W ojew ó d zk A g o  Kom itetu  
P om ocy  O f ia ro m  Powa dzi.

AAjpLity d o k o n a n e  w d n ia  28 s ie rpn ia  1934 
loku  Ogółem w płacono  do d n ia  28 s ie rp n ia  
11.241.8J zł. D ru k a rn ia  Znic: według listy Nr. 
138 27..50 zł. b a n k  GospodarM wa K ra jow ego  ze 
zbiórk i  w-g listy Nr. ittj i 38 - 72.90 K o n s la n ty
Znjkowski  — 10.—. Ogójem w płacono  do dn ia  
29 s ie rpn ia  1934 r. — 11.351.71 zt.

zł. 7.04 gr. —  ja k o  o f ia rę  na  p o w odz ian  1 
k,k Ginni. T w a  Pedagogów.

Ofiara lekkomyślności
N aw iązując do onegdajszej wzm ianki o  u to­

nięciu w N iem nie 3 dziew cząt podajem y nazw i­
ska ofiar: Anna koladu, lat 21. Paraska l.cw sza 
lat 20 i Natatja Zagoi-a. lut 18. W szystk ie p o ­
chodzą ze wsi Kuprok k. I ubczy.

W ym ienione były uprzedzane, że m ała łódź  
nie wytrzym a ciężaru O osób. N iem niej zary­
zykow ały. Gdy łódź się w yw róciła  dziew częta  
nie um iejące pływ ać utonęły.

W iadniiiość o utonięciu dziew cząt w yw arta  
na m ieszkańcach okolicznych  wsi przygniata  
jąee wrażenie.

Z pogranicza
'/. Dzisny donoszą  iż na  rzece  D żw in ie  w 

okolicy .Szemietowszc/yzny z a t rzy m a n o  łódź z 
dw o m a  p rz em y tn ik a m i ,  A leksandrem  Suchow 
skini i B orysem  K ra jow ym . W łodzi znalez iono  
w ork i  z m a h r j a ł a m i  b law ntnem i.  p o ch o d zen ia  
polskiego. (di.

R A D J 0
W I L N O .

CZW ART1: K d n ia  30 s ie rp n ia  1934 roku
0.30: Pieśń . Muzyka. G im nas tyka  M u zy k i .  

Dzion. por. Muzyka. Chwilko P a ń  Dom u. 7.25: 
Pro-g.r. dzienny .  7.30: boz.maitości.  11.5.7.: Czas. 
12.03: W-iad m e te o r  12.05: P rzeg ląd  p rasy .  
12.10: Koncert .  13.00: Dzień. pot. 13.05. And. 
d la  dzieci.  13.20: M uzyka o p e ro w a  (pi ty). 14.00: 
W'iad gosp. 10.00: Muzyka lekka. 17.00: Pogad. 
m uzyczna .  17.15: Koncert .  17 40: Koncert.  18.00: 
Pogad. 18.15: S łuchow isko:  . .W iśn iow y sad"  p-g 
A. zechowa.  19.00: Sk rz y n k a  pocztow a  Nr 308. 
19.15. AA ipótczosna l i t e ra tu ra  f o r te p ia n o w a " —- 
p ty ty  19.50: Wliad. sport .  19.55: Wil kom. sport .  
20.00: „My.śli w y b ra n e" .  20.02: P r o g r a m  na p i ą ­
tek. 20.10: óncer t  sym fon iczny  z Sa lzburga  pod  
dy-r. A r tu ra  Toscan inego .  Dzień, w ieczorny .  
Godz. ode. pow. D. c. k o n c e r tu  z Sa lzburga .  
22.U.): „ P o w s tan ie  teo r j i  i rasizmu" odczyt  22.15: 
M uzyka taneczna .  23.00: W iad. m eteo r,

Teatr i muzyka
W  W ILN IE!

—  MIKJ.SKI TEATR LE  I NT W O G RODZIE 
PO-BERNARDYNSKlM. — D zisiejsza  prem jerą.
Dziś 30 s ie rpn ia  o godz. <S,30' w. wchodzi  na  
afisz o s ta tn ia  now ość  r e p e r tu a r u  T ea tru  L etn ie  
go —  k o m e d ja  w 2 ak tacl i  M. leh a rd u  pt.  —  
„D am a  w- liieli" w p rzek ładz ie  11. G orczyńsk ie  
go. Autor p rz ed s ta w ia  w sw ym  n a jn o w sz y m  
u tw o rze  w sposób  wielce za jm ujący  wiecznie  
a k tu a ln ą  hustorję  dw ojga  .serc, W w y k o n a n iu  
u d z ia ł  b ierze  pp .:  II. Skrzy d łowska , M. Bielec 
ki, W. Neubelt  A. L odzińsk i  i W .  Ścibor. —• 
R eżyser ja  —  W  Czengerego. D ek o rac je  p o m y  
stu —• W. M akojn ika .

— TEATR MUZYCZNY LUTNIA . W ystępy  
J. K ulczyckiej. O statnif przedslaw ien ie  .,I’tasz  
uika z T yrolu -. Dziś o s ta tn ie  p rzed s taw ien ie  
św ietnej  opere tk i  Zt llera  „ P taszn ik  z T y ro lu "

—  Sobotnia prem jerą Teatru Lutnia. Od 
soboty  na  r e p e r tu a r  Tea'tru „-l u tn ia "  wchodzi  
s łynna  o p e re tk a  L eliara  „ H rab ia  L u k se m b u rg "  
k tó r a  p rzed  p a r u  la ty  b y ła  g ra n a  z o lb rzym iem  
p ow od zen io m  we w szy slkioh s to l icach e u ro p e j  
s k i rh .  U n as  św ie tny  zespół „H rab ieg o  Luk 
sem berga"  sftładać się -będzie z lia-stępujących 
a r ty s tó w :  Ja n in y  Kulczyckie j.  B a rb ary  l la lm ir -  
skiej,  K az im ierza  Dem bowskiego ,  W ład y s ław a  
Szczawińskiego reżyse ra  M a r jan a  D oniosławskie  
go i innych .  Z a in te re so w an ie  p re m je rą  w ie lk ie

—  Jedyny koncert chóru Dana. J u t ro  słyń 
liY chór  D a n a  z u d z ia łem  Mieczy . ław a  Pogga, 
A dam a W ysockiego  i Marysi Nolósówny w sali  
T ea tru  L u tn ia  da jeden l \T  o k o n cer t  na  k tó  
rym  w y k o n a n e  będą n a jn o w sze  p ieśni i przebo  
je stol icy. Z a in te re so w an ie  wielkie.

—  Uwaga. Z d n iem  l w rześn ia  w idowiska  
w T ea trz e  L u tn ia  zaczynać  się będą  o godz. 
8,16. Z dn iem  1 w rześn ia  opłn-ta za sza tn ię  bę  
dzie  obniżona .a  m ianow ic ie  obowiązyw ać bę  
dżie  od osoby na  p a r te rze  25 gr na a m l i t e a t r / e  
zaś 15 g-r., -na p o p o lu d n io w k acb  zaś p a r te r  20 
gr. a m f i t e a tr  15 gr.

Dr. Rywkind
Choroby uszu, nosa i gardła 

Przyjm uje 9— 12 i 5— 7. 
Trocka 9, tel. 735.
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K R O N I K A
Czwartek

30
Sierpień

D z i ś :  R ó ż y  L i m .  P . ,  F e l i k s a  

J u t r o :  R a j m u n d a  W.

W s c h ó d  s t o ń c s  —  ( o d z .  4  m .  22  

7  s c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  6  m .  18

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. B. S. 
w Wilnie z dnia 29/VllI —  19J4 roku.
C iśn ien ie  760 
T em p. ś re d n ia  +  10 
T em p. najw . -} 23 
Terno. n a jn .  +  14 
O p a d  0.8 
W ia t r  wseli.
T end .  b a r . :  sp ad i  k, późn ie j  lekki wzrosr 
1 w a g i : ' .ch m u rn o .

—  Przepow iednia  pogody w edług P. I M.
W  ciągu d n ia  z ac h m u rz e n ie  -aż do p rze lo tn y ch  
deszczó w  i lekk ie  ochłodzenie .  Sk łonność  do 
b u rz  W  dzie ln icach  p ó łnocnych  u m ia rk o w a n i  

' p o za lem  słabe »vialrv z k ie ru n k ó w  potudn io -

dSOFHS I \
—  1‘o w ió t p. W ojew ody z urlopu. W dniu  

29 s ie rp n ia  rb. p. w o jew o d a  w ileński  W ła d y s ­
ław  Jaszczo ł t  p o w ró c i ł  z u r lo p u  w y p oczynku  
wego i ob j: | ł  u rzęd o w an ie .

MIFJSK ,
—  DROBNY HANDEL (T I E K V  XV PRZED 

MIE.ŚCIA Od p o c zą tk u  n iem a l  b ieżącego  roku. 
acz powoli,  lecz konsek w en tn ie  zarysow uje  się 
w  h a n d lu  w ileńsk im  ch arak te ry s ty czn e  z jawisko:

d ro b n e  sklepy jeden po drug im  s topn iow o  l ik ­
w idują  s ie  w .śródmieściu i w y ras ta ją  na  p rz ed ­
m ieśc iach  i pe ry le r jac l i .  Nowopowstające*- sklc 
pj —  to przew ażnie  różne  he rbac ia rn ie ,  p iw ia r ­
nie i w lwiej części sk lepy spożywcze.

.Sfery k o m p e te n tn e  lę w ędrów kę  d robnych  
sklepów t t iu n a cz ą  k o n k u re n c ją  -sklepów więk 
szych, k tó re  w o s ta tn ich  la tach  do łoży ły  wszel 
kich wysiłków, aby  zbliżyć się do k o n su m e n ta  

i z jednej  s t rony  i zwro t  u p o d o b a ń  m as  n a b y w ­
ców w k ie ru n k u  wielkich sk lepów z drugiej 
s irony. (a)

—i SKRA! W A DOMOKRĄŻNYCH HAN DI. V- 
RZY UTKNĘŁA. P rz e d  k i lk u  m ies iącam i k u p e y  
żwrócili się. do m ag is t ra tu  z m isnor ja łen i ,  w 
k tó rym  w skazu ją  na  k o n k u ren c ję  h a n d lu  d o ­
m o k rąż n eg o  i n a  zw iąz an y  z tein sp ad ek  obro  
tów, prosi l i  o z a rz ąd z en ia  wt k ie r u n k u  l ikw idacji  
h an d lu  ulicznego.

Magistrat  m em o rja f  przoslał  do w o jew ó d z t­
w a ,  k tó re  po z a z n a jo m ie n iu  się z s tanem  fak ty  
cziiym u p o w ażn i ło  w ładze  m ie jsk ie  do k a ra n ia  
n ie legatizowanyeh  d o m o k rąż có w  g rzyw ną  .do 
1000 zi. luli a resz tom  do 13 dni a lbo  s tosow an ia  
obu k a r  jednocześnie.

Dotychczas jeszcze m ag is t ra l  nie zrobił  uży 
tku ze sw ych u p ra w n ień  i żaden d o m o k rąż ca  nie 
ucierpiał ,  a h an d e l  uliczny kw itn ie ,  jak  za lep ­
szych czasów Przyczyna lego z jawiska k ry ie  się 
w fakcie,  że po złożeniu m e m o r ja łu  kupcy  ani 
słowem więcej nip p rzypom nie l i  się m ag is t ra ­
towi i zupełnie  m e  reagu ją  n a  coraz ba rdzie j  
ro zw ija jący  się  tego ro d za ju  handel .  A że han 
doi dom o k rążn y  rozw ija  się, to jest d la  każdego 
jasne,  k to  przejdzie  choćby u licą  Niem iecką  tuli

Rudnicką. Magistrat  w y d a ł  do tychczas  około 90 
licencyj d la  d o m o k rąż có w  —  w rzeczywistości 
jest ich pięć razy  tyle , jeżeli  n ie  więcej.

Naraż ie  m ag is t ra t  m e  zam ierza  s tosow ać  
względem  n ich  sankcyą. Karnych.

—  MAGISTRAT BADA W O D Ę  U W ĘD l.I-  
NIARZY I P IE K A R Ż Y ^SIosow nie  do  obowiązu 
j ących  przepisów o dozorze n ad  m ięsem  i o d o ­
zorze n ad  w yrobem  i obiegiem m ąki i wyrobów 
inącznych — wydział zd row ia  m a g is t ra tu  wydął  
rozpori ifdzenie  właścicielom w ytw órn i  wędlin iar  
skich i p ieka rń ,  ażeby p o d d aw al i  b a d a n iu  wodę, 
u ży w an ą  do w y ro b u  wędlin  i pieczywa, przy- 
czcin w o d a  p o w in n a  być b a d a n a  z a ró w n o  potł 
względem  ch em iczn y m  jak i b ak te r jo lo g iczn y m .

W ynik i  b a d a ń  w;ody p o w in n y  być przez wła- 
ścicieli w y m ien ionych  zak ład ó w  p rzedstaw ione  
wydziałowi zdrów ia m ag is t ra tu

Za n ieprzeds taw ien ie  w yn ików  b a d an ia  w o ­
dy winni będą poc iągan i  do odpowiedzialności 
karnej .  fai

SPRAWY SZKOLNI.
—  In sp e k c ja  szkół.  Zgodnie  z na szą  z a p o ­

wiedzią, z dn iem  w czo ra jszy m  spe c ja ln a  kom i 
sja lu s t r a c y jn a  na  ozęle z k u r a to r e m  dr. Sze 
tągow sk im  p rzy s tąp i ła  do lus t rac j i  szkół n a  te 
ren ie  W ileńsk iego  O kręgu  Szkolnego. K u ra to r  
Szelągowski lu s t ru je  szkoły  pow szechno  p o ls ­
kie, l i tewskie  i b ia ło ru sk ie

W  k ie ro w n ic tw ac h  szkół  l i tew skich  p r z e p ­
ro w a d za n e  są k o n fe re n c je  w sp raw ie  nauczan ia  
według now ego  p ro g ra m u  szkolnego.

L u s t r a c ja  szkół p o t rw a  około 2 tygodni.

Z K PI.FI
—  ULGI PR Z E JA Z D O W E  NA ZJAZD PO 

D O FIC E R Ó W  REZI RWY W  KATOWICACH. 
Dla uczestn ików Zjazdu Delegatów Kół Ogólne­
go Zw iązku  Po d o f ice ró w  R ezerw y, k tó ry  o d b ę ­
dzie się w Katowicach od 1-go do 3-go września

r. b. Ministers two K om unikac j i  w okresu- od  3 t  
s ie rpn ia  do 5 w rześn ia  r  b przyznało  zniżkę k# 
le jow ą  n a  p rz e jaz d  d o  Katowic i z p o w ro tem  w 
w agonach  -klasy 3 i 2 poc iągow  osobow ych  i p o  
śjj ieszjiych za  o p ła tą  w edług  tabeli ,.i )"  WWso 
kość zniżki wynosi około 70%  od d aw n e j  ta ry fy

Ulgowe bilety w ydaw ać  b ę d ą  kasy- ko le jow e  
n a  podstaw ie  k a r t  uczestnic twa.

P rzy jazd  d o  Katowic m usi  na s tąp ić  n a jp ó ź ­
niej  do  dn ia  2 września r. b. do godz. 12-ej w 
południu.

RZKMILSL n i c z a .
—  OBW IESZCZENIA W  S P R A W IE  KARI 

REJESTRACYJNYCH DL V R ZEM IEŚLN IKÓW  
Na terenie  m ias ta  zostały  ro* p lak a to w an e  o b ­
wieszczenia donoszące,  liż wszyscy rzemieślnicy,  
k tórzy  nie p o s ia d a ją  k a r t  rzem ieśln iczych win*,i 
złożyć p o d a n ia  do  1 rz. P rzem y s ło w eg o  w spra  
wie w y d a n ia  k a r ty  rzemieślniczej T erm in  s t a ­
ra n ia  się  o karty- rzem ieś ln iczy  jest  p o d a n y  d o  
d n ia  1-go stycznia 1935 r. Rzemieślnicy, k tó rzy  
do tego te rm in u  nie w y k u p ią  kart ,  u legną  ka 
rze do  1000 zł. (dl

‘ ROŻNE.
—  ZLIKWIDOWANII- AMBUL.aT O R JE M  U- 

BEZP1ECZALNI SP O Ł E C Z N E J Z d n iem  1-go 
p a ź d z ie rn ik a  r. 1). zos ta je  z l ik w id o w an e  am b u  
la lo r ju m  Lbezjueczalni Społecznej mii >zczącn 
si- przy ul. D om in ik ań sk ie j  15.

W  związku z l ikw idac ją  j in b u la to r ju m  ule­
gnie ledukc j i  personel  lekarski.  W szyscy lekarze  
c h o ró b  w ew nętrznych ,  n e rw o w y eh  i t p zos ta­
n ą  zwolnił  ni. N a tom ias t  zos tan ie  ipowii k sz o n y  
personel  lekarzy  re jonow ych  z 12 do 20 osób. 
(Id 1 go paźdz ie rn ika  r. b. lekarze  re jonow i b ę ­
dą  przy jm ow ali  wszystk ich  chorych  a d o p iero  
na  ic-li wniosek  odsy łan i  zostaną  chorzy uo  od ­
n ośnych  spec ja lis tów , k tó ry ch  ilość w- Ehozpie-  
czahn również  Ulegnie redukcji  (di

P A Nieodwołalnie ostatni dzień
Z b l i ż a  s i ę  t e r m i n  n o w e g o  f i l m u  

w  i c h
P A T  i P A T A C H 0 N

„Pal i Pałachon iako Kompozytorzy'
 jrele wielkiego sezonu: S z y k u j e  s i ę  N a j n o w s z y  s u k c e s

„Ostatni ataman Annienkow
n a j n o w s z e j  k a p i t a l n e j  k r e a c j i  p.  t 
U w a g a  m ł o d z i e ż y !  D l a  W a s  d o z w l
C e n y  o d  25  gr .  J u ż  w k r ó t c e  Otwarcie wielkiego
k i n e m a t o g r a f i i  s o w i e c k i e j  
A w a n g a r d o w y  f i l m p r o ­
d u k c j i  . S o w k i n o J

HELIOS | ZDOBYWCY fSK***D Z I Ś !  Wi e l l c i  f i l m
n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i c h  

r o z k o s z n e j  k o b i e c o ś c i  AN N A  HAROING w  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
Te n  film — t o  Ż v c i e ,  p ł y n ą c e  w a r t k ą  f a l ą .  Ten film — t o  s e r c e  l u d z k i e ,  p u l s u j ą c e  ż y ­
w ą  k r w i ą ,  t o  m i ł o ś ć  g o r e j ą c a .  —  N A D  P R O G R A M :  N ajnow szy tyg. Paramountu

Teitr-Kinp RĘWJĄI cq a b Y  (DziewczĄtku) S rD z i ś  r e w e l a c y j n y  p r o g r a m  n a  e l c r a n i e  i n a  s c e n i e  
N a j d o w c i p n .  i n a j w e s ,  k o m e d j m  w s r y s t k .

W  ro l i  g ł ó w e j  A N N Y  ONDRA 
N A  S C E N I E :  ,,NOC W  H AR EM IE11, o p e r e t k a  w s c h o d n i a  w  1 a k c i e ,  p i ó r a  E d w a r d a  D.  M e r h s a
2 )  J.  G r z y b o w s k a .  3)  ' A d a m  D A A L  ( l - s z y  w y s t ę p  s o l o w y )  4 )  Z a l o t y  w i e j s k i e ,  w o d e w i l  w  1 a k c i e  
z  t a ń c a m i  i ś p i e w .  O r s z y - B o j a r s k i e g o ,  5) MODELKA, k o m e d j a  w  1 a k c i e .  Z e r p ó ł  m u z .  1 B o r k u m a

M  I I  C I I I  A  I l ^ n  I f i n n i i r i  zaprasza bezpłatnie w s z y s t k i e  P a n i e  d o  k i n a
l / H S I f i U  I J d n  W i c p u i d  „c* aino“ Dziś nieodwołalnie ostatni dzień!
----------------------------------------------DAM Y B E Z P Ł A T N IE ,  t  j. k a ż d a  o s o b a  k u p u j ą c a  b i l e t  m a  p r a w o  w p r o ­

w a d z i ć  j e d n ą  p a n i ą  b e z p ł a t n i e ,  l u b  d w i e  p a n i e  w c h o d z ą c a  j r d n v m  h J j e t e m .
N i e  b y ł o ,  n i e m a ,  n i e  b ę d z i e  l e p s z e g o  f i l m u  z  J a n e m  K i e p u r ą  j » k  ZDOBYĆ CIĘ MUSZĘ 

C e n y  m i e j s c  o d  25  g r o s z y  n a  d w i e  o s o b y .

OGNISKO i Dzi» pierwsza ^  t Vlasta iurian
polsko-czeska | /  ł C l  X  “ .§ Adolf Dym sza
komedja p. t. ^  ~  2U|a Pogorzelska

N A D  P R O G R A M  Urozmaicone dodatki dźw ięKowe.
P o c z .  a e a n r  o  g . 6.  w  n i e d z .  i ś w .  o  4 - e j  O d  d n i a  1.lX> p o c z ą l e k  s e a n s ó w  codzlenis o g 4-e]

Poszukuje Sie mieszkania
j - c i o  p o k o jo w e g o  z w s e lk iem i n o w o c z e s n e m i  w y ­
g o d a m i ,  s ło n e c z n e g o ,  t . e p ł e g o ,  z p o k o je m  dla 
s łu ż ą c e j ,  w o k o l ic a c h  p lacu  k a te d ra ln e g o .  O fe r ty  
k ie r o w a ć  do  R e d a k c j i  „ K j r j e r a  W i le ń s k ie g o 1*.

„PRASA"
Cz as o p i s mo  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  

w y d a w n i c z y m  I p r a s o w y m

O r ga n  P o l sk i ego  Zw Wy da wc ó w 
Dzienniknw i Czasop i s m.

W y szed ł  z' d ru k u  zeszył s ie rp n io w y  , z aw ie ra  
treść  n a s tę p u ją c ą :  E cńks M rozowski —  1’raca 
zrzeszonych wydawców w okresie  1933-34. W ła ­
dy sław Wiołert — Prasa polska zagra»ioą. Sta­
nisław  Kauzik — W -ty  Kongres U oji M iędzy­
narodow ej .Stowarzyszeń Prasow ych.

.Pobyt w' Po lsce  p rzedstaw ic ie l i  p ra sy  Po- 
Ionji zag ran ieznej .  P ra sa  i r a d jn  n a  szerokim  
świecie . W a lk a  z uii-zilroweini formami" re k la ­
m y  w Szw ajca r j i .  —  P o d  z n ak iem  bezimh-n- 
nej r e k la m y  zb iorow ej.  —  R ek lam a  p ra so w a  
zag ran icą .  — Z życia  p ra sy  f ran cu sk ie j .  — Ż.y- 
cie o rg an izacy jn e .  —  K ro n ik a  k ra jo w a .  —  P rz e ­
gląd p iśm ienn ic tw a .

Cena zeszytu  2.50 SI.
I )o  n a b y c ia  w a d m in is t rac j i  „Prasy*'.  W arsz a w a  
K rak o w sk ie  P rzedm ieśc ie  40, w w iększych  księ 
g a rn ia c h  i w k io sk ach  „Ruchu**.

D O K T O B

I l i
C horoby  w eneryczne ,  skórne  

i m oczop lc iow e  
ul. Zam kowa 15 telefon 19-60 
P rz y jm u je  od  godz 8— -1 i 3— 8.

D O K T O R

D. Zeldowicz
C h o r o b y ,  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g o d z .  9 — 1 i 5 — 8 - t f i ecz .

Dr.Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  s k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e .  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  

o d  g o d z .  1 ? — 2 i 4 — 6  w i e c z .
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Lekarz-Dentysta

M. G0LD6ART
p o w r ó c i ł  —  W i e l k a  26

D O K T Ó R

Blumowicz
C horoby  w en ery czn e ,  skó rne  

i m oczoplciowe.
Ul .  W i e l k a  Nr. 21,

te le fon  9-21 od 9— 1 i 3— 7 
Niedziela, 9— t.

Do akt Nr 389/33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w Wiilnie, W ładys ław  C.ichoń, 

zam ieszka ły  w W iln ie ,  p rzy  ul. J ezu ick ie j  8 tn,  )  na  zasadzie  
679 K. P .  C. obwieszcza,  że w dn iu  1 p a źd z ie rn ik a  1934 r  od 
godz. 10 ra n o  w sali posiedzeń  Sądu Grodzkiego w  W ilnie,  o d ­
będzie  się :.przedaż z pub l iczne j  l icy tac ji  n ie ru ch o m o śc i  ziem 
skięj,  sk ła d a jąc e j  się  z 119,46 dziesięcin ziemi z z a b u d o w a n ia ­
mi i j ez io ram i pod n a z w ą  fo lw a rk  K rzyżak i  z jez io ram i Bałłis. 
R e jch lyko ,  Oczko i k a rcz m ą  W y cl io p k ą ,  k tó ra  lo n ie r u c h o ­
mość na leży  do fu n d u szu  pozosta łego  po z m ar ły m  W ło d z im ie rzu  
M ań k o w sk im  i z n a jd u je  się w gm in ie  R zcszańsk iej .  pow. W i ­
leńsko  —  Trockiego.

N ie ruchom ość  powyższa  posiada  księgę h ipo teczn ą  Nr. 
3727 p rzy  Sądzie O k ręgow ym  w W ilnie.  N ie ruchom ość  pow yż­
sza w zas taw ie  nie z n a jd u je  się, sp rzed aży  pod lega  w ealośei. 
n a to m ias t  z n a jd u je  .się w  dz ie rżaw ie  do d n ia  t kw ie tn ia  1935 r. 
N ie ruchom ość  zos ta ła  oszacow ana  na  sum ę zł. 31.630. sp rzedaż  
rozpoczn ie  się od n  ny w yw ołan ia ,  to jes t  od kwolL  zł. 23.722 50

l icy tan t  p rz y s tęp u jąc y  do p rz e ta rg u  pow in ien  złożyć ro- 
k o p u lę  w go tow iźn ie  w kwocie  zł. 3.103 a lbo  w tak ich  pirpic- 
raeli wartościowy cli b ą d ź  w k s iążeczkach  w kład k o w y ch ,  insly- 
lu c f j ,  w- k tó ry ch  w olno  umieszczać  fundusze  małolc tnicli, i 
że p a p ie ry  w ar to śc io w e  p rz y ję te  będą  w w ar tośc i  3/4 części cc 
n v  giełdowej.  P rz y  lio, tacji  będą  z ac h o w an e  u s ta w o w e  w a r u n ­
ki l icy tacy jne ,  n ile d o d a lk o w em  p u b l iczn cm  obwieszczen iem  
nie b ędą  p o d an e  do w ia d o m o ś i i  w a ru n k i  odm ienno, że p ra w a  

V:sóli trzecich  nie będą j irzeszkodą  do l icy tac ji  i p rzysądzen ia  
wlasn. ną rzecz nałiywcy bez zas trzeżeń  jeżeli osoiyy te przed  
rozpoczęc iem  jirzeUargu nie złożą dow odu ,  że w niosły  p o w ó d z t ­
wo o zw oln ien ie  n ie ru ch o m o śc i  lub  je j  części od egzekucji  i że 
uzeskały p o s tan o w ien ie  w łaśc iw ego Sądu. n a k a z u ją c e  zawiei,ze­
nie egzekucji ,  że w ciągu  os ta tn ich  2 tygodni p rzed  lieydaeią 
wolno oglądai  n ie ru ch o m o śc i  w dni pow szedn ie  od godz. 8 do 
18, a k ta  zaś p o stę j iow an ia  egzekucy jnego  m ożna  p rzeg lądać  w 
Sądzie

W ilno.  dn ia  7 iierpnia  1934 r
K o m o rn ik  Sadowy W ł .  < i c l i o ń .

Kilka panienek
na praktyki; sklepową
z u k o ń c z o n ą  S z k o łą  H a n  
dlo*vą o r z y j m i e  f irm a 
T . O d y n ie c ,  ul W ie lk a  191 
Z g ło s z e n ia  w f. O d y n ie c  

od  godz. 6 — 7 wlecz.

K U P I M Y  ~
2 szafy  b iu ro w e ,  ja«ny d ą b

ta m że  do sprzedania
la d a  b iu ro w a  

T e le f o n  lt>-3b, g. 9 1/*— 3

Wmogrona
k u r a c y j n e  9 z ł  , o r z e c h y  w ł o a -  
k i e  ś w i e ż e  9 zł .  —  p i ę c i o k i l o w e  
w y s y ł k i  f r a n k o  p o b r a n i e m ,  J o t -  

k a  Z a l e s z c z y k i .

Do sprzedania
t a n i o  d o m e k  m u r o w a n y  i 2400* 

s ą ż . *  t a d u ,  o g r o d u  i g r u n t u .  
W i a d o m o ś ć :  W i l n o ,  J a g i e l l o ń ­

s k a  16— 9 ( C z y t e l n i a )

Poszukuje się
LO K ALU  d l a  B i u r a  P o ś r e d n i c -  

I t w a  P r a c y .  O f e r t y  w r a z  z  p l a ­
n e m  i c e n ą  p r o s z ę . s k ł a d a ć  d o  
Z a r z ą d u  O b w o d o w e g o  F u n d u s z u *  
B e z r o b o c i a  w  W i l n i e  p r z y  u l i c y  

P o r t o w e j  28 ,  t e l .  12-06

Obwieszrzenie n lirytacii.
Na podstawił:  § 83 Rozp. R ad y  M in is trów  z dn ia  25 go 

ezpryyca 1932 r  o postęp, egzek. władz sk a rb o w y c h  (Dz. U 2 
P. Nr. 62 poz. 580) 3 U rząd  Sk a rb o w y  w W iln ie  p o d a je  do ogól­
ne j  w iadom ości ,  że w  dn. 31 s ie rpn ia  1934 r. o  godz 10 ej rano  
w loka lu  d r u k a rn i  ,,LUX przy  ul. P o r to w e j  Nr. 7 odbędzie  się 
sp rzedaż  z l iey tac ji  na z a sp o k o jen ie  p re te n s j i  S k a rb u  P a ń s tw a '

1) M aszyny d ru k a rs k ie j  do sk ład an ia  L inoly] i“ od ceny 
w yw oław cze j  2.600 zł.

2) Maszyny d ru k a rs k ie j  p łask ie j  f i rm y  „ B a t t r tu o n a"  z r 
1880 od ceny w yw oław cze j  1.300 zł. i

3) M aszyny d r u k a rs k ie j  „ P e d a ł  W ik t o r j a “ od  ceny w y ­
w oław czej  2 000 zł.

W  raz ie  n iedó jśc ia  l icytac ji  w pierw sztun  te rm in ie  ilnia 
31 s ie rp n ia  1934 r.. d ruga  l icy tac ja  od  ceny z a o f ia ro w an e j  o dbę ­
dzie  się w iluin 5  w rześn ia  1934 r.

Naczelnik Urzędu II. Szułow icz.

Obwieszczenie o licytacji.
Na pods taw ie  Rozp. Rady M inistrów  z dn ia  25 czerwca 

1932 r. o postęp, egzek. w ładz  sk a rb o w y c h  (Dz. U. R. P. Nr 62 
poz. 580) —  l-szy U rząd  S k a rb o w y  w W iln ie  n in ie jszem  p o d a je  
do w iadom ości  pub l icznej ,  iż w niiesiąeu  w rześn iu  1934 r odby 
wuć się będzie  w d n iach  3; 4; 5;  7: 12; 13; 1 1: 17; 18; 20: 21; 
26; 27: 28 i 29 o godz. 10 r a n o  w Sali l i cy ta ry jn e j  jirzy ul. N ie­
m ieck ie j  Nr 22 sp rzedaż  z l icytac ji  pub l icznej  ruchom ości ,  z a ­
ję tych  na  po k ry c ie  na leżności  S ka rbu  P a ń s tw a  o raz  innych  w ie ­
rzycieli.

P rzezn a cz o n e  do sprzeda;<> p rzed m io ty  oglądać  m ożn a  n i 
m ie jscu  sp rz ed a ż y  w- dn iu  licychirji m iędzy  godzina 9 i 10.

Naczelnik Urzędu (M. Znelinwski.

3 pokoje z kuchnią
i w y g o d a m i  —  d o  w y n a j ę c i a  

ul .  R z e c z n a  1 2 — 10. o d  g.  10— 4

Do wyna|ęcla pokój
l u b  d w a  z  u ż y w a l n o ś c i ą  k u c h n i  

ul .  G a r b a r s k a  5 —  25

Z  p o w o d u  l i k w i d a c j i

wielka wyprzedał
M E B L I

C a ł y  p o k ó j  o r a z  p o j e d y n c z e -  
m e b l e  : s z a f y ,  k r e d e n s y  i t.  d.  
N o w o g r ó d z k a  18. K.  G i e s a j t i *

Poszukuję posady
s ł u ż ą c e j ,  p o s i a d a m  b .  d o b r e  r e ­
f e r e n c j e .  Ł a s k a w e  o f e r t y  k i e r o ­
w a ć :  ul .  M t c k i e w i c z a  44 ,  m .  33"

Ojclcc rodziny
p o s z u k u j e  p r a c y  b i u r o w e j  l u b  
j a k i e j k o l w i e k ,  b y l e b y m  m ó g ł  
d a ć  s k r o m n e  u t r z y m a n i e .  Ł a s *  
k a w e  o : e r t y  k i e r o w a ć  d o  a d m i ­
n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 14' 

p o d  . W d z i ę c z n y * 4

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a  5 p o .  , z k u c h n i ą .

u l .  S o i n o w i  10
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